
BOJOWNICY O POKÓJ W SZY STK IC H KRAJÓW ŁĄCZ CIE  SIĘ!



Rok V — ogólnego zbioru nr 58

T R E Ś Ć
Str.

Z. Artyrnowska: Bilanse i perspektywy demokratycznych Niemiec . . 597
J. Buszko ■ 28 października — święto ludu czechosłowackiego . . 602
N. Nikitowicz: Walka narodów Jugosławii przeciwko faszystowskiemu

re ż im o w i...................................................................................................608
J. Boyd: Słowianie kanadyjscy w walce o p o k ó j ............................... 612
M. Muszkat: Pod Lenino — 7 lat t e m u ...............................................616
K. W olirki: Korea walcząca o wolność . . . . . , 624
Z. J. Kt-mpf: Dwa wrześnie proletariackie w poezji bułgarskiej . 630
Przeglądy (Fryderyk Chopin; Pierwsza organizacja demokratyczna

w Polsce; W rocznicę powstania Komsomołu; Rozkład Austro-
Węgier w r. 1 9 1 8 ) ................................................................................... 634

Kronika polityczna . . . . . . . . . . .  63'7
Kronika gospodarcza . . . . . . . . . . . .  639
Kronika k u ltu ra ln a ...........................................................................................6ł0
Nowe książki: A. Recenzje: Istorija sowietskogo gosudarstwa i prawa 

(rec. tl.); B. Notatki (J. Rumi, Zemê v pferodu ; Piatj let swobodnoj
Wiengrii; P. Courtade, L ’A l b a n i e ) .................................................... 641

Przegląd czasopism zagranicznych („Stawianie“, „Slavjani“ i in.) . 646
Z Komitetu Słowiańskiego w P o ls c e ............................................................656

D o d a t e k

T. K. Piętro w: Wielki Stalinowski plan przeobrażenia przyrody 657

„ŻYCIE SŁOWIAŃSKIE“ MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SŁOWIAŃSKIM, 
ŻYCIU ZSRR I KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ, ORAZ POKOJOWEMU

WSPÓŁŻYCIU NARODÓW.

Wydaje Prezydium Komitetu Słowiańskiego w Polsce, Warszawa, al. J. Stalina 12. 
Kolegium redakcyjne: Henryk Świątkowski (przewodniczący), Stanisław Trojanowski 

(redaktor polityczny), Henryk Batowski (redaktor naukowy).

Adres redakcji i administracji: Kraków, ul. Basztowa 15, m. 6. — Telefon 548-95. 
Konto PKO administracji: Kraków IY-305/416. Przedpłata kwartalna: 3*75 zł.



ZO FIA  ARTYM OW SKA

BILANSE I  PERSPEKTYWY 
DEMOKRATYCZNYCH NIEMIEC

B y ły  to pierwsze demokratyczne w ybory w  h is to rii Niemiec. Do 
u rn  szli wszyscy: robotnicy, inteligenci, chłopi, rzem ieślnicy po raz 
p ierwszy głosowała młodzież. I  oto z 12,3 m ilionów  upraw nionych do 
głosowania w  N iem ieckiej Republice Demokratycznej —  ponad 12 m i­
lionów  głosów padło na kandydatów  F ron tu  Narodowego, jednoczą­
cego w  b loku wyborczym  wszystkie demokratyczne stronnictwa po li­
tyczne, pod kierownictwem  Socjalistycznej P a rtii Jedności. Dzień 15 
października stał się dniem wielkiego zwycięstwa niem ieckiej demo­
krac ji. Bo zarówno ogromna frekwencja, ja k  i te 12 m ilionów  głosów 
oddanych na niemiecką demokrację —  oznacza, że 12 m ilionów  Niem­
ców na wschód od Łaby opowiada się zdecydowanie za tym , co doko­
nane zostało dotychczas i za tym , co p lanuje rząd R epublik i w  p rzy ­
szłości. ^  J

Te 12 m ilionów  głosów —  to 12 m ilionów  ludzi, k tó rzy  zdecydo­
wanie potępili zbrodnie faszyzmu, k tó rzy  uznali odpowiedzialność za 
faszyzm całego narodu, k tó rzy  potępili i p rzekreślili po litykę  „D rang 
nach Osten“ . To 12 m ilionów  ludzi, k tó rzy  na gruzach I I I  Rzeszy chcą 
odbudować i  rozbudować nowe, demokratyczne, pokojowe Niemcy.

Przez w ieki całe narastała tu nienawiść, Przed w iekam i na słow iań­
skie ziemie, leżące nad Odrą i  W isłą  spadali ja k  sępy niemieccy ksią­
żęta, grabiąc i  paląc spokojne osady. Rośli w siły pruscy ju n k rzy  i wraz 
z n im i rosła zaborcza teoria „D rang  nach Osten“ . Potem —  m łody, 
drapieżny kapita lizm  niem iecki wespół z obszarnictwem -—  zrodziły 
p rusk i m ilita ryzm . I  niemieckie monopole, wraz z junkierstwem  —  
zjednoczone s iły  reakc ji niem ieckiej —  w yniosły do w ładzy H itlera.

Faszyzm niem iecki zd ław ił wszystko co było  postępowe wt Niem- 
czech. Komuniści zape łn ili obozy koncentracyjne, ty lk o  niewielu z n ich 
u a °  UŁ' iec za granicę. A NSDAP i  h im m lerowskie gestapo zaczęło 
„  eczyć klasę robotniczą. Terrorem  i  —  usypianiem świadomości k la ­
sowej, więzieniem i  dodatkowym i ka rtkam i na tłuszcz, ostrzeżenia- 
n l ' 1 obietnicam i dobrobytu wtedy, gdy H itle r wprowadzi „N etio rd- 
mung in  Europa“ .

Faszyzm niem iecki poszedł na podbój świata. I  zaczął się ten 
„n o w y  porządek“  w  Europie: obozy koncentracyjne i ghetta, to rtu ry
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przesłuchiwali w  gestapo i masowe groby m ordowanych na zasadzie 
hitlerowskiego „p raw a “  zbiorowej odpowiedzialności.

Ale A rm ia  Radziecka rozgrom iła  h itleryzm . Od Stalingradu, przez 
Warszawę aż do Berlina w iód ł zwycięski szlak je j marszu. I  gdy na 
gruzach Berlina zawisły zwycięskie sztandary —  zamknęła się ponura, 
groźna karta  w h is to rii Niemiec i  w  h is to rii Europy.

W  Jałcie, a potem w Poczdamie w ie lk ie  mocarstwa usta liły  drogę, 
k tórą  mają pójść pokonane Niemcy. Drogę taką, aby n igdy więcej nie 
by ło  gruzów Stalingradu i krem atoriów  Oświęcimia: drogę dem okra­
tyzacji. Ale chociaż pod zobowiązaniami Ja łty i Poczdamu w idnie ją  
do dziś podpisy trzech w ie lk ich  mocarstw —  to jednak ty lko  Związek 
Radziecki zobowiązań dotrzymał. I  ty lko  wschodnia strefa, okupo­
wana przez wojska radzieckie —  wkroczyła na drogę, wskazaną przez 
Poczdam i Jałtę.

Demokratyzacja —  to znaczyło dekartelizacja, dem ilitaryzacja 
i denacyfikacja Niemiec.

Dekartelizacja —  to znaczyło wydrzeć i zniszczyć te siły, które 
w yn ios ły  do w ładzy h itleryzm , te siły, które dawał}' mu soki żywotne: 
w ie lk i kap ita ł i obszarnictwo.

Dem ilitaryzacja —  to znaczyło zniszczyć, zrównać z ziemią ogrom­
ne zbrojownie H itlera, które produkow ały V-2 i gazy trujące, które 
produkow ały narzędzia masowej zbrodni. To znaczyło: zniszczyć raz 
na zawsze niem iecki przemysł wojenny.

Denacyfikazja —  to znaczyło oddać pod sąd wszystkich tych, k tó ­
rzy odpowiedzialni b y li za zbrodnie wojenne. Tych, k tó rzy  popiera li 
H itle ra , tych którzy dla niego m ordow ali i  obracali w gruzy miasta 
okupowanej Europ} .

To b y ły  w arunk i, bez których nie mogło być m owy o przekreśleniu 
niebezpieczeństwa nowego „D rang  nach Osten“ , o przekreśleniu groźby 
nowej agresji niemieckiego im peria lizm u. I te w a runk i spełn iły władze 
radzieckie w swojej strefie. Rozwiązane zostały trus ty  i kartele. (Wielkie 
m a ją tk i obszarnicze objęła re form a rolna. Legły w  gruzach zdemonto­
wane fa b ryk i broni, h itlerowscy zbrodniarze poszli pod sąd —  a ich 
mienie stało się własnością narodu.

Na gruzach rozbitych gniazd raubritte rów  —  zaczęły świtać n ik łe  
jeszcze wówczas b łysk i nowego życia.

Ci, k tó rzy zdołali przetrwać h itle ryzm  w koncentracyjnych obo­
zach i ci, Którzy pow rócili z wygnania —  demokraci niemieccy i kom u­
niści —  przystąp ili do w a lk i o duszę narodu niemieckiego, o młodzież. 
Konsekwentna, pokojowa po lityka  Zw iązku Radzieckiego o tw arła  przed 
dem okratycznym i siłam i Niemiec drogę pełnego rozwoju. I  dzięki po­
m ocy władz radzieckich —  niemieccy demokraci w ygra li b itwę o nowe 
Niemcy.

7 października 1949 roku utworzona została Niemiecka Republika 
Demokratyczna jako ukoronowanie głębokich przemian dem okratycz­
nych między Odrą i Łabą. I to młode państwo niemieckie stanęło na 
gruncie uznania odpowiedzialności całego narodu niemieckiego za 
h itle ryzm  i jego zbrodnie, na gruncie nieubłaganej w a lk i z resztkam i:
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faszyzmu, na gruncie uznania granicy na Odrze i Nysie za wieczną 
granicę pokoju, na gruncie przy jaźn i i  współpracy z m iłu jącym i pokó j 
narodam i —  ze Związkiem  Radzieckim i k ra jam i dem okracji ludowej.

„ U t w o r z e n i e  p o k ó j  m i ł u j ą c e j  N i e m i e c k i e j  R e- 
p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j  —  pisał w  parę dni później Gene­
ralissimus Stalin do prezydenta Piecka i premiera G ro tew oh la__j e s t
z w r  o t n y m  p u n k t e  m w  d z i e j a c h  E u r o  p y “ . W  słowach 
w ielkiego Wodza światowego obozu pokoju zawarta była głęboka 
treść, zawarta by ła  ocena tych przemian, które dzięki przew idującej 
polityce Zw iązku Radzieckiego nastąpiły na Zachód od O dry i to nastą­
p iły  nieodwracalnie. Utworzenie na części te ry to rium  Niemiec poko jo ­
wego, demokratycznego państwa przekreślało bowiem raz na zawsze 
możliwość odrodzenia się zaborczego im peria lizm u niemieckiego.

Na zachodzie —  w okupowanych przez Stany Zjednoczone, Anglię 
i Francję strefach —  uchwały Ja łty  i Poczdamu zostały na papierze. 
Pełną parą pracują hitlerowskie trus ty  śmierci, a b y li zbrodniarze wo­
jenni wychodzą z więzień, aby tworzyć nowy W ehrm acht. T rizonia —  
kolonia amerykańskiego im peria lizm u —  coraz jaw n ie j wkracza na 
drogę refaszyzacji, przekształca się w zbrojownię i koszary now ej 
agresji. Bo z dwóch dróg jak ie  stały przed Niemcami po w ojn ie  —  
ty lko  Wschód poszedł drogą wiodącą do pokojowej, lepszej przyszłości.

Pięć la t —  to niewiele w  życiu narodu. Ale właśnie w tych pięciu 
la tach .—  od 1945 do 1950 roku  —  na obszarze dzisiejszej NRD życie 
zm ieniło się nie do poznania. W  w yn iku  przeprowadzonej w  1945 roku 
re fo rm y ro lnej, konfisku jące j m a ją tk i ponad 100 hektarów i  m a ją tk i 
by łych  zbrodniarzy h itlerow skich —  utworzony został narodowy fu n ­
dusz ziemi —  wynoszący ponad 3 m iliony  hektarów. Ponad 2 m iliony  
ha ziemi ornej z tego funduszu rozdzielono m iędzy bezrolnych, robot­
n ików  rolnych, drobnych dzierżawców i  przesiedleńców. Powstało po­
nad 200 tys. nowych gospodarstw w ie jskich i od początku, w tym  n a j­
bardziej trudnym  okresie —  radzieckie władze okupacyjne i dem okra­
tyczne władze niemieckie stara ły się dostarczyć tym  nowym  gospodar­
stwom jak  najw iększej ilości sprzętu i maszyn, aby postawić je na w ła ­
snych nogach. K redyty  dla nowych gospodarstw pozw o liły  na budowę 
domów m ieszkalnych i budynków  gospodarskich. Między in n ym i 91 ty ­
sięcy przesiedleńców —  wraz z rodzinam i około 500 tysięcy ludzi 
znalazło w  ten sposób domy rodzinne.

Poza kredytam i dla nowych gospodarstw przystąpiono do budow y 
ośrodków maszynowych (Maschinen-Ausleihstationen). W ładze radziec­
kie od początku udz ie liły  wydatnej pomocy tym  placówkom, oddając 
im  już w pierwszym okresie 1000 trak to rów  i środki transportu. Żo ł­
nierze radzieccy pomagali przy pierwszych żniwach, kiedy brakowało 
rąk do pracy, kiedy nędza zaglądała niemal do każdego niemieckiego 
domu.

Szczególną troską otoczono przesiedleńców, gdyż danie im  podstaw- 
utrzym ania by ło  jednym  z niezbędnych warunków- w-alki z rew iz jo - 
nizmem. Dnia 8 w-rześnia br. wydana została nowa ustaw-a, przyznająca
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-dalszą wydatną pomoc przesiedleńcom, k tó rzy znaleźli w  N iemieckiej 
Republice Demokratycznej ziemię, pomoc i  pracę we wszystkich gałę­
ziach gospodarki.

I  tak w ciągu pięciu la t przeobrażała się wieś niemiecka, w yzw o­
lona spod w ładzy junkierstw a. I  kształtowała się świadomość mało 
i  średniorolnych chłopów, k tó rym  władza ludowa pomaga uniezależnić 
się i w yrw ać spod w p ływ u kułactwa. Ogromną rolę w te j walce speł­
n ia ją  ośrodki maszynowe, które poza pomocą w maszynach i sprzęcie 
dla biednych chłopów, prowadzą poważną pracę polityczną. Dziś jest 
w  Niemczech Demokratycznych ponad 500 takich ośrodków, dysponu­
jących ok. 12 tysiącami trakto rów . W  planie pięcioletnim  będzie ich 750, 
a ponad 37,5 tysięcy trak to rów  wyjdzie w  pole, żeby przeorać oblicze 
wsi niemieckiej.

Wschodnia część Niemiec, m iędzy Odrą i Łabą, była stosunkowo 
na jm n ie j uprzem ysłow ioną częścią k ra ju . W ojna zniszczyła w znacz­
nym  stopniu istniejący przemysł, tak że w roku  1945 nie by ło  w łaści­
w ie z czym zacząć. Pokojowa produkcja  ruszyła dzięki pomocy Zw iąz­
ku  Radzieckiego, k tó ry  dostarczył pierwszych surowców. Ale kiedy 
w  1949 roku Socjalistyczna Partia Jedności rzuciła hasła planu dwu­
letniego, w  ramach którego produkcja  przemysłowa m iała osiągnąć 
81% p rodukc ji z 1936 r., by ło  w ielu ludz i w  Niemczech Wschodnich, 
k tó rzy wzruszali ram ionam i, twierdząc, że to niewykonalne. Ale 
w  trakcie wykonyw ania dw u la tk i w masach robotniczych ro zw ija ł się 
nowy stosunek do pracy. Rzucone przez Henneckego hasło współzawod­
n ictwa znalazło szeroki oddźwięk w  masach robotniczych. Ruch współ­
zawodnictwa ob ją ł wszystkie unarodowione zakłady, nabierając coraz 
większego rozmachu. Poza indyw idua lnym  —  rozw inęło się zespołowe 
współzawodnictwo brygad, poza walką o ilość —  przystąp ili niemieccy 
robotn icy do w a lk i o jakość i oszczędność produkcji.

Coraz lepsze w y n ik i pracy pobudzały twórczą in ic ja tyw ę robo tn i­
ków , budziła się uśpiona przez h itle ryzm  świadomość klasowa, robotn ik 
czuł się w coraz w iększym stopniu gospodarzem kra ju . I  ten wzrost 
twórczej in ic ja tyw y  mas, ten entuzjazm, k tó ry  narastał w  m iarę w y ­
konywania planów —  pozw olił wykonać dwulatkę w  106,8%, w  rok 
i  siedem miesięcy. I  nie ty lko  osiągnąć planowe 81%, ale ponad 103% 
p rodukc ji z 1936 r. W  porównaniu z 1946 r. przeszło dw ukrotn ie  po­
w iększył się dochód narodowy, poważnie wzrosła stopa życiowa 
ludności.

Z p ięknym  bilansem wykonanej przedterm inowo dw u la tk i w k ro ­
czyła Niemiecka Republika Demokratyczna w now y etap —  w p rzy ­
gotowania do planu pięcioletniego, k tó ry  całkowicie przeobrazi oblicze 
k ra ju . Rzuciła hasła p ięcio la tk i Socjalistyczna Partia Jedności na 
I I I  Kongresie pa rty jnym , w  lipcu 1950 r. G łównym  zadaniem pięcio­
la tk i jest rozbudowa przemysłu ciężkiego i kopaln ictwa w tej części 
k ra ju , stworzenie silnej bazy przemysłowej. W  okręgach rolniczych 
powstaną zakłady przemysłowe i w ie lkie stalownie, podniosą się z gru­
zów zbombardowane miasta —  Berlin , Drezno, Lipsk, Magdeburg 
i  inne, polepszy się byt ludności. Pięciolatka, w  k tó re j produkcja będzie



dwukrotn ie  wyższa niż obecnie, przekształci całkowicie tą część Nie­
miec, zamieni Niemiecką Republiką Demokratyczną w silny organizm 
gospodarczy.

Plan pięcioletni ma w ie lk ie  znaczenie nie ty lko  dla podniesienia 
stopy życiowej i  budowy lepszej przyszłości Niem ieckiej R epublik i De­
mokratycznej. Pięciolatka —  swym znaczeniem wykracza daleko poza 
granicę Łaby, którą  rozdarte zostały Niemcy. Jest ona bowiem silnym  
orężem w walce o zjednoczenie Niemiec na demokratycznej, pokojo­
wej bazie, w  walce, prowadzonej zarówno przez Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, ja k  i  przez postępowe siły na Zachodzie Niemiec.

Wówczas, kiedy w T rizo n ii rośnie nędza mas pracujących, kiedy 
zamiera pokojow y przemysł, d ław iony na rozkaz amerykańskiej kon­
kurencji, kiedy pełną parą ruszają fa b ryk i zbrojeniowe, kiedy powstaje 
nowy W ehrmacht, w którego szeregach obywatele niemieccy m ają w a l­
czyć za interesy amerykańskiego kap ita łu  —  coraz więcej oczu zwraca 
się ku Demokratycznej Republice, osiągającej coraz nowe sukcesy po­
ko jow ej gospodarki. Tam w T rizon ii, zamienionej w  kolonię am erykań­
skiego im peria lizm u i w bazę agresji, naród niemiecki nie ma p rzy ­
szłości innej, ja k  pod dowództwem byłych h itlerow skich zbrodniarzy 
wojennych pójść w  zaciąg jako „mięso arm atnie“ . Tam —  pod pano­
waniem amerykańskiego im peria lizm u i neofaszyzmu jest już dziś po­
nad 4 m iliony  bezrobotnych —  a ju tro  będzie ich jeszcze więcej. Tam —  
więzienia, opuszczone przez byłych hitlerowców, zapełniają się niemiec­
k im i dem okratam i —  tak, jak  za czasów H itlera.

I  masy zachodnio-niemieckie, które dość mają w o jny i które z te j 
w o jny w yniosły głęboką naukę —  przeciwstawiają się agresywnym 
planem  amerykańskiego im peria lizm u. A Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest silną bazą, silnym  oparciem w walce zachodnio-niemiec- 
k ich demokratów. Każdym sukcesem, każdą obniżką cen, każdym  od­
budowanym  domem, każdą nowopowstałą fabryką  pokazuje, że jedy­
nie zjednoczenie k ra ju  i  rozciągnięcie dem okracji aż po Ren —  to droga 
do lepszej pokojowej przyszłości narodu.

Ale nie ty lko  tu kończy się znaczenie pięciolatki, planu umocnie­
nia i  rozbudowy bazy m ateria lnej dem okracji niemieckiej. Niemiecka 
Republika Demokratyczna, to państwo, które stanęło w szeregach obozu 
pokoju. To państwo, które dzięki konsekwentnej, przewidującej p o li­
tyce Zw iązku Radzieckiego i Generalissimusa Stalina —  weszło do ro ­
dziny narodów, walczących o pokój. A więc sukcesy dem okracji n ie ­
m ieckiej, sukcesy budownictwa pokojowego w Republice —  stanowią 
bezpośredni w k ład  w umocnienie całego obozu pokoju. Wiedzą o tym  
dobrze amerykańscy im perialiści. I  za wszelką cenę chcą pokrzyżować 
p lany N iem ieckiej Republiki. Świadczy o tym  u jaw niony ostatnio spi­
sek zorganizowany wspólnym i siłam i przez anglosaskie w yw iady i  ma­
rione tk i z Bonn, mający na celu szeroką akcję sabotażu, dyw ersji i m or­
dów politycznych na terenie Niemiec Demokratycznych. Im peria liści 
nie cofają się przed żadnym i środkami, aby ty lko-n ie  dopuścić do w y ­
konania p ięciolatki. Doceniają bowiem niebezpieczeństwo, jak ie  w yp ły ­
wa dla ich agresywnych planów z rozw oju Republiki. Zbrodnicze p lany
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zostały zdemaskowane. A robotn icy niemieccy w zm ocnili czujność 
•stojąc na straży swego planu, na straży dem okracji.

Na budowach, w Berlinie, czy w innych miastach R epublik i —  
często można zobaczyć napisy:

” t u  buduje się warszawskim  systemem tró jko w ym “ . I  ten na- 
P‘s to drobny przyczynek do głębokich, nieodwracalnych przemian, 
k tó ie  zaszły za naszą zachodnią granicą. Robotnicy niemieccy uczą się 
dziś od polskich robotn ików  i wspólnie czerpią z doświadczeń Zw iązku 
Radzieckiego. Pogardliwe, h itlerowskie „polnische W irtscha ft“  prze­
kreślone zostało raz na zawsze, tak jak  przekreślony został „D rang  nach 
Osten“ . Przepojona duchem internacjonalizm u niemiecka klasa robo t­
nicza i demokratyczna młodzież niemiecka —  budują na gruzach prze­
szłości nowe ju tro  pokoju, przy jaźn i i współpracy z poko jow ym i naro­
dami. Dziś —  demokraci niemieccy wyciągają dłonie do polskich robot­
n ików . przez granicę O dry i  Nysy, która przestała rozdzielać nasze na­
rody. Przez granicę, która połączyła nas we wspólnej pracy dla wzmoc­
nienia obozu pokoju, we wspólnej walce przeciwko im peria lizm ow i 
i wojnie.

Zofia A rtym owska

JÓZEF BUSZKO

28 PAŹDZIERNIKA
ŚWIĘTO LUDU CZECHOSŁOWACKIEGO

W  roku bieżącym m ija  32 rocznica wiotkiego święta bra tn ich  na­
rodów Czechosłowacji. U p łynęły 32 lata od historycznego dnia 28 paź­
dziern ika 1918 r., k iedy to ogłoszono form aln ie  utworzenie niepodległej 
Republik i C z echo s ło w a c k i e j .

Od tego czasu dzień 28 października, symbol czechosłowackiej 
wolności i niepodległości państwowej, obchodzony jest jako  w ie lkie 
święto całego czechosłowackiego ludu pracującego. Dziś, gdy narody 
czeski i słowacki zdążają do wypełnienia swego szczytnego zadania 
zaprowadzenia ustro ju  sprawiedliwości społecznej, gdy wydatnie zb li­
ży ły  się do w ielkiego celu, o k tó ry  daremnie walczyły w  latach m iędzy­
wojennych, —  warto przypomnieć tradycję w alk o postęp i wolność, 
które doprowadziły do 28 października 1918 r „  tradycję n igdy nieza­
pomnianą przez czechosłowacką klasę robotniczą, lecz przeciwnie —  
zużytkowywaną w walce o lepszą przyszłość, w  pracy nad dalszą roz­
budową gospodarki k ra jow ej, nad budową ustro ju  socjalistycznego.

'la  prawdziw ie ludowa tradycja  28 października była w latach 
m iędzywojennych opacznie pojmowana przez burżuazję. Burżuazja 
życzyła sobie, by lud czechosłowacki zapomniał, lub conajm niej nie do­
ceniał tych faktów , które um oż liw iły  powstanie R epublik i Czechosło­
wackiej. Czechosłowackiemu ludow i zabroniono głosić hasła W ie lk ie j
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nika 101« 1 ' T  rewolucJ»> k tó re j dzień 28 paździor-
rnfca 1918 r. w Pradze me by łby  m ożliwy. H istoria  „o fic ja ln a “  i  propa­
ganda burzuazyjna tendencyjnie szerzyły przez wiele la t wiadomości 
ja  oby narody czeski i słowacki zostały uwolnione w ir 1918 dz ięk i' 
zwycięstwu mocarstw zachodnich nad Niemcami i  Anstro-W ęgram i 
oraz ty lko  dzięki działalności Masaryka, Beneśa i Stefanika Roz­
siewano dalej legendę (podobnie jak  to Sie działo także w Polsce) o za­
sługach prezydenta W ilsona w sprawie utworzenia niepodległego pań­
stwa czechosłowackiego.

Starano sie natom iast o to, aby lud zapomniał o walce robo tn ików  
czeskich i  słowackich o postęp i  wolność, o tej walce, d la k tó re j p rzy ­
kładem była  Rewolucja Październikowa i która  m ia ła  za zadanie w pro­
wadzić w  życie w nowopowstałym  państwie czechosłowackim —  za­
sady socjalizmu.

Całkowitą zasługę oswobodzenia Czechosłowacji chciała sobie 
przypisać burżuazja, która nie zdziałała nic —  poza tvm , że kupczyła 
na jżyw otn ie jszym i interesami obu narodów, aby zachować swe m a­
ją tk i i p rzyw ile je  i k tóra  dla utrzym ania swej przewagi w  społeczeń­
stwie zaprzedała Republikę Czechosłowacką kap ita łow i zagranicz­
nemu.

Aby zamaskować swe oblicze i działania, burżuazja postarała się 
o utworzenie legendy o swych rzekomych zasługach w  oswobodzeniu 
Czechosłowacji. Potem w krw aw ych walkach roku  1920, przy pomocy 
zdradzieckich reform istów , burżuazja zdusiła ruch rew o lucyjny i  roz­
poczęła okres rządów kapitalistycznego bezprawia i otwartego ucisku 
ludu pracującego. Nastał okres, w k tó rym  ustawicznie wzmagała się 
niesprawiedliwość społeczna i bieda, w k tó rym  strzelano do s tra jku ją ­
cych robotników . Aby odwrócić oczy mas od istotnego stanu rzeczy, 
burżuazja wysuwała hasła „jedności narodowej“ , będącej rzekomo 
ideą przewodnią 28 października, ale masy pracujące n igdy tak ie j „ id e i 
przewodnie j“  nie uznały. One przeciwstawiały fałszywie pojętym  
„ideom  28 października swój w łasny ideał —  Republikę, prawdziw ie 
wolną, w  przeciwieństwie do repub lik i burżuazyjne j, wasala kap ita łu  
zagranicznego.

Lud czechosłowacki żądał przede wszystkim  zawarcia sojuszu, 
k tó ry  jedynie mógł stać się prawdziwą rękojm ią wolności narodów 
Czechosłowacji —  sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim. Sojusz ten po 
latach zwlekania rząd praski w  końcu zawarł, ale burżuaz ji czechosło­
wackie j sojusz tak i byna jm nie j nie by ł na rękę. Burżuazja wykazała 
przez to, że swoje interesy klasowe ceni ponad wszystko. E fektem  
tak ie j właśnie p o lityk i było je j sympatyzowanie z niem ieckim  faszyz­
mem, co potem doprowadziło do okro jen ia  Czechosłowacji, a w  końcu 
do je j okupacji. W spomniana klasa społeczna niezaprzeczalnie w yka ­
zała, że nieprawnie przywłaszczyła sobie sztandar 28 października, 
a jedynym  czynnikiem , k tó ry  troszczył się o utrzym anie w ie lk ie j spu­
ścizny ideowej 28 października —  strzeżenia narodowej wolności i  n ie— 
podległości, by ł lud czechosłowacki.
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Po haniebnym  układzie w Monachium, w latach okupacji h itle ­
rowskiej, stał się dzień 28 października symbolem w a lk i o wolność —  
przeciw najeźdźcom faszystowskim, a wśród ludu pracującego usta liło  
się przekonanie, że w  przyszłości nie można będzie dopuścić do tak ie j 
sytuacji, w  k tó re j znieważanoby pam iątkę narodową —  dzień 28 paź­
dziernika, oraz by o losach Czechosłowacji decydowali znowu ci, k tó rzy  
ją  zaprzedali w rogow i.

W  m aju  1945 r. A rm ia  Radziecka dokonała swego w ielkiego histo­
rycznego czynu -— zwycięstwa nad faszyzmem i  oswobodziła ziemie 
czechosłowackie od okupantów hitlerowskich. Związek Radziecki u ra ­
tow ał egzystencję narodową Czechów i  Słowaków, przyn iósł wolność 
i  niepodległość ludow i czechosłowackiemu. Oswobodzenie k ra ju  przez 
Arm ię Radziecką um ożliw iło  w o lny i  nieskrępowany rozw ój Czechosło­
wacji. Czynnikiem , rozstrzygającym w państwie stał się lud  pracujący, 
k tó ry  w yzw o lił się spod przemocy burżuazji i dokonał daleko idących 
przemian ustro jow ych -— w duchu tych idei, które sym bolizował 
28 października 1918 r.

N igdy rocznica założenia R epublik i Czechosłowackiej nie była 
obchodzona tak entuzjastycznie, ja k  w  latach —  po m aju 1945 r., n igdy 
nie realizowały się hasła 28 października tak pomyślnie, ja k  w dobie 
obecnej.

Do dnia 28 października 1945 roku  zostały ogłoszone dekrety
0 unarodowieniu w ie lk ich  przedsiębiorstw przemysłowych, banków
1 kopalń, niweczące siłę w ie lk ie j burżuazji. W  rok  później został opra­
cowany dw uletn i p lan odbudowy gospodarki czechosłowackiej, została 
nakreślona lin ia  je j planowego rozw oju  w  k ie runku  osiągnięcia dobro­
bytu  przez cały lud  pracujący. Ten historyczny plan b y ł zasługą P a rtii 
Komunistycznej, m im o oporu reakcji, która  chciała wyzyskać swój 
udział we froncie narodowym , przeciwko nowemu porządkow i, aby 
móc powtórzyć historię roku  1920 i doprowadzić —  do nowrego M o­
nachium.

Jednakże olbrzym ia większość ludu czechosłowackiego poparła 
kom unistów  i nie zamierzała zejść z drogi współpracy ze Związkiem  
Radzieckim i k ra ja m i dem okracji ludowej, ani zrezygnować z ustroju, 
k tó ry  zabezpieczał wolność i niepodległość i k tó ry  w iernie w ype łn ia ł 
hasła 28 października.

W  roku 1948 reakcja pragnęła zniszczyć demokrację ludową i  cof­
nąć Republikę w  je j rozw oju dziejowym  wstecz, celem odrestaurowa­
nia us tro ju  kapitalistycznego.

Reakcja została jednakże pokonana i straciła resztę swTych bastio- 
nów politycznych i gospodarczych. Jedynym gospodarzem k ra ju  stał 
się lud  pracujący, k ie row any przez klasę robotniczą. Prezydentem Re­
p u b lik i został Klemens Gottwald, k tó ry  jest uosobieniem niezłomnej 
w a lk i ludu czechosłowackiego o utrzym anie i zabezpieczenie wolności 
narodowej i k ie row nik iem  pracy nad budową now7ej, lepszej p rzy ­
szłości.



«606

Po ciężkich i uporczywych bojach na w idownię w ystąp ił lud  pra ­
cujący Czechosłowacji pod przewodem P a rtii Komunistycznej i, rozpo­
czynając nową epokę swych dziejów, silną dłonią u jm u je  k ierow nictw o 
budowy w ielkiego dzieła —  socjalizmu.

Obchód 28 października, po przewrocie lu tow ym  1948 r. w  30 la t 
od daty założenia repub lik i, stał się najuroczystszym świętem narodo- 
wvm , jak ie  k iedyko lw iek w idz ia ły  ziemie czechosłowackie. Dzień 
28 października 1948 r. b y ł datą rozpoczęcia pierwszego czechosłowac­
kiego planu pięcioletniego, k tó ry  ma położyć fundam enty pod budowę 
socjalizm u w Republice Czechosłowackiej. P lan pięcioletni b y ł n a j­
świetniejszym darem ludu czechosłowackiego dla R epublik i w  30 rocz­
nicę je j powstania i najlepszą rękojm ią utrzym ania niepodległości 
i  pomyślnego rozwoju państwa.

Obecnie, gdy obchodzimy 32 rocznicę utworzenia R epublik i Cze­
chosłowackiej —  naród polski z ¡radością wspomina tę szczęśliwą 
■chwilę, która  uw oln iła  narody Czechosłowacji z ka jdan niewoli. Rów­
nocześnie —  z radością stw ierdzamy te w ie lkie osiągnięcia, jak ich  lud 
czechosłowacki dokonał od ch w ili odzyskania niepodległości naro­
dowej.

Z końcem roku 1948 masy pracujące Czechosłowacji zakończyły 
plan dwuletn i, w ciągu którego napraw iono szkody spowodowane przez 
okupację hitlerowską, oraz zwiększono wytwórczość w przemyśle w y ­
datnie, —  o 10% —  w stosunku do stanu przedwojennego.

D w ula tka przyczyniła  się do podniesienia stopy życiowej czecho­
słowackiego ludu pracującego. Dzięki dwulatce utorowano drogę do 
jeszcze większego przedsięwzięcia -  do planu pięcioletniego. Już 
w  dziesięciu pierwszych miesiącach roku 1949 został w ykonany p ie rw ­
szy rok p ięcio la tk i —  w 101,8%, a jest rzeczą pewną, że całkow ite 
zrealizowanie tego potężnego planu, dzięki uświadomieniu czechosło­
wackiego ludu pracującego, dzięki —  stale wzrastającemu współza­
wodnictwu, zarówno wśród pracow ników  fizycznych jak  i umysłowych, 
oraz dzięki licznym  sukcesom przodowników  pracy i racjonalizato­
rów  stanie się faktem  w okazałej fo rm ie  i przedterm inowo.

Powstają ustawicznie dziesiątki nowych zakładów przemysłowych, 
wzrasta sektor socjalistycznej gospodarki, przynosząc raz po raz nowe 
dowody wyższości i  przewagi nad systemem kapita listycznym . Po­
myślne b y ły  pierwsze i drugie żniwa w okresie czechosłowackiej pię­
c io la tk i —  owoc pracy chłopa. Założono liczne rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne, a działalność ich wykazała wydatne powiększenie w y ­
dajności pracy w stosunku do gospodarki indyw idua lne j, oraz w yka ­
zała jak  owocna jest praca w -kolektywach w iejskich.

Obywatelskie w ys iłk i czechosłowackiej klasy robotniczej i ch ło­
pów pracujących um oż liw iły  dalszy wzrost stopy życiowej ludu cze­
chosłowackiego w ciągu ostatnich dwu lat. W prowadzono obok systemu 
kartkowego „w o ln y  rynek“ , k tó ry  um ożliw ia, aby każdy obywatel 
m ógł w szerszym ja k  dotąd zakresie, korzystać z produktów  pracy 
społeczeństwa. D w ukrotne zniżenie cen zboża w wolnym  handlu, roz-
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szerzenie wolnego rynku  na dalsze produkty, a przede wszystkim  znie­
sienie kairtek na mąkę i pieczywo —  są wskaźnikiem  rosnącego do­
brobytu  w k ra ju , wskaźnikiem , że droga, na któ rą  w stąp ił lud  czecho­
słowacki jest słuszna, i  że po tej drodze narody czeski i słowacki k ro ­
czą ku  szczęśliwej przyszłości.

A przyczyną tych sukcesów jest fakt, że na czele całego ludu cze­
chosłowackiego stanęła klasa robotnicza, związana mocnym i stale się 
zacieśniającym sojuszem z chłopstwem mało i  średniorolnym  oraz in ­
nym i warstw am i pracującym i narodu. Dzięki temu, że k ie row n ictw o 
polityczne spoczywa w rękach Komunistycznej P a rtii Czechosłowacji, 
k tóra  prowadzi jasno sform ułowaną i  konsekwentną politykę, m ożliwa 
jest obrona żywotnych interesów ludu czechosłowackiego w  walce 
przeciwko zwolennikom  zbankrutowanego systemu i możliwe stało się 
położenie fundam entów nowego ustro ju. Jest to m ożliwe również 
i dzięki temu, że na czele R epublik i stoi prezydent Klemens Gottwald, 
pierwszy bo jow n ik  o prawa ludu, najlepszy budowniczy socjalizmu 
w Republice Czechosłowackiej, m ądry k ie row n ik  narodów —  czeskiego 
i słowackiego. Jest to możliwe zarazem dzięki temu, że wszystkie po­
czynania oparto o niezawodną pomoc wielkiego sojusznika —  Związku 
Radzieckiego, o braterską współpracę z k ra jam i dem okracji ludowej, 
oraz że włączono się w  szeregi w ielkiego fron tu  pokoju, którem u prze­
wodzi ZSRR.

Najważniejszym postulatem 28 października, święta czechosło­
wackiej niepodległości państwowej, jest to, by narody czeski i słowacki 
szły dalej niezachwianie naprzód po obranej drodze, aby w ytężyły 
wszystkie s iły  celem budowy socjalizmu w swym kra ju . Jesteśmy prze­
konani, że lud  czechosłowacki pokona wszystkie przeszkody, jakie  
znajdą się na tej drodze. Do osiągnięcia wyznaczonych zadań dopo­
może współzawodnictwo socjalistyczne, dopomoże stale udoskonalana 
technika produkcji. Wytężona praca na wszystkich polach, na wszyst­
k ich  odcinkach życia gospodarczego doprowadzi w  konsekwencji do 
pełnego wykonania, co więcej —  do przekroczenia zadań, które nakre­
ś lił p lan pięcioletni.

Z naszej strony życzymy bratn iem u ludow i czechosłowackiemu jak  
najowocniejszej pracy i  ja k  najrychlejszego osiągnięcia celu, k tó ry  ma 
w  zupełności zrealizować szczytne ideał}' 28 października.

Józef Buszko
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N. N IK IT O W IC Z

WALKA NARODÓW JUGOSŁAWII 
PRZECIWKO FASZYSTOWSKIEMU REŻIMOWI

Pali się ziemia pod stopami belgradzkich przywódców. Świadczą 
o tym  wym ownie wiadomości z Jugosławii. Nie ukryw a jąc trw og i o  losy 
chwiejącego się faszystowskiego reżimu k lik i T ita, agencja „U n ited  
Press“  i korespondenci gazet „News Chronicie“  i „D a ily  Telegraph“  
podkreślają „w y ją tkow ą  powagę“  sytuacji, powstałej w  Jugosławii. 
Ambasady k ra jó w  zachodnich w Belgradzie podały do wiadomości 
swych rządów, że w zbliżającej się zim ie Jugosławia stanie przed a lte r­
natywą albo jeszcze straszniejszego głodu albo powstania.

Jugosławia zdradzona przez k likę  T ita, pozbawiona swej po litycz­
nej i ekonomicznej niezawisłości, znajdu je się w tak ie j sytuacji, w  jak ie j 
jeszcze prawdopodobnie nie znajdowała się na przestrzeni swej h istorii.

Antyludowa, grabieżcza po lityka  k l ik i  T ita-Rankovića, prowadzo­
na w interesie anglo-amerykańskich im perialistów, podkopała w końcu 
gospodarkę jugosłowiańską.

Zru jnowana ludność cierpi głód, nędzę i n ie ludzki wyzysk. W śród 
ludu coraz bardzie j wzrasta oburzenie przeciw zdradzieckiej polityce 
k l ik i 1 ita. Lud  pracujący uaktyw n ia  walkę o swe żywotne prawa, k tó ­
rych pozbawili go titowcy, walczy o wolną, socjalistyczną Jugosławię.

Jak doniosła niedawno agencja Reutera, angielski m in is te r opieki 
społecznej E d ith  Sum m erskill oświadczyła, że „gdyby Jugosławia zo­
stała zaatakowana ju tro  i zw róciłaby się do ONZ o pomoc, to podtrzy- 
m ując zasadę obrony zbiorowej pow inniśm y bron ić Jugosławii podob­
nie ja k  b ron im y dziś Kore i“ . Rozumie się sarno przez się, że i samej 
E d ith  Sum m erskill i temu kto stoi za nią, to  jest anglo-am erykańskim  
im perialistom , dobrze wiadomo, że żadna napaść byna jm n ie j .Jugosławii 
nie zagraża. Oświadczenie jest potrzebne na to, ażeby dać do zrozum ie­
nia klice T ita  i jego przestępczej szajce, że gdyby w k ra ju  rozgorzała 
wojna domowa, to anglo-amerykańscy im peria liśc i zam ierzają postą­
pić tak, ja k  postąpili w  Korei. Przez to oświadczenie E d ith  Sum m erskill 
u jaw n iła  całkowicie interwencyjną po litykę zagraniczną anglo-amery­
kańskich im perialistów .

Jednakże żadnym i oświadczeniami o pomocy dla skazanego titow - 
sko-faszystowsko-gestapowskiego reżimu nie uda się anglo-amerykań- 
sikim im peria listom  nastraszyć narody Jugosławii i zmusić je do zaprze­
stania w a lk i o wolność i niezawisłość swej ojczyzny.

Luń  pracujący Jugosławii rozszerza i podejmuje walkę przeciw 
klice Tita-Rankovića na szerszej płaszczyźnie, przechodząc od żądań 
ekonomicznj^ch do żądań politycznych, od biernego oporu do o tw artych 
zbrojnych wystąpień grup patriotów .

W szystkie te fo rm y  w a lk i w ostatecznym w yn iku  dążą do jednego 
celu —  udaremnienia dyktowanej zza oceanu antyludowej p o lity k i 
titowcow, zniszczenia nienawistnego reżimu faszystowskiego i p rzyw ro—
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cenią Jugosławii do bra tn ie j rodziny k ra jów  oboizu dem okracji i  so­
cja lizm u.

O szerokim rozmachu i zawziętym charakterze w a lk i narodów 
Jugosławii przeciwko faszystowskiemu reżim owi T ita  m ów ią liczne 
fak ty , k tó rych  nie jest w stanie, u k ryć  k lik a  Tita-Rankovića. W alka ta 
rozpala się tak w mieście ja k  i na wsi. Na czele walczącego ludu stają 
p raw dziw i patrioc i jugosłowiańscy z szeregów k lasy robotniczej. Jak 
i  w latach w a lk i wyzwoleńczej przeciw obcym najeźdźcom faszystow­
skim, tak i  teraz przeciw faszystowskiemu reżim ow i T ita, robotnicy 
w swej zorganizowanej śm iałej walce dają przykład pozostałym p ra ­
cującym .

Coraz częściej odbywają się w  Jugosławii s tra jk i i inne zorganizo­
wane, wystąpienia robotników . N iedawno zorganizowali s tra jk  robot­
n icy cegielni „S inka “  ko ło  msc. Bela Crkva. I  chociaż p o lic ji Rankovića 
udało się zaaresztować k ilk u  przywódców, nie udało się je j złamać du­
cha oporu robotników . Tamże w  msc. Bela Crkva robotnicy ta rtaku 
podm inow a li motor, ażeby usunąć z p rodukc ji warsztat, pracujący jak  
i inne fa b ry k i dla obróbki drzewa w  Jugosławii, na eksport.

Nie chcąc zginać pleców dla wyzyskiwaczy, robotn icy masowo 
opuszczają fab ryk i. Praca w  fabryce tekstylnej „Petar D rag iś in“  w  msc. 
Stari Bećej została całkow icie zdezorganizowana, ponieważ iz tej fa ­
b ryk i, zresztą tak jak  i z innych fab ryk, robotnicy systematycznie ucie­
kają. Na przykład, w  przędzalni „T isa “  zamiast 1.500 pracuje od 300—  
500 osób.

Zawzięty opór wobec titowców okazują robotnicy przemysłu ko ­
palń kruszcu, opuszczając kopalnie grupam i od 400— 500 ludzi. Na ko ­
palniach, k tó rych  całe wydobycie idzie niemal w zupełności na eksport 
do USA i k ra jów  zmarshallizowanych, wprowadzono naprawdę nie do 
w ytrzym ania  w arunk i pracy. Na kopa ln i „T repća“  na przykład, robo t­
n ików  systematycznie zmuszają do pracy przez 15— 16 godzin na dobę 
i  za tę katorżniczą pracę uzyskują oni tak niską płacę, że po zapłaceniu 
za marne utrzym anie w  stołówce i za mieszkanie w  brudnych barakach 
nie zostaje im  nawet pieniędzy na tytoń.

T itow cy całkowicie ignoru ją  technikę bezpieczeństwa i ochrony 
pracy. W  rezultacie, w ie lu  robotn ików  ginie pod ziemią lub zostaje ka­
lekam i na całe życie. W  tejże kopa ln i „T repća“  w  braku  techn ik i bez­
pieczeństwa w pierwszym tunelu zginęło dwóch robotników . Nie. przed- 
sięwziąwszy żadnych środków, adm inistracja już na drugi dzień zm u­
siła robotn ików  znowu do wejścia na ten odcinek. Górnicy odm ów ili. 
Z e rw a li on i umowę i opuścili kopalnię, podm inowali wyjście.

T itow cy wezwali żołnierzy i  300 w ięźniów, k tó rym  nakazano za­
stąpić nieobecnych górników. Jednakże to niewiele pomogło. W yczer­
pani głodem więźniowie nie w ype łn ia ją  norm .

Energicznie walczą przeciwko klice Tita-Rankovića jugosłowiańscy 
kolejarze. Uniem ożliw ia jąc wywóz z k ra ju  surowca o znaczeniu strate­
gicznym, w ysyła ją  oni transporty z eksportowanym i towaram i nie we­
dług przeznaczenia, przesuwają je na ślepe tory, usuwają ze składu 
wagony i  parowozy, uszkadzają to ry  kolejowe, wysadzają mosty i  tu-



610

nelc. Nie tak dawno dokonano zawalenia tunelu między stacjam i Zve- 
can i Kraljevem , w  rezultacie czego na d ług i czas wstrzym any został 
ruch pojazdów.

Na wagonach składów kole jowych można nie rzadko przeczytaćr 
’ •nie w yładowujcie, to jest przeznaczone dla podżegaczy w ojennych“  
Wezwania ko le jarzy znajdują oddźwięk wśród ładujących. W  w ie lu  
miejscowościach ładujący odm aw iają wyładowania m ateria łów  wojen­
nych i tow arów  przeznaczonych na eksport, skierowanych do ka p ita li­
stycznych kra jów  Zachodu.

Analog iczn ich taktów  w a lk i robotn ików  przeciw titowskiem u re­
żim ow i faszystowskiemu jest bardzo wiele. Liczba ich wzrasta z każ­
dym  dniem.

Natchnieni p rzykładam i śm iałej w a lk i robotników , ramię przy ra ­
m ieniu z n im i walczy przeciw zdradzieckim  k ierow nikom  i chłopstwo, 
pracujące. Szczególnie szeroki rozmach uzyskała walka pracującego' 
chłopstwa Jugosławii w  Jecie bieżącego roku.

Starając się wydrzeć jak  można najw ięcej zboża, titow cy w tvm  
roku zaczęli domagać się dostaw produktów  ro ln iczych wcześniej niż 
Vv roku ubiegłym. Prasa faszystowska zamieszczała bardzo op tym i­
styczne prognozy rezultatów tych dostaw. Ale, m im o drakońskich środ­
ków, nie udało się faszystom osiągnąć swych celów. Biedniacko-śred- 
niackie warstwy chłopstwa Jugosławii odm aw iają dostarczania zboża. 
Chłopi znajdują sposoby ukryw ania  ziarna, chociaż w  czasie m łock i na 
klepisku postawiono żandarmów Rankovica, kórym  nakazano odbierać 
od biedniaków i  średniaków całe zboże —  do ostatniego ziarna. Teraz 
faszystowskie gazety b iją  na trwogę z powodu fiaska dostaw. Oni k rzy ­
czą o „sabotażu“  i „oporze chłopów“ .

Poniosły fiasko w szczególności obliczenia związane z ograbieniem 
chłopów W ojw od iny  —  obwodu, k tó ry  stanowi podstawowy spichlerz 
k ra ju . Faszystowska gazetka „B o rba “  uważająca się za pó ło fic ja lny  o r ­
gan k l ik i Fila była zmuszona przyznać, że „w  W ojw odin ie  jest jeszcze 
bardzo w ielka liczba chłopów, k tó rzy  oddali zboże ty lk o  częściowo albo 
takich, k tó rzy nie oddali ani k ilog ram a“ .

Zawzięty opór wobec litow skich „dostaw “  wykazują chłopi re jo ­
nów: Kovaczickiego, Begejskiego, Taliszskiego, Potiskiego i  Żabaljskie- 
go. Miejscowa titowska gazeta „H rva tska  R ijeć“  pisała, że w  tych re jo ­
nach znajduje się 58% ogólnej liczby chłopów, k tó rzy  dostarczyli zboża 
ty lko  częściowo lub wcale nie.

Prasa titowska sama przyznaje, że w ielu chłopów wozi zboże do 
om łotu do innych  wsi, ażeby ukryć  przed w ładzam i prawdziwą ilość 
omłóconego ziarna. Przytacza się fa k ty  świadczące o o tw artym  nieza­
dowoleniu pracujących chłopów z powodu nadm iernych rozm iarów  
„dostaw “  zboża.

Działając z nakazu belgradzkich prowodyrów , któ rych  sens spro­
wadza się do dewizy —  bierz ja k  można najw ięcej - władze m ie j­
scowe bezceremonialnie zabierają pracującym  chłopom wszystkie p ro ­
duk ty  rolnicze, które udaje się im  w ykryć. Przy tym  władze nie ruszają 
ku łaków . 1 to nie jest dziwne. Kułacy stanowią oporę reżimu faszystów-



skiego na wsi jugosłowiańskiej. Pomagając belgradzkim  prow odyrom  
ograbiać pracujące chłopstwo, działają on i w składzie titow skich band 
ściągających dostawy.

Powszechna grabież w yw oła ła  natura ln ie  nową falę oporu ze stro­
ny pracującego chłopstwa. W  szeregu re jonów Serbii, Chorwacji, Bośni 
i Hercegowiny doszło do otwartych wystąpień chłopów i do starć zb ro j­
nych z żandarmami Rankovića.

K lika  Tita-Rankovića okru tn ie  obchodzi się z ograbionym i chło­
pami. W  całym  k ra ju  przeprowadza się jawne i tajne procesy. Setki 
chłopów zasądzonych zostało na karę śmierci a tysiące zam kniętych 
do więzień i do obozów.

Jaiki rozmach uzyskały rozruchy chłopów w  Jugosławii, m ów i
0 tym  ten faikt, że k lika  T ita  już nie może u k ryć  ich przed narodami 
Jugosławii i przed .demokratyczną opinią całego świata. Nawet prasa 
im perialistyczna, tak strzegąca prestiżu faszystowskiego reżimu k lik i 
Tita-Rankovića, zmuszona była  pisać o „rozruchach“  na wsiach jugo­
słowiańskich. Gazeta „N ew  Y ork Herald T ribune" podała, że dla stłu ­
m ienia powstania w okolicach miasta Cazin w  Bośni doszło do starcia 
chłopów z miejscową policją, a nawet wezwano policję z najbliższych 
miast. Po stłum ieniu powstania w ielu chłopów zasądzono na śmierć
1 w ielu aresztowano. Gazeta ta podała talkże o powstaniu chłopów w re­
jonie Karlovca, we wsi Glina, w  Leskowm, Slumjiu i innych m iejscowo­
ściach. W  jednej ty lko  wsi Glina zaaresztowano ok. 200 osób. W  rejonie 
jezior P litv ick ich  w Chorwacji zrewoltowani ch łop i opuścili swoje wsie 
i  poszli w las, ażeby tam kontynuować walkę przeciw reżim ow i faszy­
stowskiemu.

T itow cy coraz częściej zaczynają krzyczeć o tym , że władze m ie j­
scowe pobłażają „sabotażystom“ , prze jaw ia ją  „n iedbalstwo“ , zacho­
w u ją  się „b ie rn ie “ .

W iadomo, że w ie lu m iejscowych adm in istra torów  zostało przez 
k likę  T ita  usuniętych z urzędu i w trąconych do więzienia.

W szystkie te fa k ty  wym ownie świadczą o zgniliźnie i skazaniu na 
zagładę faszystowskiego reżimu k lik i Tita-Rankovića.^ Przestępcza po­
lityka , k tórą  prowadzą belgradzcy na jm ic i am erykańskich im p e ria li­
stów doznała fiaska.

Nadejdzie dzień, kiedy lud pracujący Jugosławii obali grabieżczy 
faszystowski reżim k lik i T ita.

N. Nihitowicz
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JO HN BOYD

SŁOWIANIE KANADYJSCY W WALCE O POKÓJ
(list z Toronto)

Pierwszy Kongres Słowian Kanadyjskich, k tó ry  odby ł się w m ie­
ście Toronto w  dn. 29, 30 czerwca i 1 lipca br., stał się historycznym  
wydarzeniem w życiu słow iańskiej ludności Kanady.

Kongres Len może się pochwalić w y ją tkow ym  sukcesem. W  pra­
cach jego bra ło  udzia ł 457 delegatów z w yboru i ponad 50 delegatów 
obserwatorów. T rzy  tysiące ludzi b y ły  obecne na o tw arciu  Kongresu 
i oko ło  10 tysięcy na pożegnalnym festiwalu pod o d kry tym  niebem. 
Delegaci p rzyby li ze wszystkich zakątków Kanady, zewsząd” gdzie zna j­
dowali się Słowianie. Z jechali się robotnicy, farm erzy, przedstawiciele 
rozm aitych warstw  ludności. W śród delegatów było  109 kobiet i  30 re­
prezentantów organizacji m łodzieżowych, —  imponująca demonstracja 
braterstwa i jedności słow iańskiej ludności Kanady, największa ze 
wszystkich, jak ie  k iedyko lw iek w  tym  k ra ju  m ia ły  miejsce.

Ażeby jak  na js iln ie j podkreślić jednomyślność swoją z braćm i 
i  siostrami, zam ieszkałym i w  słowiańskich kra jach E uropy —  Kana­
d y jsk i Kom itet Słowiański w ysła ł zaproszenie na Kongres do Kom ite­
tów  Słowiańskich ZSRR, Polski, Czechosłowacji i  B u łgarii. Zaprosze­
nia zostały przyjęte. Każdy z tych Kom itetów okazał nam —  Słow ia­
nom kanadyjsk im  —  specjalny zaszczyt —  wybierając na delegatów 
do Kanady w yb itnych  przedstawicieli ruchu słowiańskiego i  znanych 
pisarzy, poetów i artystów. W iadomość o tym  została przyję ta  z n a j­
większą radością przez setki tysięcy Słowian w całej Kanadzie. 
Z ogromną niecierpliwością oczekiwali odtąd sposobności wysłuchania 
głosu braci zza morza, możności uściśnięcia ręki i  wyrażenia —  z' ko ­
le i —  własnych gorących uczuć p rzy jaźn i i solidarności, które my, Sło­
wianie Kanady, nosim y zawsze w naszych sercach.

Ale radość nasza trw a ła  kró tko . Rząd kanadyjski, k ieru jąc się 
swoją po lityką  „z im ne j w o jn y “ , odm ów ił wszystkim  delegatom wiz 
w jazdowych.

Ten postępek rządu Kanady w yw oła ł gniew i  oburzenie setek ty ­
sięcy słow iańskie j ludności k ra ju . Na o tw arc iu  Kongresu, które odbyło 
się w najw iększej sali koncertowej miasta Toronto, —  uczucia wszyst­
k ich  delegatów i trzech tysięcy gości, w yraz ił przewodniczący Kana­
dyjskiego Kom itetu Słowiańskiego —  Iw an  Bojczuk, piętnując to po­
stępowanie jako  „a k t wrogości, akt strachu, usiłowanie przeszkodze­
nia wzrostow i jedności i solidarności ludów  słow iańskich na całym  
świecie“ .

„W szyscy Słowianie kanadyjscy —  m ów ił dalej —  niezależnie od 
swoich poglądów politycznych, odniosą się z oburzeniem i  nienawistnie 
do tego postępku i okażą wzgardę tym , k tó rzy  ponoszą odpowiedzial­
ność za to, że wśród nas, na tym  im ponującym  Kongresie nie ma przed­
staw icieli naszych sióstr i  braci z k ra jów  słow iańskich“ .
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Kongres jednogłośnie powziął rezolucję, wyrażającą stanowczy 
p ro tes t przeciw działalności rządu i przesłał ją  prem ierow i Kanady 
'Louis Saint-Laurent.

Podobne rezolucje uchwalono na licznych wiecach i zebraniach 
w  całej Kanadzie.

Zasadniczym tematem Kongresu by ło  zagadnienie ważności i  ko ­
nieczności w a lk i o zachowanie pokoju.

Kongres gorąco poparł Apel Sztokholm ski i  powziął konkretne za­
rządzenia, skierowane ku zwiększeniu udziału Słowian kanadyjskich 
w  kam panii zbierania podpisów w  obronie pokoju.

Napięcie dążenia Słowian kanadyjskich do poko ju  tra fn ie  ujęła 
m łoda Kanadyjka rosyjskiego pochodzenia, Liza Bondarj, delegatka 
z okręgu kopaln i złota T im m ins (prow incja Ontario). Oświadczyła ona: 
„N ie  chcemy, ażeby zabijano naszych synów, czy ażeby sami zostali 
zabójcam i“ .

W zruszającym wezwaniem w  obronie poko ju  by ło  przemówienie 
A nny Siemionowej —  delegatki z W innipegu. Oświadczyła ona: „A n i 
jedna matka, układająca dzieci swoje do snu, nie może nie odczuwać 
trw og i o ich  przyszłość, co będzie, jeśli im peria listom  uda się rozpętać 
nową w o jnę !“ . I  Anna Siemionowa wezwała wszystkie kobiety Kanady, 
by  zw iększyły swój w k ład  do ruchu zwolenników pokoju.

O lbrzym ia większość Słowian Kanady pragnie poko ju  i aprobuje 
Apel Sztokholmski, wzywający do zakazu b ron i atomowej i napiętno­
wania jako  zbrodniarza wojennego każdego rządu, k tó ry  ją  pierwszy 
zastosuje. Delegaci na Kongres i postępowe kanadyjskie organizacje 
słowiańskie pracują obecnie nad zb iórką podpisów pod Apelem Sztok­
ho lm skim  —  wśród Słowian Kanady.

Kongres postanowił, że w  toku kam panii o zbiórkę podpisów —  
w in n i być zdemaskowani ci wszyscy, k tó rzy  występują przeciwko w al­
ce o pokój i sieją niezgodę wśród ludu.

Kongres zają ł twarde stanowisko w problem ie handlu zagranicz­
nego  swego k ra ju  i potępił samobójczą po litykę rządu kanadyjskiego, 
działającego po m yśli tych, którzy przygotowują nową wojnę.

W . A. Kardasz, jeden z delegatów, weteran w o jny  hiszpańskiej, 
w obecnej chw ili poseł do zgromadzenia ustawodawczego M anitoby — 
analizując obecną po litykę handlową Kanady i wykazując jak ie  zna­
czenie posiada handel dla naszego k ra ju  —  oświadczył: „P rzyczep ili­
śmy nasz wagon handlowy do pociągu gospodarki amerykańskiej, 
zbankrutowanej, rozpolitykowanej gospodarki W a ll Streefu, na jba r­
dziej chw iejnej gospodarki całego świata... Rząd kanadyjski, sprzeci­
w iając się stosunkom handlowym  z jedną trzecią ludzkości —  zdradza 
interesy własnego k ra ju “ .

Kongres wzywa do usunięcia wszelkich przeszkód w  handlu.
Kongres —  jako  pierwszy Zjazd, zwołany przez Słowian kanady j­

skich —  wysłuchał i aprobował k ilka  punktów  program u, okreś la ją ­
cego stanowisko postępowych Słowian Kanady —  w szeregu istotnych 
zagadnień.

: Życie Słowiańskie 10/1950 2
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Kongres podkreślił, że ruch dem okratyczny wśród Kanadyjczyków 
pochodzenia słowiańskiego stanowi nieodłączną część składową ruchu 
wszystkich postępowych mieszkańców Kanady o pokó j i postęp.

Większość mówców scharakteryzowała w ie lk i w k ład  Słowian ka­
nadyjskich w  rozwój życia gospodarczego i ku ltu ra lnego Kanady.

Mówcy zaznaczyli, że co na jm n ie j 60% Słowian kanadyjskich 
przyszło na świat w Kanadzie, a większość urodzonych poza je j gra­
nicam i poświęciła Kanadzie wiele la t swojej pracy. Z te j więc p rzy ­
czyny Słowianie kanadyjscy mają prawo troszczyć się o k ierunek po­
l i ty k i kra ju .

Kongres, podkreślając w kład  Słowian kanadyjskich w  rozw ój Ka­
nady —  w yraz ił jednocześnie kategoryczny protest przeciwko dyskry­
m inac ji słow iańskiej ludności państwa. Kanadyjczycy pochodzenia sło­
wiańskiego, zarówno ci, k tó rzy  p rzyby li do Kanady z k ra jów  słow iań­
skich, ja k  również ci, k tó rzy u rodz ili się w Kanadzie, są przedm iotem 
poniżających szyderstw rasistów, ulegają dyskrym inac ji p rzy p rzy jm o­
waniu do prac}-, czy wstępowaniu do szkoły.

Kongres wezwał wszystkich Słowian kanadyjskich, by  w alczyli 
z każdym przejawem dyskrym inac ji narodowościowej i żądali rów no­
uprawnienia dla ludności słowiańskiej.

Kongres podkreślił również, że zachowanie i u trwalenie zw iązków 
Słowian kanadyjskich z k ra jam i s łow iańskim i i ich  ku ltu rą  może 
sprzyjać rozw ojow i przyjaznych stosunków między Kanadą i k ra jam i 
słow iańskim i.

Kongres zalecił jako  najbliższe zadania: współdziałać w nauczaniu 
języków słowiańskich w Kanadzie, w  szczególności wśród dzieci i  m ło ­
dzieży, zapoznać Kanadyjczyków z chwalebną przeszłością narodów 
słowiańskich; zapoznać ich z osiągnięciami k ra jó w  słowiańskich'.

Kongres potępił kłam stwa i  oszczerstwa szerzone przeciw S łow ia­
nom na całym  kontynencie am erykańskim  w  celu podżegania do w ojny. 
Kongres wezwał do rozpoczęcia „pochodu praw dy“  wśród ludu kana­
dyjskiego, in fo rm ow an ia  go o tym , co dzieje się w kra jach  dem okracji 
ludowej i zachęcania do wzajemnych przyjaznych stosunków.

iW alka o pokój jest nierozdzielna z walką o demokratyczne i eko­
nomiczne prawa ludu. Z zaostrzeniem tzw. „z im ne j w o jn y “  i coraz b a r­
dziej bezwstydnym i i gorączkowym i przygotowaniam i do „w o jn y  go- 
rące j“  —  rząd kanadyjsk i i monopoliści ograniczyli poziom życiowy 
ludności. Zmusza się ją  do opłacania coraz większych, astronomicznych 
niemal sum, wydatkowanych na zbrojenia. Prawa ludu są coraz bar­
dziej ograniczane i uszczuplane. I  ażeby zdław ić każdy, ob jaw  wystę­
powania w obronie pokoju, stosuje się po litykę  zastraszania. S łow iań­
ska ludność państwa kroczyła zawsze w  pierwszych szeregach bo jow ­
n ików  w obronie interesów ekonomicznych i p raw  obywatelskich ludu 
Kanady.

Kongres wezwał wszystkich Słowian kanadyjskich, by ramię przy 
ram ieniu z całym  narodem kanadyjsk im  •—  kontynuow ali obronę praw  
ekonomicznych i obywatelskich. Publiczne wystąpienia są częścią skła-



dową w a lk i z p lanam i podżegacz}7 wojennych, w a lk i o trw a ły , po­
wszechny pokój.

Pierwszy Kongres Słowian Kanadyjskich stał się ważnym  drogo­
wskazem w  w ieloletniej h is to rii rozw oju ruchu słowiańskiego w  Ka­
nadzie. W  latach w o jny  -— organizacje Słowian kanadyjskich zjedno­
czyły  swoje siły, ażeby dopomóc do pogromu Niemiec h itlerowskich, 
w latach powojennych jednoczą się, by walczyć z wzrastającą groźbą 
nowej w o jny  światowej. Oprócz tego Kongres zapoczątkował now y 
rozdział w h is to rii ruchu słowiańskiego w Kanadzie przez to, że poło­
ży ł podw aliny do dalszego umocnienia i rozszerzenia tego ruchu.

Z płom iennym  przemówieniem o znaczeniu p rzy jaźn i narodów 
słowiańskich w ystąp ił na Kongresie delegat P io tr Krawczuk, jeden z re­
daktorów  gazety „U kra jinśke  Ż y ttia “ .

Kongres wysunął szereg zadań w dziedzinie rozwoju ruchu soli­
darności słowiańskiej.

Postanowiono wciągnąć do ogólnego ruchu słowiańskiego m łode 
pokolenie Słowian kanadyjskich, urodzonych już w  Kanadzie. Sekre­
tarz finansowy Kanadyjskiego Kom itetu Słowiańskiego —  Georgi Oku- 
łewicz —  oświadczył w swoim  sprawozdaniu przed Kongresem, po­
święconym problem om  organizacyjnym  —  że „zadanie organizowania 
i wychowywania naszej m łodzieży jest zadaniem najdonioślejszym “ .

Rozpatrzono kwestię zwerbowania większej liczby kobiet do orga­
n izacji Kanadyjskiego Kom itetu Słowiańskiego.

Kongres udz ie lił specjalnej pochwały pracom ukra ińskich  organ i­
zacji postępowych, które odgrywają w  kanadyjsk im  ruchu słow iańskim  
rolę przewodnią.

Przemawiający na Kongresie M a tw ij Szatulśkyj, jeden z wetera­
nów —  k ie row n ików  Kanadyjczyków pochodzenia ukraińskiego i re­
dakto r popularnego pisma „U kra jinśke  Słowo“  —  opowiedział delega­
tom o projektach obchodzenia w r. 1951 sześćdziesięciolecia pojaw ienia 
się pierwTszvch im ig ran tów  ukra ińsk ich  w  Kanadzie. M ów ił o planach 
ukra ińskich  organizacji postępowych, które chcą urządzić uroczyste 
obchody z tego powodu i uczcić więcej niż półw iekową pracę U kra iń ­
ców kanadyjskich, ich w kład  w ekonomiczny i ku ltu ra ln y  rozwój k ra ju . 
Szatulśkyj zapoznał zebranych z projektem  wzniesienia na ziemi ka­
nadyjsk ie j pom nika Tarasa Szewczenki •—  bo jow nika o wolność, w ie l­
kiego ukraińskiego poety-demokraty. Kongres gorąco aprobował rezo­
lucję. wzywającą wszystkich Słowian Kanady do wzięcia udziału w tych 
uroczystościach.

Kongres potępił us tró j faszystowski k l ik i Tita-Rankoviea, k tó ra  
zaprzedała lud  swego państwa w niewolę im peria listom  anglo-amery- 
kańskim  i w y ra z ił solidarność z narodam i Jugosławii, walczącymi z tą 
k liką .

Głośne i d ługotrwałe ok lask i p rzeryw ały co chwilę mowę Mariana 
K ruzika , sekretarza narodowego Rady Słowian Południowych w Ka­
nadzie: demaskował on gangsterów T ita  i  w zyw ał wszystkich Słowian 
Kanady, aby p rzy łączyli się do w a łk i z titowcam i, i  ażeby bez wahania 
z ryw a li z nich maskę sprzedawczyków przed całym  ludem kanady j-
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skini. Delegaci gorąco p rzy ję li końcową część przemówienia Mariana 
K ruzika , w  k tó re j on ośw iadczył: „L u d  Jugosław ii wie, że nie jest 
odosobniony i  że nie opuszczą go dziś bracia Słowianie, podobnie, ja k  
nie b y ł samotny i  nie b y ł opuszczony w  czasie w a lk  o wyzwolenie 
narodowe. W ie on, że po jego stronie stoi w ie lk i Związek Radziecki 
i  cały obóz poko ju  i  dem okracji, którego cząstkę stanowi Kanadyjski 
Kongres Słowiański. Jesteśmy przekonani, że ludy  Jugosławii załatw ią 
porachunki z bandą T ita  w  ten sam sposób, ja k  za ła tw iły  je one ze 
zdra jcam i w  przeszłości i  że Jugosławia powróci do rodziny wolnych 
narodów słow iańskich“ .

Kongres przesłał pozdrowienia tym  setkom Kanadyjczyków po­
chodzenia jugosłowiańskiego, k tó rzy  wyjechali do Jugosław ii w  nadziei 
zbudowania tam nowego, socjalistycznego państwa i  zostali zdradzeni 
razem z całym  ludem jugosłow iańskim . W ie lu  z n ich  zostało w trąco­
nych do więzienia i poddanych torturom .

Kongres entuzjastycznie wysłuchał natchnionych słów swego ho­
norowego gościa —  przewodniczącego Kongresu Słowian Am erykań­
skich —  Leona Krzyckiego. Powiedział on: „W a lka  o pokój nie ustanie. 
Postępowych Słowian Am eryk i i narodu amerykańskiego jako  cało­
ści -— niczym  się nie zastraszy. Przeciwnie —  opór wzmagać się będzie 
po każdej napaści, po każdym usiłowaniu zastraszenia, po każdym dal­
szym prześladowaniu —  tysiące i m iliony  nowych bo jow n ików  o pokój 
przyłączą się do zastępów walczących o zakaz b ron i atomowej i  wojen, 
o zapanowaniu długotrwałego poko ju “ .

Delegaci i goście pierwszego Kongresu Słowian Kanadyjskich roz­
jecha li się do swoich domów, w  pełni zdecydowani poświęcić całą ener­
gię i  zmobilizować siły tych wszystkich, k tó rych  reprezentowali —  
ażeby w ypełn ić zadanie w ie lk ie j wagi, zadanie niecierpiące zw łoki 
spowodować upadek planów podżegaczy do w o jny  i  ich sługusów, —
wywalczyć zachowanie pokoju. . . „

J 1 J John Boyd
Sekretarz K o m ite tu  S łow ian  K a n a d y jsk ich

M ARIAN MUSZKAT

POD LENINO — 7 LAT TEMU
(Wspomnienia uczestnika walk)

—  Czy wszystko jasne? Pytania będą?... Wobec tego odprawa 
skończona. Można się rozejść —  oznajm ia p łk. P iotrowski.

Poważni i  skupieni rozchodzą się oficerow ie 3 pp. do swoich od­
dzia łów  czynić ostatnie przygotowania do boju.

Powaga chw ili, ogrom ciążącej na n ich odpowiedzialności —  nie 
mogą zaćmić radości i  b łysków  szczęścia, które po jaw iły  się na tw a­
rzach na wiadomość, że chw ila  tak długo oczekiwana już nadchodzi, 
że lada godzina wybije.

Jak można by ło  stawiać pytania? Czy mogło być coś niezrozum ia­
łego? N ajbardzie j skomplikowane założenia i  sytuacja roz jaśn iły  się
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pod wpływem  świadomości, że to już, już. Po ty lu  latach gorzkich upo­
korzeń, klęski, n iew oli, tu łaczki, nadziei zawiedzionych na skutek 
ujścia Andersa na biwraki do Iranu, -— wystąpim y więc znowu. I  to na 
najbliższym  k ra ju  froncie ! Na najważnie jszym  odcinku zmagań z w ro ­
giem. Na froncie, gdzie rozstrzyga się los w o jny, los ojczyzny. W ystą­
pią tu Polacy —  żołnierze, uzbro jen i od stóp do głów w  najświetniejszą 
broń, w bo jow ym  szyku, w polskim  mundurze, pod białoczerwonym  
sztandarem.

Sny stały się więc rzeczywistością. Zaledwie parę miesięcy temu 
w  miejscu form owania d yw iz ji nad Oką stanow iliśm y zbiorow isko cy­
w ilów , k tó rych  nurtow a ły  najrozmaitsze wątpliwości. Skąd znajdą się 
dla nas m undury? K iedy zamiast zw yk łych  czapek okryc iem  naszych 
głów będą znów rogatyw ki, ozdobione orłam i?  A najważniejsze, czy 
będzie broń? A jeś li b roń  dostaniemy, po ty lu  klęskach czy starczy od­
wagi zm ierzyć się godnie z wrogiem?

W  w ie jsk ie j chałupie po znojnym  dniu ćwiczeń wojskowych i p o li­
tycznego szkolenia staw ialiśm y czoła zwątpieniom, zarówno wspom ina­
jąc przeszłość, ja k  i śmiałe rysując p lany na przyszłość.

Zapewniam was, że nie zabraknie nam  niczego, m aw ia ł W itek  Ko­
nopka. Opiekuje się nam i rząd radziecki, troszczy się o nas Stalin. Będą 
m undury i będą rogatyw ki. Zresztą P raw in  dzw onił z intendentury, że 
już  ju tro  będzie można fasować. W  m oim  baonie szykujem y się dzisiaj 
do zm iany strojów. Józek Sygalin w idz ia ł już zresztą nie ty lko  p rzy ­
b y ły  transport karabinów, ale i cekaemów. W  przystani sam też b y ł 
św iadkiem wyładowania czołgów i dział. Chełpił się, że tym i czołgami 
tra f i do W arszawy i  tam  się znowu zabierze do rysownicy. A będzie 
co budować —  m aw ia ł Romek Paziński. Nie ty lko  to, co zniszczyli fa ­
szyści, ale i to, co nam będzie potrzeba dla robociarzy z W o li rO cho ty . 
To, czego ci nie m ie li, czego nie m ogli mieć, kiedy budowano dla czyn­
szu, dla zysku kam ieniczników.

I  stary po lski kom unista Paziński nad Oką roztacza obraz tej W a r­
szawy, k tó re j z pomocą żołnierza radzieckiego m am y przynieść nie 
ty lko  wolność polityczną, ale i wyzwolenie społeczne, a więc i nowe 
oblicze arch itektury.

Opodal szumiała rzeka rosyjska w  tak i podobny sposób do szumu 
polskich rzek. Pokochaliśmy fale tej rzeki nie ty lko  dlatego, że przyno­
siła nam echa fa l W is ły . P rzychodziły tą rzeką i  m undury  i roga tyw ki 
z o rłam i. P rzybyła  tą rzeką b roń i p rzyby li nią żołnierze, bogaci do­
świadczeniem wojska stalinowskiego, k tó rzy  uczyli nas zarówno k u n ­
sztu w ojowania i  zwycięstwa, jak  i  m iłości oraz poświęcenia dla sprawy 
ludu własnego i  wolności ludów całego świata.

I  staliśmy się sami żołnierzam i, żołnierzam i z praw dziw ej rzeczy­
wistości.

Mądra ręka bo jow n ików  dem okracji polskiej, ręka zahartowana 
w  bojach o sprawę narodu polskich kom unistów, wspierana szczodrze 
przez przyjazne państwo radzieckie, uczyniła z nas jednostkę gotową 
do walki.
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I  p to  padło zadanie bojowe. Gzy treść jego może pozostawiać w ąt­
pliwości, czy mogą być jeszcze jakieś pytania w  tej sprawie?

Czy nie jest rzeczą symboliczną, że miejsce, w k tó rym  dane jest 
nam znowu w postawie żołnierza wystąpić do w a lk i o wolność, nosi 
nazwę Lenino? Czy nazwa ta nie zobowiązuje nas do tego, by wszystko 
zrozumieć i naprzód iść do celu?

Z zadumy w yrw a ł mnie zastępca dowódcy pu łku  kpt. Naszkowski.
„W yd z ia ł przeniesiecie na czas w a lk i do drugiego rzutu, przeka­

żecie go do wykonania zadania przez nasz pu łk  por. Śliw ińskiemu. Do 
16-tej macie sprawdzić pogotowie 1-go i 3-go baonu, a następnie 2-go, 
gdzie pozostaniecie przez czas w a lk i. W  razie potrzeby odwołam  was 
do dowództwa . —  Byw ajc ie !“

Żegna mnie spojrzeniem, w  k tó rym  m aluje się życzenie jak  n a j­
rychlejszego spotkania.

Jeszcze przed wyznaczoną godziną wykonałem  rozkaz i przenio­
słem się do Ludwdka.

Jak wszędzie, tak i  u niego panowało podniecenie, prawdziw ie 
świąteczny nastrój, gorączkowe przygotowania. W ypełn iano ostatnie 
zlecenia, sprawdzano po raz setny gotowość bojową.

Jesienne słońce ostatnim i chłodnym i prom ieniam i żegnało nare­
szcie ten dłużący się nam w nieskończoność dzień w ig ilii chrztu bo jo­
wego naszej dyw iz ji.

Do marszu na pozycje wyjściowe pozostało jeszcze k ilka  godzin. 
Dowódca baonu zachęcał do k ró tk ie j drzemki. Lecz oczy nie k le iły  się 
do snu. Nie dlatego, że ziemianka była ciasna dla trzech, że dusił g ry ­
zący dym  m achorkowy, a chłód nocy przenika ł do szpiku kości. Świa­
domość, że lada godzina będzie można strzelać do znienawidzonych 
h itlerowców  rozgrzewała krew. Zdawała się ustokratn iać ry tm  serca 
do tem peratury wrzenia. 0  spaniu nie mogło być mowy.

W yszliśm y sprawdzać wykonanie rozkazów, a w łaściwie pogawę­
dzić z żołnierzami.

Nie spał n ik t. Nie obejrzeliśmy się nawet, ja k  nastąpiła godzina 
wymarszu.

W  uroczystej ciszy oddzia ł przebył k ilk a  k ilom etrów  i przystąpił 
do okopywania się.

Świt zastał nas już  na nowych pozycjach zarytych w  ziemię, z k tó ­
re j nawet wprawne oko z trudem  mogło odróżnić gotową do strzału lu fę  
arm atnią, czy też nozdrza czuwających cekaemów.

Przemarsz, okopywanie się i maskowanie nikogo nie zmęczyły. 
Jakby prawa fizjo logiczne na ten czas zostały w stosunku do nas za­
wieszone.

I  k iedy rozpoczęło się nad ranem przygotowanie arty lery jskie , go­
towość do natarcia by ła  najzupełniejsza, choć zdawało się, że to nieo­
czekiwanie nastąpił ka tak lizm  w t przyrodzie, że gdzieś rozw arły  się 
paszcze uta jonych wulkanów’, ziejących lawą, wstrząsających ziemią 
grzm otam i swych wybuchów. A tu zagrały ty lko  wszystkie nasze 
i wspierające nas działa radzieckie najrozmaitszego ka lib ru , wśród któ -
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rye li prym  w iod ły  równie niesamowite grzmotem swego ognia jak nie­
w inne z nazwy „Katiusze“ .

Powietrze w iło  się jak  ciśnięte huraganem. D rża ła  ziemia pod no­
gami, tizęsła się umocowana w  n ie j broń maszynowa, osypywały się 
ściany row ów  strzeleckich, roz la tyw ały się maskujące gałęzie, fa low a ły  
m undury na plecach, a he łm y opadały na uszy.

Pod osłoną wału ogniowego a rty le rii podniósł się do natarcia, 
pierwszy pu łk. W  ślad za n im  ruszył z miejsca nasz oddział.

. / jZas ra ija ł szybko. Nie obejrzeliśm y się ja k  „p ierwszacy“  prowa­
dz ili jeńców hitlerowskich, a nad nam i zaczęły nurkow ać „Messery“ . 
P lut. W ysokoński, pisarz baonowy, stojąc, nieustraszenie w a lił do nich 
z automatu. W  ślad za n im  —  cała jego drużyna, po n ie j zaś p lu ton 
ogniem  ̂karabinow ym  przepędził nieprzyjacielskie maszyny, k tó rym  
udało się ty lko  podpalić przydrożny stóg siana, szybko zresztą zaga­
szony, bez jak ichko lw iek  d la  nas strat.

Ruszono dalej. N ie zdążyliśmy przejść k ilom etra, gdy „p o w ita ły “ " 
nas znowu hitlerowskie samoloty, tym  razem „Junkersy“ . Przelaty­
w a ły  fa lam i, jedna za drugą, zrzucając kolejno swoje ładunki. Poja­
w ili się p ierwsi ranni. Zab ili Zajączkowskiego. Zasypało chor. Leya. 
W ygrzebali go. A, że jego dowódca m ia ł potrzaskaną nogę, odsapnął 
ty lko  i poprowadził swoich chłopaków dalej. Z Sobolewskim i L u d w i­
kiem  ledwo zdążyliśmy uskoczyć w bok, gdy nas prąd powietrza rzucił 
do jakiegoś leju. Skończyło się ty lko  na kąpie li b łotnistej. Nogi odkopał 
m i chor. Konopka i dalej... Przed nam i pozostał na jtrudn ie jszy szmat 
drogi. Przedpole pierwszej l in i i  niemieckiej. Bagno. Rozlana po deszczu 
Miereja. Poszarpane pociskami pole i wspinanie się w  górę w  obliczu 
nalotu artyleryjskiego. Przeraźliwe gw izdy m in  z 6-cio lu fow ych m oź­
dzierzy dodawały ty lk o  animuszu.

Sobol krzyczy: czołgać się! Lecz n ik t go nie słucha, c lio ć  trupów  
coraz więcej, chłopcy skaczą dalej. D otarli. T łuką. Gdzie niegdzie, w y ­
ciągają chowającego się hitlerowca. Jesteśmy panam i okopu, k tó ry  jest 
podziemnym, luksusowo urządzonym miasteczkiem. Gdzie niegdzie- 
ktoś „pociąga“  ze zdobycznej flachy, by  po chw ili z jeszcze większą 
werwą rzucić się naprzód.

Grad pocisków arty le ry jsk ich  nie ustaje. Bez przerw y nękają nas. 
naloty. Fryce, psie juchy, poznali Polaków. Podrzucają posiłk i. Ogień 
ich wzmaga się. Chcą nas zniszczyć. Nie damy się. Gdy nadchodzi wie­
czór „p ierwszacy“  m ają już trzecią lin ię  niemiecką. Spotykam y chor. 
Szybka. Szuka posterunku dowództwa. Zm ieniam y ich.

Po trupach faszystów prze jm ujem y dalej wysunięte lin ie  naszego- 
odcinka. Są tu żołnierze ze wszystkich jednostek. Nie w iemy, co się 
stało z naszą 4-tą i 5-tą kompanią.

Zapada m rok, a łączności nie udało się nawiązać. Zaginął dowódca 
baonu. I olecam przejąć dowództwo po n im  zastępcy do spraw po li- 
tyczno-wychowawczych, Ludw ikow i. Upstrzoną gwiazdam i noc smo­
leńską rozjarza ogień płonących gorzelni z lewa i  pozostawionej z pra- 
vva ' terąz ziem i n iczy je j —  wsi Trigubowo. Stamtąd zaczynają nas 
nagle razić świecące kide nieprzyjaciela. Z fron tu  regularnie idzie-



62»

obstrzał moździerzy, a z lewa widocznie przesączyła się grupa f iz y lie -  
rów, k tó ra  nas praży z automatów.

Co do cholery! Jesteśmy otoczeni? W  okopie chwilowe zamie­
szanie.

Padają rozkazy. Ci, co rzuc ili okop, zatrzym ują się opodal i  oko­
pują się. Otaczamy się łańcuchem rusznic. Nagle spostrzegam wskroś* 
nocnych ciemności o niecałe pół k ilom etra  od nas, ugrzęzłe prawdopo­
dobnie w  błocie, bo nieruchome czołgi. Jak szalony pędzę w ich k ie ­
runku. Docieram do pierwszego. W skazuję dowódcy nasze położenie,, 
proszę o pomoc. Ma radiostację uszkodzoną. Odsyła m nie dalej. Dopiero 
przy trzeciej maszynie uzyskuję współdziałanie. Ruszają 2 czołgi: jeden 
w lewo, drug i w  prawo. Po niespełna godzinie niebezpieczeństwo, rze­
komego zresztą, otoczenia, jest zlikw idowane.

W racam y na noc do row ów  strzeleckich. Dokucza zimno. Głód 
skręca kiszki. Zaw ieruszył się gdzieś Dygas, łącznik Sobola. Lecz przed 
świtem zjaw ia się ku naszej w ie lk ie j radości z całą kupą sucharów 
i wodą w  manierce, por. Macur zaś przynosi wiadomość o odnalezieniu 
„zgubionych“  kom panii. Dołączają. Za chwilę będą z nam i. Jutro  do- 
szturmu będziemy iść w pełnym  choć rozrzedzonym w  boju składzie.

D la „rozgrzew ki“  pogłębiamy okop, a w  chwilach odpoczynku ple­
cami oparty  o plecy Ludw ika  drzemię jednym  okiem  i kurzę gazetowe 
cygaro. Ktoś prosi o ogień. W  świetle isk ry  papierosowej L u d w ik  po­
znaje Lucjana Szenwalda. Kiedyśmy luzow ali pierwszy pu łk , nie od­
szedł z n im i, pójdzie ju tro  z nam i dalej.

Zanim  zaczyna dnieć, dają już o sobie znać niemieckie haubice. 
Jakiś pocisk pada tuż obok i zasypuje nas. W ygrzebujem y się niepo­
dobni do siebie. W łaśnie wraca chor. Jaeger. Udało m u się przez noc 
podciągnąć amunicję. Zgłosił się na ochotnika, k iedy p łk . P io trow ski 
odwiedzając nas nad ranem dawał to zlecenie Soboleszczakowi. Firko* 
dokonał „cudów “  w ciemności. Ma już teraz łączność ze wszystkim i 
kompaniam i.

O siódmej ruszamy do szturmu. Chłopcy nie chcą się znowu czoł­
gać. Choć padają pokotem, idą znowu w  pełnej postawie. Nie idą —- 
iecą. To na h itlerowców. Za łzy  i krew , za krzywdę niew innych, za m i­
liony ofia r, za Katyń.

Pada dowódca 2-ej kom panii. Z szeregu w yla tu je  jakiś może 
18-letni starszy strzelec i krzyczy: „naprzód! za m ną!“  W  biegu gubi 
hełm. Rozwiała się na w ichrze jego jasnowłosa czupryna. W ygląda 
na bohatera rycerskie j legendy. Kompania dotrzym uje mu kroku. Zo­
staje ciężko ranny dowódca 3-ej kom panii. Zastępuje go 20-letni ppor. 
M ickiewicz. Biegnę z dowódcą baonu Sobolewskim. Za mną Ludw ik, 
za n im  Szenwald. Gubimy się. W  pewnej chw ili przy huku rozryw a ją ­
cych się bomb zdaję sobie sprawę, że jestem w ostatnim  już niem ieckim  
okopie. Ocieram sobie tw arz z błota i postanawiam połączyć się z do­
wództwem.

Samoloty i a rty le ria  niemiecka szaleją. P rzy przeskakiwaniu 
z okopu do okopu drasnęła m i hełm  kula niemiecka. Nie w iem k iedy 
w ypróżniłem  magazynek. Przeczekując ko le jny nalot, natykam  się-
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w. j akiejś ziemiance na Ludw ika  i Sobolewskiego. Lucka Szenwalda 
nie ma z n im i. Lecz hum or u nich niezgorszy. Dzień m iną ł wprawdzie 
pod straszliwym  ogniem, ale za to Dygas, choć osmolone ma wąsy, w y- 
fasował znowu coś u radzieckich sąsiadów i jest czym uspokoić k iszk i 
od w ielu godzin grające z głodu marsza. Okazuje się, że na tra fiłem  na 
posterunek dowództwa baonu.

L irk o  p rzy świetle tlejącego ogarka odcyfrow uje  napływające m el­
dunki. Straszliw ie k le ją  się pow ieki, nawet od huku pojedynczych teraz 
strzałów arm atnich rozwierające się z trudem. Krzyżak, chłop z kielec­
kiego, pojękuje cicho. T kw ią  m u dwa od łam ki w  udzie i na ram ieniu. 
Sam sobie zrob ił opatrunek, a na ty ły  nie chce odejść. „N ie  potom ■—  
powiada tu przyszedł, by przez byle drzazgę odejść, nie rąbnąwszy 
paru frycó w “ .

A ma ich za co rąbać Krzyżak. N ikogo mu nie zostawili. Nawet 
•chałupę spalili. Za co? Za to, że w  stodole we wrześniu znaleźli jakiś 
zardzewiały karabin, o k tó rym  sam nie pamięta, skąd mu pozostał 
i  dlaczego go schował. Uciekł im  z lagru. Teraz jest znowu żołnierzem.

Jego przyjacie l o pucołowatej tw arzy m ów i, że jest durniem.
W łaśnie myślał, że odprowadzając Krzyżaka do lazaretu sam p ó j­

dzie do ty łu . A teraz przez tego cholerę, czort wie, gdzie ich razem je ­
szcze na łączników  mogą posłać. Strasznie się boi huku  moździerzy. 
Przy każdym wybuchu zakrywa p łow ym i rzęsami wyłupiaste oczy 
i żegna się. Ale takich, ja k  on, jest mało. Tak zaś, ja k  Krzyżak, czują 
praw ie wszyscy.

Nie długo po północy wpełza do ziem ianki K rakowski. Dowódca 
jego przepadł bez wieści. Chłop nie stracił rezonu. Chłopców swoich 
u trzym a ł w kupie. Nie dał się pom im o bezustannych kontra taków  ze­
pchnąć z zajętej pozycji. Nawet przesunął się nieco, a p rzy tvm  ma 
najmniejsze ze wszystkich straty. W idz ia ł Rybickiego.

Pierwszy baon trzym a się doskonale. M inc sobie ty lko  o ta rł nogę. 
Kuleje nieborak, ale nie ty lk o  dotrzym uje innym  kroku, lecz nawet za­
chęca do forsowniejszych wypadów.

Trzeba nam wziąć odwet za Krykusa, k tó ry  padł w pierwszym 
ataku. Józka trap i brak am unicji. Jeśli do rana nie podrzucą —  nie wie 
co będzie trzeba począć. Lecz choć nie brak m u z tego powodu zm art­
wień, choć nie ja d ł od wczoraj, a snu jak  m y wszyscy nie zaznał już 
•drugi dzień, szczerzy zęby w  uśmiechu, ja k  zawsze i z pewnością siebie 
referuje swoje troski, ja k  gdyby w  ro li dowódcy występował nie od 
k ilk u  godzin, lecz conajm niej od k ilk u  lat.

K iedy opowiada, ja k  mu się chytrze udało wykorzystać zdobyczny 
cekaem, wybucha taką kaskadą śmiechu, że gaśnie ogarek. Sobolewski 
dostaje ataku wściekłości. W łaśnie zbierał się raport „odw a lić “ . W y ­
m yśla, na czym świat stoi. O k ró tk ie j drzemce nie może już teraz być 
m owy. A zresztą i tak fryce w znow iły  ogień. Jak tu więc spać, jeśli nie 
jest się śląskim  pieronem, jak  Macur. N ieczuły na grzm oty moździerzy 
i wybuchy Sobolewskiego, chrapie sobie w najlepsze. A h itle row cy 
w a lą  coraz mocniej, choć noc jasna i zdawałoby się, że nie m ają co 
oczekiwać z naszej strony „niespodzianek“ .
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Dajem y się z Ludw ik iem  wyciągnąć Józkowi. Idąc go odprowa­
dzić, wskakujem y do wąwozu, gdzie stoi nasza artyleria. Pogrom tu nie 
lada. Mongołek wytłuczonych sporo. Gdzie niegdzie urwane tarcze 
i  koła, ale działa praw ie wszystkie szczęśliwie całe. A kapr. Kaszuba, 
przez cały dzień frycom  odpowiadał z otwarte j pozycji. Nie schodzi 
i teraz z posterunku, choć kolano ma przestrzelone. M artw i się ty lko , 
co z Dziubą, którem u w brzuch się dostało. No i nie wie jak  stąd dalej 
pociągnie bez koni.

Nagle wyrasta ko ło  nas z-ca d-cy dyw iz ji. Nie schyla się nawet 
na chwilę, choć o lbrzym ia jego postać jest wspaniałą tarczą dla n ie­
m ieckich fizy lie rów , k tó rzy nas teraz zarzucają z lewa gradem ku l. Na 
nasze prośby, by wszedł do okopu, odpowiada ikrótko, lecz dosadnie: 
„D ia b li mnie nie wezmą“ . On to przyn iósł nam najradośniejszą w ia ­
domość: „Pierwsza Polska D yw iz ja  im . Tadeusza Kościuszki wykonała 
poruczone sobie zadanie“ .

I  choć było  ciężko, choć niejednego zabrakło w szeregu, chłopcy 
z żalem ustępowali miejsca żołnierzom radzieckim , k tó rzy  o świcie 
ob ję li ten odcinek fron tu . D yw iz ja  poszła na zasłużony wypoczynek.

Lecz żołnierz nie chciał długiego' odpoczynku. Pod Lenino posta­
w iliśm y dopiero pierwszy krok, pozostał jeszcze do odbycia duży szmat 
drog i.

I  od Lenino zaczął się nasz chlubny marsz, marsz u boku bohater­
skiej A rm ii Radzieckiej, odrodzonego W ojska Polskiego. W ojska, które 
nawiązało do najlepszych tradyc ji naszego narodu. Dzięki niemu sojusz 
z kra jem  W ie lk ie j Rewolucji Październikowej, zam ienił się w przyjaźń 
i scementowany k rw ią  stał się wieczysty.

Lat temu 7 —  k ra j. którem u zawdzięczamy naszą wolność i drogi 
naszego rozwoju, u m oż liw ił nam w walce o tę wolność wziąć czynny 
udzia ł w  postawie żołnierza.

Po Lenino przyszła Darnica. Po D arn icy Lub lin , W arka, W arsza­
wa, Kołobrzeg, Drezno i  Berlin.

Od Lenino chwalebne ka rty , k a rty  bohaterstwa w dziejacłi w a lk i 
z hitleryzm em , w a lk i o wolność narodu, o jego lepszą przyszłość zapi­
sał żołnierz Polski Ludowej, zarówno tej z jednostek partyzanckich 
G ward ii i A rm ii Ludowej, ja k  i  jednostek, sform owanych w ZSRR.

Ale pamięć o Lenino pozostanie po wsze czasy w  kron ikach  na­
rodu! Czcić bohatersko Lenino będziemy odtąd co roku w  dzień W o j­
ska Polskiego, tego W ojska, k tóre  powstało dzięki pomocy i p rzy jaźn i 
z ZSRR. tego W ojska, które zostanie na w iek i wierne sojuszowi bo jo­
wemu i ideowemu z A rm ią  Radziecką, tego W ojska, które kształcić 
i hartować się będzie na przykładzie  bohaterstwa A rm ii Radzieckiej 
i je j bezgranicznej m iłości o jczyzny ludowej i spraw y pokoju. Tego 
W ojska, które u boku A rm ii Radzieckiej jest strażnikiem  naszego bez­
pieczeństwa i poważnym ogniwem w łańcuchu tych sił dem okracji i po­
ko ju  sił. k tóre dziś na uwięzi trzym ają  kontynuatorów  h itleryzm u, 
anglo-am erykańskich podżegaczy wojennych.

P łk. M arian Muszkat
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KRZYSZTOF W O L IC K I

KOREA WALCZĄCA O WOLNOŚĆ
Drugą rocznicę utworzenia swej R epublik i (11 września 1948 r.)> 

30-m ilionowy naród koreański obchodził w  warunkach w a lk i z najaz­
dem agresorów amerykańskich, wspomaganych przez cały szereg po­
słusznych im  rządów państw zmarshallizowanych. Tocząca się walka 
nia na celu wyzwolenie narodu, k tó ry  przez 40 ia t swej najnowszej 
h is to rii znajdował się w n iew oli im peria lizm u japońskiego, narodu, 
k tó ry  częściowo wyzwolony w 1945 r  przez Arm ię Radziecką, rozpo­
czął w  północnej Korei budowę nowego bytu i  k tó ry  właśnie dlatego 
został w czerwcu 1950 r. napadnięty przez agresorów amerykańskich, 
spadkobierców im peria lizm u japońskiego na Dalekim  Wschodzie, oraz: 
ich lisynm anowskich podopiecznych.

Po upadku Japonii w sierpniu 1945 r. Korea została okupowana 
przez wojska radzieckie i amerykańskie, przy czym 38 równoleżnik 
stanow ił tymczasową lin ię  dem arkacyjną stref okupacyjnych. W  myśl 
zawartej w tymże roku  umowy, głównodowodzący obu stref m ie li, 
m ożliw ie jak  najszybciej, ustalić procedurę utworzenia prow izorycz­
nego rządu ogólnokoreańskiego. Zalecenia szczegółowe ustalono na- 
styczniowej konferencji m in is trów  spraw zagranicznych ZSRR, USA. 
i W ie lk ie j B ry tan ii w Moskwie w  1946 r. Już w tedy jednak Stany Z jed­
noczone rozpoczęły sabotowanie podpisanych przez siebie zobowiązań r 
pierwszym krokiem  na tej drodze była akcja delegacji amerykańskiej' 
we wspólnej kom is ji amerykańsko-radzieckiej, mającej realizować za­
lecenia konferencji moskiewskiej. Delegacja USA odm ówiła przepro­
wadzenia konsultacji w sprawie utworzenia prowizorycznego rządu 
koreańskiego z większością demokratycznych p a rtii politycznych i  o r­
ganizacji społecznych Korei ja k  np. Ogólnokoreańską Konferencją 
Pracy, Północno-Koreańskim  Zw iązkiem  Chłopskim , Ogólnokoreań- 
skim  Związkiem  Młodzieży, Koreańską Rewolucyjną Partią  Narodo­
wą itd. -— jakko lw iek  konsultacje owe wyraźnie przewidziane zostały 
przez porozumienie moskiewskie. Ze swej strony natom iast delegacja 
amerykańska włączyła do spisu organizacji konsulta tywnych 17 faszy­
stowskich ugrupowań południowo-koreańskich z tzw. Stowarzyszeniem 
Narodowym  L i Syn-mana na czele. Korzystając ze swej maszyny do  
głosowania w ONZ Stany Zjednoczone przeforsowały 15 listopada 
1947 r. utworzenie tzw. Koreańskiej K om is ji ONZ, nieprzewidzianej 
przez porozumienie moskiewskie i nieuznanej przez ZSRR.

Kom is ji tej polecono zająć się zorganizowaniem „ogólnokoreań- 
skich w yborów “  i dopomóc w utworzeniu rządu koreańskiego. Następ­
nie Am erykanie przystąp ili do realizowania swej p o lityk i podziału Ko­
rei. Była to po lityka , mutatis mutandis, analogiczna do prowadzonej 
przez Am erykanów w Niemczech, gdyż tak w Niemczech jak  i na Korei 
okupanci amerykańscy, k ie ru jąc się swą generalną wytyczną przygo­
towań do agresji przeciw ZSRR, od rzuc ili porozumienia, zmierzające- 
do dem okratyzacji k ra jów  okupowanych i przystąp ili do sprawowania
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ro li spadkobierców i kontynuatorów  pokonanych im peria lizm ów  Trze­
c ie j Rzeszy i  Japonii. Rzecz jasna, że dla realizacji tak ie j p o lity k i ko ­
nieczne by ło  odseparowanie części k ra jów  okupowanych, znajdujących 
się pod władzą amerykańską —  od w pływ ów  demokratycznych prze­
m ian, przeprowadzanych na obszarach wyzwolonych przez Arm ię Ra­
dziecką. Tak więc 26 lutego 1948 r. Am erykanie przeforsowali w  skąd 
inąd nielegalnym  tzw. „M a łym  Zgromadzeniu“  ONZ uchwałę, akceptu­
jącą rozbijackie „w y b o ry “  w  am erykańskiej strefie okupacyjne j w  Ko­
rei. Jest rzeczą charakterystyczną, że nawet posłuszna Am erykanom  
Kom isja Koreańska ONZ wypowiedziała się przeciw tej decyzji, a je j 
sprawozdawca, in d y jsk i ambasador w  Nankinie, Menon, oświadczył 
w  im ien iu  większości kom is ji, że amerykańskie p lany odrębnych w y ­
borów  „n ie  mogą u ła tw ić  realizacji celów Zgromadzenia ONZ utw o­
rzenia zjednoczonej i niepodległej Kore i“ . Amerykańskie „w y b o ry “ 
o d b y ły  się 10 maja 1948 r. w atmosferze niesłychanego te rro ru  i w ich 
rezultacie dorw ał się do w ładzy faszystowski „rząd “  L i Syn-mana.

Naród koreański nie mógł się przypatryw ać biernie, po 40 latach 
swej w a lk i wyzwoleńczej z Japończykami, ja k  ich amerykańscy spad­
kobiercy ku ją  nowe ka jdany dla Korei. Na mocy decyzji ogólno- 
koreańskiej konferencji politycznej przy udziale 545 delegatów z obu 
części k ra ju  przeprowadzone zostały 25 sierpnia 1948 r. ogólnokoreań- 
skie wybory, przy czym w- Korei południowej zorganizowano głosowa­
nie nielegalne. W  rezultacie tych wyborów  powstało ogólnokoreańskie 
Zgromadzenie Narodowo, złożone z 527 deputowanych, w  tym  360 
z Korei Południowej. W  dn. 11 września 1948 r. proklam owana została 
w  Phenjanie Demokratyczna Ludowa Republika Korei. Zgromadzenie 
Narodowe w yłon iło  rząd, na czele którego stanął bohater w a lk i wyzwo­
leńczej K im  Ir-sen. Rząd K im  Ir-sena przeprowadził demokratyczne 
re fo rm y społeczne, przede wszystkim  reform ę ro lną, oddającą w  ręce 
chłopów —  poprzednio w 70% pozbawionych ziemi —  pola uprawiane 
przez nich dotychczas dla wyzyskiwaczy japońskich i  rodzim ych 
■obszarników. Główne bogactwa gospodarcze Korei Północnej zostały 
znacjonalizowane. Rząd K im  Ir-sena zw rócił się do rządów ZSRR i USA 
z prośbą o ewakuację wojsk okupacyjnych. Dnia 18 września 1948 r. 
rząd ZSRR w yraz ił swą zgodę: 15 grudnia 1948 r. ostatni żołnierz ra ­
dziecki opuścił Koreę. Natomiast rząd am erykański odpowiedział 
20 września, że w ojsk nie wycofa. Am erykanie zdawali sobie doskonale 
sprawę, iż reżim  L i Syn-mana istnieje ty lk o  dlatego, że wspierają go 
bagnety M acArthura. W  miesiąc po odmowie wycofania wojsk ame­
rykańskich, w Korei Południowej wybuchło powstanie przeciw k rw a ­
w ym  rządom faszystowskim. Sytuację opanowano z o lbrzym im  trudem 
przy użyciu wojsk amerykańskich. Powstania jednak nie z likw idow a­
no; walczący w yco fa li się częściowo do górzystych rejonów Korei po­
łudniowo-wschodniej, gdzie kontynuow ali walkę partyzancką. Pod 
wrażeniem „bun tu  narodowego“  L i Syn-man zw rócił się 21 listopada
1948 r. do Am erykanów z „prośbą“  o kontynuowanie okupacji. Stany 
^Zjednoczone uznały form aln ie  rząd południowo-koreański 1 stycznia
1949 r „  a już 10 grudnia 1948 r. EGA przyznała Korei Południowej
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3-letnią „pom oc“  w  sumie 300 m ilionów  dolarów, przy czym w a ru n k i 
tej pomocy b y ły  tego rodzaju, że nawet w  m arionetkow ym  parlam en­
cie w  Seulu 45 na 130 posłow wstrzym ało się od głosowania p rzy ra ty ­
fik a c ji umowy. Pomoc ECA uzupełniono pomocą wojskową w ramach 
MAP, począwszy od 1 lipca 1949 r. Udzielenie pomocy wojskowej oka­
zało się koniecznością ponieważ pod presją op in ii św iatowej i ze wzglę­
dów ta k ty k i politycznej wojska okupacyjne USA m usia ły 29 czerwca 
1949 r. opuścić Koreę, pozostawiając 500-osobową m isję dla szkolenia 
i k ierowania arm ią południowo-koreańską. Jak oświadczył w Kongre­
sie Acheson 25 czerwca 1949 r. „bez pomocy USA rząd południowo- 
koreański załam ałby się w  ciągu 2 lub 3 miesięcy“ .

W  Korei Północnej rząd ludow y w prow adził w  życie postanowie­
nia konsty tuc ji i opierając się na braterskie j pomocy ZSRR (10-lelnie 
porozumienie w sprawie gospodarczej i  ku ltu ra lne j współpracy z ZSRR 
zostało podpisane w  Moskwie 17 marca 1949 r.), przystąp ił do rea li­
zacji w ielkiego planu odbudowy i rozbudowy gospodarczej Korei. E n ­
tuzjazm mas pracujących u m oż liw ił już w br. znaczne przekroczenie 
poziomu p rodukc ji z okresu najbardzie j intensywnej gospodarki wo­
jennej Japończyków w 1944 r.

P rzykład, ja k i osiągnięcia Korei Północnej stanow iły nie ty lko  dla 
Korei Południowej, ale dla całej A z ji W schodniej, w  połączeniu ze zna­
czeniem strategicznym Korei Północnej, graniczącej z najbardzie j prze­
m ysłowym  íe jonem Chin, Mandżurią i  położonej w pobliżu radzieckiej 
bazy we W ładyw ostoku —  nie dawały spać Amerykanom. 500-oso- 
bowa m isja wojskowa USA, korzystając z o lbrzym ich  kredytów  dola­
rowych (na uzbrojenie wojsk L i Syn-mana Stany Zjednoczone w yda ły  
500 m in. doi.), szkoliła na gw ałt arm ię południowo-koreańskich na­
jem ników . P lany agresji poczęły się krysta lizować na dobre. Rewela­
cyjnych szczegółów na ten temat dostarczają dokumenty, znalezione- 
przez arm ię ludową w  Seulu w lipcu br. Z dokum entów tych w yn ika , 
że na agresję zgadzali się tak lisynm anowcy jak  i ich amerykańscy 
opiekunowie —  jedyna różnica m iędzy n im i polegała na rozbieżno­
ściach co do term inu, gdyż w ojskow i amerykańscy, do pewnego czasu 
zresztą, lepiej się orientow ali we właściwej wartości wojska i samego- 
reżimu południowo-koreańskiego, niż L i Syn-man. Ten ostatni chciał 
już „zaczynać“  w  lecie roku  ub. —  term in agresji przesunięto ty lk o  
dlatego, że Am erykanie doszli do wniosku, iż L i Syn-man b y ł wówczas, 
jeszcze niedostatecznie, przygotowany. 30 września 1949 r. L i Syn-man 
wystosował lis t do swego agenta w  USA, amerykańskiego profesora 
Olivera. W  liście tym  czytamy m. in . :

„O becn ie  chc ia łbym  p o k ró tce  opow iedzieć Panu o naszej sy tuac ji. Je­
stem stanow czo p rzekonany, że pod względem  psycho log icznym  c h w ila  je s t  
n a jb a rd z ie j odpow iedn ia  do tego, b y  przedsięw ziąć k ro k i agresywne i p o ­
łączyć się z lo ja ln ą  w  s tosunku  do nas- częścią a rm ii kom u n is tyczn e j na p ó ł­
nocy, po  to , aby z lik w id o w a ć  pozosta łą  je j  część. W yp rze m y  część lu d z i K im  
Ir-se n a  -w o ko lice  gó rsk ie  i zam orzym y ich  ta m  g łodem . W ów czas nasze lin ie - 
ob ronne  p o w in n y  być us ta lone  w zd łuż rzek T u m yn  i Ja lu . S ytuac ja  nasza 
dozna w  100°/o p o p ra w y ...“
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„C h c ia łb ym , by  Pan w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j ja sny  i p rzeko n yw u ją cy  
w y ja ś n ił tę sy tuac ję  i pokaza ł ten lis t  am basadorow i T ia n  i am basadorow i 
Czo. W szyscy będziem y p racow ać spoko jn ie : —  Pan w  W aszyng ton ie  i w  N o­
w y m  J o rk u  w raz z naszym i dw om a am basadoram i i in n y m i p rz y ja c ió łm i,, 
a m y  tu, w  Seuilu i w  Toikio, dążąc do jednego ce lu : by  zezwolono nam  na 
oczyszczenie k ra ju  i  zaprow adzenie p o rzą d ku  we w łasnym  d om u“ .

Na list ten odpowiedział wspom niany ambasador Czo B ion-ok 
12 października:

„ L is t  Pana do d ra  O live ra  w  spraw ie  z jednoczenia, a lbo  ściśle j, w  sp ra ­
w ie  l ik w id a c ji m arione tkow ego  reż im u  K o re i P ó łnocne j przeczyta łem  z w ie lk ą  
uw agą i  za in teresow aniem . P ropozyc ja , ja k ą  w  liśc ie  tym  P an wyłuszcza, jest 
w  is tn ie jących  w a run ka ch  je d yn ym  lo g icznym  i ra d y k a ln y m  sposobem re a li­
zac ji z jednoczenia, jak iego  p ragn iem y. B io rąc  p o d  uwagę w szystk ie  czynn ik i,, 
s k ło n n y  jestem  uważać, że o dpow iedn i m om ent d la  rea liza c ji tego ro d za ju  
p ro je k tu  jeszcze n ie  nastąp ił. Przede w szys tk im  m am  w ą tp liw o ś c i co do stanu 
naszej go tow ośc i i w yd a je  m i się, że m iędzynarodow a o p in ia  pub liczna  nie 
zaaprobu je  tego rod za ju  d z ia ła n ia “ ...

Ambasador Czo, ja k  widać, reprezentował poglądy amerykańskie- 
Szkolenie a rm ii L i Syn-mana zostało przyspieszone. Południowo-ko- 
reańskim  m arionetkom  spieszyło się tym  bardziej, że sytuacja gospo­
darcza w  zarządzanej przez nich części Korei pogarszała się coraz bar­
dziej. Świadczy o tym  nawet raport posłusznej Am erykanom  Kom is ji 
Koreańskiej ONZ wydany już po rozpoczęciu agresji. Raport stw ier­
dzał, że „sytuacja gospodarki narodowej Korei Południowej w chw ili 
rozpoczęcia działań wojennych nie by ła  zdrowa i nie dawała nadziei 
na możliwość szybkiej popraw y“ . Korupcja i  sprzedajność władz lisyn- 
manowskich osiągnęły tak potworne rozm iary, że pod presją Am ery­
kanów musiano ogłosić specjalną ustawę przeciwko tzw. „dobrow olnym  
ofia rom  pieniężnym “ , tj. łapówkom  i  nielegalnym kontrybuc jom  za­
ciąganym przez policję i armię. Faszystowskie metody rządzenia, ja k  
to przyznaje raport kom is ji, w yw o ła ły  „g łębokie oburzenie“ . Areszto­
wano nawet 14 deputowanych marionetkowego parlamentu, us iłu ją ­
cych wykazać m in im alne odruchy samodzielności. W edług tegoż ra ­
portu w  1949 r. aresztowano w  Korei Południowej ze względów po li­
tycznych 118.621 osób. W  ciągu czterech pierwszych miesięcy br. are­
sztowano dalsze 32.013 osób. Aresztowano i  to rturow ano ludz i często 
jedynie za to, co —  ja k  stwierdza raport -—- „w ydaw a ło  się zw yk łym  
korzystaniem  z konstytucyjnego prawa k ry ty k i adm in is trac ji“ . W  ak­
cjach „p a cy fika cy jn yc li“  spalono 450.000 zagród chłopskich.

Tak więc przygowania do agresji trw a ły . Przeprowadzono gene­
ra lną czystkę w  wojsku —  9 maja k ie row n ik  wydzia łu  koreańskiego 
adm in istrac ji m arshallowskiej, Johnson, oświadczył w  kom is ji budże­
towej Izby Reprezentantów USA, że 100-tysięczna arm ia południowo- 
koreańska „zakończyła swe przygotowania i może rozpocząć wojnę 
w każdej ch w ili“ . W  parę dn i potem L i Syn-man oświadczył na konfe­
renc ji prasowej, że „m a j i czerwiec będą na jkrytyczn ie jszym i miesią­
cami w dziejach K ore i“ . Potem na Koreę przyjechał główny „em isa­
riusz agresji“ , Foster Dulles. Dokonał on inspekcji a rm ii L i Syn-manar
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-a 19 czerwca w  przemówieniu w m arionetkow ym  parlamencie połud- 
n iowo-koreńskim  pobłogosławił L i Syn-mana na zbrojną awanturę, 
stwierdzając, że „S tany Zjednoczone gotowe są udzielić wszelkiej n ie­
odzownej —  m oralnej i m ateria lnej —  pomocy Korei Południowej, 
k tóra  walczy przeciw kom unizm ow i“ . Następnego dnia Dulles w  liście 
do L i Syn-mana ocenił to, co m iało się rozpocząć po 5 dniach:,. P rzy­
wiązuję w ielką wagę do tej decydującej ro li, jaką wasz k ra j może ode- 
g iać w  w ie lk im  dramacie, k tó ry  się obecnie rozgryw a“ .

25 czerwca wojska L i Syn-mana ruszyły do ataku. Rychło jednak 
okazało się, że Am erykanie przecenili swego podopiecznego. W  2 dni 
po rozpoczęciu agresji T ru inan  w yda ł rozkaz użycia amerykańskich 
sił zbrojnych przeciw Korei Północnej. Na zebraniu k ilk u  delegacji do 
Rady Bezpieczeństwa udzielono, nadużywając im ienia ONZ, błogosła­
wieństwa Am erykanom  w ich im peria listycznej napaści.

H istoria  następnych tygodni jest dobrze znana. Jest to h istoria 
bieżących dni. Agresorzy amerykańscy przecenili nie ty lko  s iły  swego 
pom ocnika, ale również i własne. Jak s tw ierdził kom entator „N ew  
York Times“  Baldw in, agresorom wydawało się początkowo, że dla 
pokonania a rm ii ludowej wystarczy jedna dyw izja  amerykańska wspie­
rana barbarzyńskim i bom bardowaniam i ludności cyw ilne j na zapleczu. 
Dzisia j Am erykanie ściągnęli na Koreę ponad jedną trzecią swych sił 
lądowych, całą flo tę Pacyfiku  i  całe swe tamtejsze lotnictwo. Na” Korei 
walczą obecnie. 2, 3, 7, 24, 25 dyw izje piechoty amerykańskiej, 1 dy­
w izja  kaw a le rii (jest to nazwa tradycy jna  —  chodzi o zmotoryzowaną 
piechotę), 1 dyw izja  piechoty m orskiej, część d yw iz ji spadochronowej, 
conajm niej 3 samodzielne p u łk i zmotoryzowane. Ponad to agresorom 
am erykańskim  pomagają B ry ty jczycy i  Austra lijczycy z 27 brygady. 
W ojska te ponoszą olbrzym ie straty —  agresja kosztuje drogo.

Równolegle na fo rum  ONZ, delegacja radziecka i za je j przewodem 
delegacje państw demokratycznych walczą o utrzym anie dobrego im ie­
nia ONZ, k tó re j sztandar bezprawnie splugawiono, posyłając go Mac 
A rthu row i. Delegacja radziecka w osobach m in is tra  W yszinskiego 
i ambasadora M alika wielokrotnie, zdemaskowała całe zakłamanie i bez­
prawie, z ja k im  działają w  ONZ Amerykanie, korzystając ze swej „m a ­
szynki do głosowania '. W ojna na Korei była w ojną domową do m o­
mentu, w  k tó rym  weszły do akc ji amerykańskie s iły  zbrojne. Abstra­
hując od ocemr stanu faktycznego, k to  tę wojnę domową rozpoczął 
(jakko lw iek w  świetle cytowanych dokumentów nie może być żadnych 
wątpliwości), nie można uważać je j za wypadek agresji w sensie usta­
lonej w  1933 r. w  Lidze Narodów de fin ic ji prawa m iędzynarodowego1).

Agresji dokonać może ty lko  państwo przeciw państwu, a nie jedna 
część narodu przeciw drugiej. Do w o jny  domowej nie ma prawa mie- *)

*) Zasada ta  zaw arta  jes t też m . in . w  p ro to k ó le  genew skim  z 1924 r., w  p ro ­
to k ó le  o  n ie ing e re n c ji, p odp isanym  w  Buenos A ires w  1936 r., w  uk ła d z ie  panam ery- 
ikańskim  w  19-17 r. podp isanym  w  R io  de Jane iro , w  pakc ie  panam e rykań sk im  za­
w a r ty m  w  Bogocie w  r. 1948. W e w szys tk ich  tych  um ow ach  uczestn iczy ły  Stany 

.Z jednoczone.
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•szać się n ik t z zewnątrz. Do w o jny  domowej na Korei wmieszali się 
Amerykanie, gwałcąc prawo międzynarodowe. Dokonali on i agresji 
przeciw narodow i koreańskiemu, przeciw państwu ludowej Korei.

Am erykanie wraz z podporządkowaną sobie większością ONZ po­
gw a łc ili przy tym  i  inne postanowienia prawa międzynarodowego oraz 
Karty NZ: a rty ku ł 27 K arty  NZ, ponieważ decyzja kadłubowej Rady 
Bezpieczeństwa, popierająca agresję amerykańską, zapadła w  nieobec- 

sności ZSRR i  Chin, natomiast p rzy udziale delegacji Kuom intangu ; 
a rty ku ł 32, ponieważ przed powzięciem decyzji nie zapoznano się ze 
stanowiskiem obu stron zainteresowanych; a rtyku ł 33, ponieważ nie 
przedsięwzięto żadnych prób, wiodących do pokojowego uregulowania 
ko n flik tu , itd. W szystkie te nadużycia, żeby nie użyć mocniejszych 
słów, zostały niezwykle przekonywująco zdemaskowane przez dele­
gację radziecką, tak przekonywująco, że cały szereg kra jów , skąd inąd 
związanych z USA jak  np. Indie, odm ów ił udziału w  konsekwencjach 
im perialistycznej aw antury przeciwko Korei.

Am erykanie jednak kon tynuu ją  agresję, gdyż agresja jest im  po­
trzebna. Jak pisał organ giełdy now ojorskie j „Jou rna l o f Commerce“ , 
„w o jna  na Korei ratu je  nas przed kryzysem “ . Im peria lizm  zatem prze 
do w ojny, organizuje agresję, realizuje ją  i obecnie dąży poprzez p ro ­
wokacje lotnicze, wymierzone przeciw Chinom Ludowym  i ZSRR, do 
je j rozszerzenia. Amerykańscy delegaci w ONZ zgłosili już 13 paździer­
n ika  najnowszy swój plan okupacji całej Korei i je j zam iany w bazę 
wypadową przeciw ¿w iązkow i Radzieckiemu. W śród opublikowanych 
przez władze północno-koreańskie dokumentów znalezionych w  Seulu 
znajdu ją  się też mapy, pokazujące jak  to im peria liści marzą o skoordy­
nowanym  ataku na W ładywostok i  Mandżurię poprzez te ry to rium  ko ­
reańskie. Prezydent T rum an odbywa podróż na Daleki Wschód, abv 
spotkać się z MacArturem  i —  jak  stwierdza „H um an ité “  —  „uzgodnić 
p la n y  rozszerzenia agresji“ .

J e d n a k ż e  i m  p e r  ia l i ś c i  n i e  b ę d ą  m o g l i  z r e a l i z o ­
w a ć  s w y c h  p l a n ó w ,  j e ś l i  s p o t k a j ą  s i ę  z p e ł n y m ,  m a ­
s o w y m  o p o r e m  m a s  l u d o w y c h  c a ł e g o  ś w i a t a .  Agre­
sja przeciw Korei posłużyła im peria listom  z W a ll Street do m obilizacji 
w  celach wojennych b loku kapitalistycznego, jednocześnie jednak 
w alka narodu koreańskiego o wolność, walka, k tórą  uwieńczy zwy­
cięstwo, m o b i l i z u j e  l u d z k o ś ć  d o  o p o r u  p r z e c i w  p l  a- 
n o m  r o z p ę t a n i a  t r z e c i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  w  z m a- 

* g a  i  u w  i e 1 o k r  ot n  i  a s i ł y  b o j o w e g o  f r o n t u  p o k o j u .  
Jednocześnie walka Koreańczyków staje się w oczach całej A z ji w ie l­
k im  aktem oskarżenia przeciw im perialistom , m o b i l i z u j e  n a- 
r o d y  k o l o n i a l n e  d o  z r z u c e n i a  j a r z m a .  Na tym  polega 
nierozerwalny związek isniejący m iędzy bo jow n ikam i Korei, oddają­
cym i życie za wolność na gruzach swoich miast, rozbitych bombami 
najeźdźców, a wytężoną, pokojową pracą całego fron tu  demokratycz- 

:nego, pracą wzmagającą siły' tych, którzy zwiążą ręce agresorom.

Krzysztof W olick i

wJŻycie Słowiańskie 10/1950 3
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ZD Z IS ŁA W  JERZY KEM PF

DWA WRZEŚNIE PROLETARIACKIE 
W POEZJI BUŁGARSKIEJ

Dwa doniosłe wydarzenia w  politycznym  życiu B u łga rii określają 
w ostatn im  trzydziestoleciu kierunek je j rozw oju ideowego, decydując 
na przyszłość o je j obliczu ku ltu ra lnym  i  artystycznym . Są to dwa 
powstańcze wrześnie proletariackie przeciw tzw. monarchofaszyzmowi, 
jeden zakończony klęską klasy robotniczej w  r. 1923, drug i zaś zwy­
cięski 9 wrzesień 1944 roku, k tó ry  ugrun tow a ł władzę robotniczo- 
chłopskiego F ron tu  Ojczyźnianego pod przewodnictwem Jerzego D i­
m itrova.
t Niewola turecka, trwająca n iem al pół tysiąclecia, sprowadza na 

Bułgarię długą noc umysłową, w k tó re j jedynym  przejawem a rty ­
stycznym jest pieśń ludowa śpiewana na wieczornicach przy wtórze 
kobzy i trzystrunnych skrzypiec. Próżne są nadzieje bułgarskie zw ią­
zane z wyprawą W arneńczyka; nie przynosi Bułgarom  wolności zw y­
cięstwo wiedeńskie Sobieskiego.

Pokój w  San Stefano w r. 1878 jest jasną kartą  w  dziejach Bułga­
r ii, uw aln ia jąc ją  od jarzm a tureckiego. Prawdziwą klęską są zw iązki 
dynastyczne z Niemcami i  zgubna po lityka  Ferdynanda i Borysa, która 
wciąga ten k ra j do obozu niemieckiego w pierwszej i drug ie j w ojn ie 
światowej.

Tragizm  historyczny pada głębokim  cieniem na bułgarską tw ó r­
czość artystyczną. W  ciężkim okresie n iew oli i  klęsk dojrzewa smętna 
m uzyka ludowa. Tragizm  b rzm i w „E le g ii“  Boteva i w1 jego losie boha­
terskim , bolesnych tonów pełna jest „K rw a w a  pieśń“  Pencza Slavej- 
kova, na w ie lką m iarę zakro jony epos narodowy, opiewający w a lk i 
ha jduków  z Turkam i.

Szczytem głębokiego tragizm u poetyckiego, o  nasileniu nie spoty­
kanym  w literaturze światowej nigdzie poza Leopardim  —  jest poezja 
Peju Javorova. Nie ty lko  w p ływ  dekadencji zachodnioeuropejskiej za­
ważył na twórczości i fa ta lnym  losie tego w ielkiego poety, k tó ry  po­
pe łn ił samobójstwo w warunkach tragiczniejszych niż M ajakow skij. 
W  sztuce Javorova odzwierciedla się bu łgarsk i tragizm  dziejowy, jak  
słusznie to zaznacza Geo Milev, k ry ty k  i autor słynnego poematu 
„W rzesień“ . #

D iug im  zasadniczym elementem, przejawiającymi się w dziejach 
B u łgarii, jest czynna postawa wobec życia, która na gruncie po litycz­
nym  i społecznym przyobleka się. w czyn zbrojny, żołnierski i po­
wstańczy, a w sztuce bu łgarskie j znajduje bardziej s ilny oddźwięk. 
Czynna żołnierska postawa Bułgarów  po utracie niepodległości stwarza 
zjaw isko ha jduków : „h a jd u tin “ , „k o m ita “ , czyli bun tow n ik  —  to ideał 
ludu bułgarskiego.

Dążenia wolnościowe tego ludu na ostatnim, najb liższym  nam od­
cinku h is to rii —  wypow iadają się czymem zbro jnym  w dwóch powsta­
niach, w dwu wrześniach proletariackich.



Prekursorem poetyckiego okresu, w a lk i i czynu jest Christo Sm ir- 
nenski (1897— 1923). W  osobowości i  sztuce Smirnenskiego w c ie lił się 
i  zabrzm iał donośnie ból i  bun t społeczny, poetycki manifest kom un i­
styczny. Można w p ływ  Smirnenskiego na młodsze pokolenia porów ­
nać z oddziaływaniem  poezji Jerzego W olkera  na pokolenie socjali­
stycznych poetów czeskich, z w pływ em  Majakowskiego na poezję ra­
dziecką.

Po Smirnenskim, k tó ry  zm arł proletariacką śmiercią, n ie docze­
kawszy startu swoich „Czerwonych szwadronów“ , bo w yp lu ł płuca jak 
nasz W aryński, dziedziczy rzemiosło poetyckie cały zastęp poetów, 
k tó rzy  pozostają w ie rn i ideałom w a lk i Boteva i Smirnenskiego o dobro 
„nędznych braci swoich“ . W alczą piórem  i  cierpią prześladowania 
w państwie cara Borysa: Jordan Stubel, Geo Milev, Mladen Isajev, M i­
ko ła j Furnadziev, Christo Radevski, Lam ar, Cwetan Spasov, Asen 
Razcvetnikov, K rum  K ju l javkov i M iko ła j Jonkov \  apcarov. Niejeden 
z nich oddał życie za swoje przekonania, w m yśl dawnego hasła, które 
Botev w łożył w usta konającego samotnie w upalnym  słońcu hajduka 
Hadżi D iin itra : „B o  ten, kto  poległ w walce o wolność, ten nie um iera...“  
Nie przeżyli okresu dwu wrześniów prole tariackich liczn i pisarze z lik ­
w idow ani przez kobursk i monarchofaszyzm: w  r. 1925 oddali życie 
Geo M ilev, Christo Jasenov i  Sergiej Rumjancev, a w walce ruchu oporu 
w latach 1941— 1944 zginęli M iko ła j Jankov Vapcarov i Cwetan Spasov..

W p ływ  obydwu wrześniów proletariackich na lirykę  bułgarską 
by ł bardzo silny. Zwłaszcza pierwsze powstanie we wrześniu 1923 roku. 
którego ćwierćwieczny jubileusz przed dwoma la ty  Bułgaria obcho­
dziła uroczyście, rzuciło posiew tych idei, z k tó rych  wyszedł i  ugrun­
tow ał się w  drug im  wrześniu 1944 r. F ron t O jczyźniany pod wodzą 
Jerzego D im itrova. K ierownictwo powstania w r. 1923 popełn iło szereg 
błędów, które u ła tw iły  monarchofaszyzmowi zwycięstwo i zgniecenie 
bohaterskiego poryw u robo tn ików  w potokach k rw i, lecz jednocześnie 
ruch ten. naw iązujący do tradyc ji wolnościowych, w yw o ła ł m ocny 
przewrót w myślach i nastrojach większości uczciwie myślącego społe­
czeństwa. Patrząc na pogrom proletariatu , na masowe egzekucje ro ­
botn ików . chłopów i inteligentów —  szereg ludzi, a w pierwszym rzę­
dzie pisarze i artyści, k tó rzy  dotąd trzym a li się z dala od p o lityk i 
i akcji, po k rw aw ym  wrześniu 1923 r. przeszli ideowo i twórczo na 
stronę walczących. W  twórczości pisarzy takich jak  Geo Milev. Anton 
Strasim irov, Sergiej Rumjancev, a później nawet w twórczości Ludm iła  
Stojanova i E m ila  D im itrova  zabrzm iały nu ty  protestu i oburzenia 
przeciw barbarzyństwu k lik i rządzącej, oraz sym patii wobec ruchu 
ideowego i  bohaterskiej postawy proletariatu . Strony czasopisma „N ov 
pat“  („Nowa droga“ ), redagowanego przez Bakalova, w ype łn iły  się 
liry k ą  bojową i buntowniczą M iko ła ja  Furnadzieva, Asena Razcyetni- 
kova i Geo Mileva, a w ślad za tym  poszły pełne wydania książkowe 
tych poetów. Te nowe dążenia i hasła w yraz iły  żywo zb io rk i poetyckie 
..O fiarne stogi“  Razcvetnikova i „W iosenny w ia tr Furnadzieva.

Najgłębszym i najpełn iejszym  oddźwiękiem powstania jest jednak 
poemat „W rzesień“  Geo M ileva z roku 1925, o cechach i  elementach
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liryczno-epicznych, w  k tó rym  jest nakreślony po raz pierwszy po 
„K rw a w e j pieśni“  Slavejkova szeroki obraz bohaterstwa ludu w  walce 
wyzwoleńczej oraz zaakcentowana w iara, że „wrzesień przem ieni się 
w m a j“ . Poemat ten nosi wszelkie cechy nowatorstwa form alnego: rym  
nie zupełny, ry tm  z przestankowaniem emocjonalnym, ekonomia 
i zwartość słowa, więc wszystko razem -— środki, które z poematu 
czynią m ateria ł wybuchowy, zaczajony w  potencjale przyszłej eksplo­
z ji, mającej obalić zmurszały, n iespraw iedliwy ustró j społeczny.

Lata między pierwszym i drugim  wrześniem, 1923 i 1944 r. to 
okres dalszej kondensacji tych rew olucyjnych nastrojów, n iby  atm o­
sfera ciężkiego snu nocy lipcowej, po k tó re j niebie przetaczają się w  od­
da li pierwsze p io runy burzy społecznej. Niepewność, oczekiwanie na 
w ie lk ie  zdarzenia dziejowe, nędza proletariacka i fałsz monarchofa- 
szystowski, którego podłość z iron ią  kreśli mocny dram at „Carska 
łaska“  Kamena Zidarova —  oto k lim a t, w  k tó rym  powstał tom wierszy 
Lam ara „La ta  przed burzą“  oraz drug i „Żelazne iko n y “ . W  liryce tego 
poety-chłopa wybucha stary bunt „przeciw ko carow i i bogu“ , koń ­
czący się marzeniem o w ie lk ie j rew o luc ji społecznej, k tóra  zmiecie 
przedstawicieli kap ita łu  i da ludow i prawo do życia. Z Lamarem, k tó ry  
żyje dziś jeszcze, wchodzi lite ra tu ra  bułgarska w  orbitę drugiego wrze­
śnia robotniczego, zostawiając po drodze o fia ry  z życia dwu twórców 
niepoślednich, ja k im i b y li Cwetan Spasov i M iko ła j Vapcarov.

Spasov, wyznający w swym wierszu, że „kocha surowe, ciężkie 
rym y, które w o ju ją  z kłamstwem i pachną żelazem i  potem“  —  po­
św ięcił wszystko służbie w ie lk ie j idei rew olucyjne j i walce. Ścigany 
przez wrogów, um kną ł im  raz, choć m ia ł dłonie związane powrozam i, 
lecz wiedział, że się pierścień prześladowców zacieśnia. Otoczony 
w  Plewnie, w domu biednego robotn ika przez oddzia ł po lic ji, ostrzeli- 
wując się wśród płom ieni wznieconych przez granaty przeciwników , 
odebrał sobie życie 14 lutego 1944 r. Podobną śmierć za sprawę robo t­
niczą poniósł Vapcarov, rozstrzelany przez Niemców po d ług im  po­
ścigu i to rturach 22 lipca 1942 r. Poeta ten b y ł żyw io łow ym  rzecznikiem 
pragnień i tęsknot swej klasy, ściślej b iorąc —  pro le taria tu  fabrycz­
nego. We wierszach swych wprowadza nas on pod dach ha li fabrycz­
nej, okopcony od czadu, gdzie w huku maszyn człowiek toczy ciężką 
walkę o chleb. Choć fabryka  w yp ija  s iły  z człowieka, choć popiołem 
zasypuje mózgi, to jednak przez nienawiść do tego kata i ciemiężcy 
przeziera we wierszach poety podziw dla warsztatu życia i śmierci, bo 
fab ryka  scala klasę robotniczą i hartu je  w n ie j wolę wTalk i. W ięc w m y ­
ślach poety powstają obrazy przyszłości, rosną zarysy fab ryk  życia 
i szczęścia, które nie będą już ciemiężyć mas, lecz będą im  dawać chleb, 
siłę i dobrobyt. Vapcarov jako hasło obra ł sobie zdanie „P ierw si padają 
w  k rw i“  i nie lękał się w a lk i, choć ona w dobie „C arskie j łask i“  prowa­
dziła ty lko  na szubienicę lub pod ścianę. L iryka  drugiego, zwycięskiego, 
września, prócz Lam ara i Furnadzieva, żyjących i tworzących dziś na­
dal, posiada jedno wybitne nazwisko, które kontynuu je  w ie lkie trady­
cje Smirnenskiego, M iłeva i  Vapcarova. Jest tym  poetą K rum  K ju lja v - 
kov, autor zbioru „Ż a r“ . K rzepił on ducha rodaków gotujących się do
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powstania „Marszem bułgarskich powstańców“ , drukow anym  w niele­
galnej gazecie „P a trio ta “ , a później pom ieścił w  wym ienionym  zbiorze. 
Na tych samych wyżynach stoją i tym  samym patriotyzm em  i bojowo- 
ścią owiane są wiersze „Pieśń em igracyjna“ , „Rozstrzelanie“  oraz w ięk­
sze poematy „M y “  i „Sztandar pleweński“ . Tonam i szlachetnego in te r­
nacjonalizmu b rzm i wiersz „Pożegnalny lis t“ , k tó ry  pisze do B u łga rk i 
Żyd wieziony do oświęcimskiego krem atorium . Tym  samym torem co 
nasz Broniewski w „Kom unie  parysk ie j“ , podąża K ju ljaykov, przeno­
sząc się na b ru k  paryski 1871 roku  w  poemacie „G erm ain“ . W  poezji 
K ju ljavkova  liry k a  bułgarska znów b ije  strum ieniem siły, blasku i  pełni 
fo rm alnych i treściowych, społeczno-patriotycznych wartości.

L in ia , k tó rą  poezja bułgarska zakreśliła w  granicach dwu wrze­
śniów —  była lin ią  niezaprzeczonego rozw oju  i przyniosła literaturze 
bu łgarskie j duże zdobycze treściowe i  formalne. Dążność do odzw ier­
ciedlenia w słowie ogromu współczesnej epoki, przejaw iającej się nie 
ty lko  w  pożodze dwóch wojen światowych, lecz i w tematyce narasta 
jących o lb rzym io  zagadnień socjalnych —  prowadzi do podjęcia inten­
sywnej pracy poetyckiej. Dziś zaś, po wojnie, rozmach odbudowy, d ro ­
ga zastępów robotniczych idących z łopatą i k ilo fem  ku now ej socjali 
stycznej B u łgarii, woła nie ty lko  o pieśń liryczną i marsz, lecz także 
o do jrza ły  wyraz epiczny. Odradzająca się poezja bułgarska jest odb i­
ciem żywej dążności do ujm owania życia pod kątem w a lk i o realizację 
najlepszych ideałów społecznych, do nakreślenia pełnego obrazu życia 
narodu i heroicznej ko lektyw ne j pracy w  w ojn ie  i  pokoju.

Zdzisław Jerzy Kempf

Od R edakcji. O ko licznośc iow y a r ty k u ł pow yższy b y ł przeznaczony do nu m e ru  
w rześniow ego, je dnakow oż n ie  zosta ł fam  zamieszczony z pow odu b ra ku  m iejsca.
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P R Z E  i

F R Y D E R Y

N aród  po lsk i, a z n im  ca ły  św ia t 
m uzyczny , obchodz ił R ok C hop inow sk i, 
czcząc w  ten sposób jednego z n a j­
w iększych geniuszów m uzycznych.

F ry d e ry k  C hop in  u ro d z ił się w  dn.
22. 10. 1810 r. w  Żelazow ej W o li
k. W arszaw y, z o jca  em ig ran ta  f r a n ­
cuskiego i m a tk i P o lk i. Od na jw cze­
śn ie jszych la t ro z m iło w a n y  w  m uzyce, 
d a je  się poznać, ju ż  w  ósm ym  ro k u  
życ ia , ja k o  w y b itn y  ta len t m uzyczny. 
P ie rw szy i je d y n y  jego nauczycie l m u ­
z y k i, W o jc iech  Ż ivn y  (Czech rodem ), 
zostaw ia  12-letniego C hop ina  jego 
w łasne j p racy, n ie  narzuca jąc m u  żad­
nego k ie ru n k u . C hop in  uzysku je  teo­
retyczne podstaw y od p ro f .  Józefa 
E lsnera. Po szeregu, cieszących się za­
s łużonym  uznaniem  ko n ce rtó w  w  k ra ­
ju  i za gran icą , C hop in  w y jeżdża  na 
sta łe  do Paryża. Tą, b o ry k a ją c  się 
z trud n o śc ia m i m a te r ia ln y m i, pośw ię ­
ca się ca łkow ic ie  p racy k o m p o z y to r­
sk ie j. U m ie ra  m łodo , w  pe łn i s ił tw ó r ­
czych, w  dn. 17. 10. 1849 r.

C hopin  to  n a jo ry g in a ln ie js z y  ge­
n iusz m uzyczny w. X IX , tw ó rca  n o ­
woczesnej h a rm o n ii i dzisiejszego s ty ­
lu  fo rtep ianow ego. W  s ty lu  ty m  g łó w ­
ną ro lę  odg ryw a  śpiewność m e lod ii, 
bogactw o h a rm o n ii i o rnam e n tyk i. 
C harakte rys tyczną  ceclp} jego m uzyk i 
jest tk liw o ś ć  uczucia, w ie lka  m e lo d y j-  
ność i w yraźna  odrębność, w łaściw a 
m uzyce p o lsk ie j. Przed C hopinem  m u ­
zyka  po lska b y ła  odb ic iem  w ie lk ic h  
s ty ló w  m u zyk i eu ro p e jsk ie j —- geniusz 
C hopina sp ra w ił, że to , co w  jego 
sztuce jes t nam  b lis k ie  i d rog ie , p o tra ­
f i ło  także zaw ładnąć uczuciem  obcych, 
k tó rz y  docen ili je j w a rtość i  odręb­
ność.

Tw órczość C hop ina  je s t bogaia  
i różno rodna . Zdobycze te ch n ik i f o r ­
tep ianow e j zam kną ł w  E tudach , j

P IE R W S Z A  O R G A N IZA C JA  l j  
(W  115-lecie

W  r. 1834 w  M adryc ie  pow sta ła  re - |
pub lika ń ska  o rgan izacja  m ię dzyn a ro - j
dow a pn. „M ło d a  E u ro p a “ . Jedną j
•z je j  sam odzie lnych  części b y ła  „M ło ­
da P o lska “ , za łożona iw tym że rojku 
w  B ern ie , k tó re j zasady zosta ły  za-

L Ą D Y

C H O PIN .

/. k tó ry c h  n a jb a rd z ie j znana „E tu d a  
re w o lu c y jn a “  C -m o ll, p o w sta ła  na 
w iadom ość o up a dku  pow stan ia  1830 
r. Znane p rzedtem  fo rm y  m uzyczne 
p rze tw o rzy ł, nada jąc  im  now ą fo rm ę  
i s ty l. N o k tu rn y , B a lla d y , Scherza 
(na js łynn ie jsze  H -m o ll)  u ka zu ją  nam  
C hopina pełnego liry z m u , n ie raz  o n u ­
cie m e la n c h o lijn e j, to  znow u z akcen­
tem  he ro iczne j s iły  i  b u n tu . Szczyt 
tw órczości C hop ina  s tanow ią  P re lu ­
d ia, w  k tó ry c h  za m kn ą ł on ca łą  swą 
bogatą sztukę, ca ły  k rą g  sw ych m a­
rzeń i tęsknot. P olonezy  i  M a z u rk i to  
w yidea lizow ane , p rzyb rane  w  n a jh a r­
dz ie j a rtys tyczną  fo rm ę  po lsk ie  m e lo ­
die ludow e. C hop in  u ko ch a ł m uzykę  
lu d o w ą ; zna ł ją  n ie  ze z b io ró w  nu t, 
lecz z w łasnych  sw ych przeżyć na wsi 
p o lsk ie j. S łyszał śpiewającego ch łopa, 
gra jącego w ie jsk iego  g ra jk a , p o d z iw ia ł 
różno rodne  tańce ludow e. W  u tw o ra ch  
tych  —  polonezach i m azurkach  —  
p rze b ija  się bardzo  s iln ie  ow o ukocha­
n ie, s tanow i ono ź ró d ło  tęskno ty  w y ­
gnańca do z iem i o jczyste j, jego  p ogo ­
dy, lecz jakże  często także  trag izm u.
Z u tw o ró w  k lasycznych  K on ce rty  i So­
naty  (na jb a rd z ie j znana B -n io ll z m a r­
szem pogrzebow ym ), poza ty m  pieśni, 
w ydane ju ż  po śm ierci, da ją  nam  
w  w ie lk im  skróc ie  obraz airt5rs tycznej 
spuścizny, k tó rą  pozos taw ił n a ro d o w i 
po lsk iem u jego na jw ię kszy  geniusz 
m uzyczny.

„U dostępn ien ie  w span ia łe j sz tuk i 
F ry d e ry k a  C hop ina  m asom  lu d o ­
w ym  —  m ó w ił p rezyden t B ie ru t —  
nauczenie ich  ja k  odczuwać p ię kn o  
i czerpać podnie tę  z jego u tw o ró w , to  
będzie n a jp ię kn ie jszy  h o łd  z łożony 
w ie lk ie m u  a rtyśc ie “ . P os tu la t ten sta­
ra ł się zrea lizow ać zo rgan izow any R ok 
C hop inow sk i.

sb

SO KRATYCZNA- W  POLSCE, 
p o w s ta n ia ).

w arte  w  „U s taw ie  M ło d e j P o ls k i“ . 
„U s ta w a “  m ia ła  ch a ra k te r ca łkow ic ie  
re p u b lika ń sk i i g łos iła , że je d y n y m  
w ładcą jes t lu d , p raw em  —  w o la  lu ­
du, a podstaw am i u s tro ju  ludow ęgo —- 
wolność, rów ność, b ra te rs tw o .
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„M ło d a  P o lska " nie m ia ła  spec ja l­
n e g o  znaczenia na em ig ra c ji, odegra ła 
na tom iast w ie lką  ro lę  w  k ra ju ,  da jąc 
początek szerokiem u ru c h o w i ko n sp i­
racy jnem u , k tó rego  celem b y ło  w y ­
zw olen ie  w ło śc ia n  i  ich  ró w n o u p ra w ­
n ien ie  obyw ate lsk ie .

Z ram ie n ia  „M ło d e j P o ls k i"  zostało 
za łożone 30 p aźdz ie rn ika  1836 r. 
w  K ra k o w ie  przez em ig ra n tó w  ta jne  
„S tow a rzyszen ie  L u d u  P o lsk iego “ . 
Podstawę d la  niego s ta n ow iła  „U s ta ­
w a  M ło d e j P o ls k i“ , p rzystosow ana do 
w a ru n k ó w  k ra jo w y c h  ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  sp raw y ch łopsk ie j. 
Idee „S tow arzyszen ia  L u d u  P o lsk iego “  
szerzy ły  się na terenie ca łe j p rze d ro z ­
b io ro w e j P o lsk i, g łów n ie  jednak  
w  G a lic ji i  na z iem iach  ru s k o - lite w - 
sk ich.

K ie ro w n ic tw o  tego S towarzysze­
n ia  —  G łów ny Z bó r '•— m ieściło  się 
w  K rakow ie . Duszą o rg a n iza c ji na te­
ren ie  zaboru  austriack iego  b y ł Sewe­
r y n  Goszczyński. W  K ra k o w ie  gorąco 
pom agała Stow arzyszeniu  m łodzież 
akadem icka , k tó ra  u tw o rz y ła  następ­
n ie  sam odzie lny pom ocn iczy związek.
Z je j  szeregów w ysz li tacy działacze, 
ja k  A. W ę żyk , G. E h renbe rg  i w . in.

Szczególnie szeroką dz ia ła lność p ro ­
w a d z iła  ta o rgan izac ja  sp iskow a na 
ziem iach ru sko -lite w sk ich  zaboru  ro ­
syjskiego. T am  ten ru ch  p ropagandy 
lu d o w e j n o s ił nazwę Konarszczyzny od 
nazw iska  g łów nego działacza i b o h a ­
te ra , Szym ona K onarsk iego. K o n a rs k i*  
p rz y b y ł do k ra ju  z zagran icy i po 
k ró tk im  pobycie  w  G a lic ji p rzen iós ł 
się do zaboru  rosy jsk iego . Zasadni­
czym  celem  spisku K onarsk iego  b y ło  
w y tw o rzen ie  p rzekonan ia  w śród  spo­
łeczeństwa, że przyszłe pow stan ie  m u ­
si się oprzeć na masach ch łopsk ich .

Z a rów no  na z iem iach zaboru  au ­
s tr iack iego  ja k  i rosy jsk iego  z w y d a t­
ną pom ocą S tow arzyszeniu  p rzyszła  
d ro b n a  szlachta zagrodowa.

P ropaganda lu d o w a  na teren ie  Ga­
l ic j i  oddz ia ła ła  ta k  s iln ie , że w o js k o -

W  R O C ZN IC Ę POWS'
f

W  d n iu  29 p aźdz ie rn ika  m ija  32 la ­
ta od c h w ili pow stan ia  aw angardy 
m ło dz ieży  rad z ie ck ie j —  W szech- 
zw iązkow ego Len inow sk iego  K o m u n i­
stycznego Z w ią zku  M łodz ieży (K om - 
som ołu ). W  dn iu  ty m  w  r. 1918 roż-

w i sp iskow cy w yzn a czy li te rm in  w y ­
buchu pow stan ia  na la to  1840 r.

Tym czasem  p o lic ja  austriacka  b y ła  
ju ż  na  tro p ie  ro b o ty  sp iskow e j, a ró w ­
nocześnie od dłuższego czasu rządy 
ro s y js k i i aus tria ck i d ąży ły  do z l ik w i­
dow an ia  R zeczypospolite j K ra k o w ­
sk ie j. W  r. 1836 w k ro c z y ły  do K ra ­
kow a  w o jska  austriack ie , a następnie 
rosy jsk ie  i p rusk ie . P o lic ja  austriacka  
zaczęła w ięz ić  sp iskow ców ; w  śledz­
tw ie  w ydos tano  „U staw ę Stowarzysze­
n ia  L u d u  P o lsk iego “ . Rozpoczęły się 
uporczyw e prześladow an ia  em igran­
tów . Goszczyński zb iegł za granicę. 
W  śledztw ie  stosowano to r tu ry . 
P ierwsze w y ro k i na d łu go te rm inow e  
w ięz ien ia  zapadły  w  g ru d n iu  1840 r.; 
szereg dz ia łaczy skazano w  r. 1841 
w celu zastraszenia na ka rę  śm ierci, 
k tó ra  następnie ze w zg lędów  p o lity c z ­
nych  n ie  została w  W ie d n iu  za tw ie r­
dzona.

R ów nież w  zaborze ro s y js k im  sze­
rz y ły  się p rześladow ania . W  r. 1836 
w  K ró les tw ie  K ongresow ym , w ięz iono , 
to rtu ro w a n o  i skazano na ciężkie  r o ­
b o ty  w ie lu  dz ia łaczy (w  ty m  na bez­
te rm inow e  W ężyka  i E hrenberga ). Od 
r. 1835 na z iem iach ru sko -lite w sk ich  
p o lic ja  carska poszuk iw a ła  K o n a r­
skiego, k tó rego  uw ięz iła  w  r. 1838. 
S tosowano wobec niego bezskutecznie 
na jw ym yś ln ie jsze  to r tu ry  celem  w y ­
dobyc ia  zeznań, a wreszcie w  r. 1839 
został on rozstrze lany; in n ych  dz ia ła ­
czy na L itw ie  zesłano na ciężk ie  r o ­
b o ty  na  S yberii. Na karę  śm ie rc i ska­
zano ró w n ież  w ie lu  sp iskow ców  na 
W o ły n iu , U k ra in ie  i P odo lu , zamie­
n ia ją c  ją  następnie na c iężkie rob o ty .

Znaczenie („S tow arzyszen ia  L u d u  
P o lsk iego“  m im o , że dzia ła lność jego 
spow odow ała  w ie le  d o tk liw y c h  s tra t 
d la  społeczeństwa, b y ło  ogrom ne 
w  sensie m o ra lno -p ropagandow ym . 
Z apoczą tkow a ło  ono ruch  lu d o w y  
i p rzyczyn iło  się do rozszerzenia ide i 
dem okra tycznych , oraz do pog łębien ia  
p a trio tyzm u . as

LA N IA  KO M SO M O ŁU.

począł się Wszech rosy jsk i Z jazd  
Z w ią zków  M łodzieży R obotn icze j 
i  C h łopsk ie j, na k tó ry m  został u tw o rz o ­
n y  K om som oł.

K om som o ł pow sta ł w  g ro źn ym  d la  
m łodego państw a radzieck iego okresie
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w o jn y  dom ow e j i in te rw e n cy jn e j. 
K om som o ł sk ie row a ł wówczas w  sze­
reg i A rm ii Czerwonej ok. 25 tys. sw o­
ich  cz łonków ; za zasługi po łożone d la  
o b ro n y  R e p u b lik i R adzieck ie j o rg a n i­
zacja  ta zosta ła nagrodzona orderem  
Czerwonego Sztandaru.

W  d n iu  2 p a źd z ie rn ika  1920 r. na 
I I I  Z jeździe  K om som o łu  L e n in  w y g ło ­
s ił p rzem ów ien ie  p rog ram ow e o zada­
n iach  tego zw iązku . S ta ło się ono je ­
go drogow skazem  i w  m yś l jego  w ska­
zań K om som o ł pod  k ie ro w n ic tw e m  
Józefa S ta lina  i W IvR (b) w ychow u je  
m łodzież radziecką  w  duchu idea łów  
kom un is tycznych , w ychow u je  b u d ow ­
n iczych  u s tro ju  socjalistycznego.

K om som o ł s taną ł do p ra cy  na  
w szystk ich  odc inkach ; w  p rzem yśle  
kom som o lcy  p rz o d u ją  w  ruch u  w spó ł­
zaw odn ic tw a  socja listycznego, w  r u ­
chu  stacham owskim  (z szeregów k o m - 
som o lsk ich  w yszed ł g ó rn ik  A leksander 
S tachanow  i jego  s ław n i k o n tyn u a to ­
rz y ). w  walce o zw iększenie oszczęd­
ności w  fa b ryka ch , w  ro ln ic tw ie  zaś 
pom aga ł w yb .tn ie  p a r t i i w  walce o 
m asową ko le k tyw iza c ję , dziś p rzo d u je  
w  walce o ja k  na jw iększe zb io ry . Za 
zasługi w  dziele poko jow ego  b u d o w ­
n ic tw a  K om som o ł zosta ł odznaczony

R O Z K ŁA D  AUSTRO -

M iesiąc p a źd z ie rn ik  1918 ro k u  p rz y ­
n ió s ł lik w id a c ję  jednego z w ięz ień  n a ­
ro d ó w : m o n a rc h ii habsbursk ie j, k tó ra  
obok ca rsk ie j R os ji i  su łtańsk ie j T u r ­
c ji b y ła  na jw ię kszym  anachron izm em  
p o lity czn e j i  soc ja lne j h is to r ii św iata.

A u s tro -W ę g ry  b y ły  p rzeży tkom  epo­
k i feuda ln e j —  państw em , w  k tó ry m  
rządząca dynastia  uc iska ła  n ie  m n ie j 
n iż  j e d e n a ś c i e  różn ych  n a ro d o ­
w ości: A u s tr ia kó w , W ęgrów , Czechów, 
S łow aków , P o la kó w , U kra iń ców , R u­
m unów , Serbów, C łio rw a tó w , S łoweń­
ców  i W ło ch ó w . P rzy  tym , n ie k tó re  
z tych  n a ro d ó w  zn a jd o w a ły  się całe 
w  ram ach m o n a rc h ii habsbu rsk ie j 
(A ustriacy , Czesi, S łowacy, W ęgrzy, 
S łow eńcy, C ho rw ac i), inne  zaś ty lk o  
częściowo, podczas gdy dalsze części 
tychże sam ych n a ro d ó w  ż y ły  w  g ra ­
n icach in n ych  państw , bądź w łasnych  
(R um un i, S erbow ie), bądź rów n ież  
zaborczych (Po lacy pod ja rzm e m  m o ­
n a rc h ii p ru s k ie j i  ca ra tu ). A le  teraz zo­
rza w o lnośc i m ia ła  rów n ież  zabłysnąć

orderem  Czerwonego Sztandaru Pracy™ 
W  czasie W ie lk ie j W o jn y  N a rod o ­

w e j m łodzież pod  przew odem  K o m ­
som ołu  stanęła  do w a lk i z h it le ro w ­
sk im  najeźdźcą za rów no  n a  fro n c ie  - 
(kom som olcam i b y li  tacy  B oha te ro ­
w ie Z w ią zku  Radzieckiego ja k  A le k ­
sander M atrosów , Iw a n  K ożedub  
i w . in .) i w  szeregach pa rtyza n ck ich  
(s ław na ,,M łoda  G w ard ia “ ), ja k  i na - 
zapleczu, gdzie m ło d z i ro b o tn ic y  i k o ł­
choźn icy  p ra co w a li z n ies łychanym  za­
pa łem  d la  w zm ocn ien ia  gospodarczego- 
k ra ju . Za n ie zw yk łe  boha te rs tw o  
swych cz ło n kó w  w  czasie w o jn y  K o m ­
som oł został odznaczony o rderem  L e ­
n ina .

P o w o jn ie  kom so m o lcy  w raz z ca łą • 
m łodzieżą radziecką  p ra c u ją  nad  od ­
budow ą zniszczeń w o jennych  i  d a l­
szym  w spa n ia łym  ro zw o jem  b u d o w n ic ­
tw a socja listycznego.

Znaczenie K om som o łu  sięga da le ko - 
poza gran ice Z w ią zku  R adzieckiego; 
p ro w a d z i on a k tyw n ą  dzia ła lność na 
teren ie  Ś w ia tow e j F ederac ji M łodzieży 
D e m okra tyczne j w  celu z jednoczen ia / 
ca łe j postępow e j m łodz ieży  św iata, 
w  walce o p o k ó j, s tanow iąc je j  czo ło­
w y oddzia ł.

Iz

ĘGIER W  1918 ROKU.

n a ro d o m  uc iskanym  przez częściowo • 
•jeszcze fe u da ln y  u s tró j m on a rch ii 
austro -w ęg ie rsk ie j.

O to  w  n a jb liż szym  sąsiedztw ie pa ń ­
stwa H absburgów  św ięciła  t r iu m f 
W ie lk a  S oc ja lis tyczna  R ew o luc ja  Paź­
dz ie rn iko w a , k tó ra  ro z b iła  m u ry  in ­
nego, w iększego jeszcze, w ięz ien /a  n a ­
ro d ó w  —  R osji ca rsk ie j. W łaśm e na 
ro k  wcześnie j zw ycięska rew oluc ja,- 
p ro le ta ria cka  w  R o s ji ob ję ła  w ładzę  
i je d n ym  z p ie rw szych  je j  a k tó w  b y ła  
s łynna  D e k la rac ja  P ra w  N a rod ó w  R osji 
z* 2 (15) lis topada  1917 r. D e k la rac ja  
ta  p rzyznaw a ła  w szys tk im  na rodom  
byłego im p e riu m  rosy jsk ie go  p ra w o  
do stanow ien ia  o sw o im  losie aż do - 
oddzie lenia  się państw ow ego w łączn ie .
A ja k  to  d y p lo m a c ja  radz iecka  po d ­
k re ś liła  p rz y  sposobności roko w a ń  p o ­
ko jo w y c h  w  B rześciu —  p ra w o  to  zo­
sta ło  p rzyznane ca łym  na rodom , n ie  
ty lk o  ich  częściom, bez w zględu na 
ówczesne gran ice  zaborów  i o k u p a c ji. .
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W alczące o w o lność i s p ra w ie d li­
wość społeczną n a ro d y  A u s tro -W ęg ie r 
uzyska ły  potężne oparcie  ideowe 
w  hasłach zw yc ięsk ie j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j. H asła te  odegra ły  o- 
g rom ną  ro lę  w  budzen iu  się św iado­
m ości re w o lu c y jn e j mas uc iskanych  
na rodów  A u stro -W ęg ie r. Bez w zględu 
na w y s iłk i nac jona lis tyczne j in te li­
gencji, p ragnące j zepchnąć ru ch  w y ­
zw oleńczy w y łączn ie  na d ro g i ciasne­
go p ro g ra m u : je d yn ie  p ra w  n a ro d o ­
w ych, m asy p racu jące  w ysunę ły  śm ia ło  
p rog ram  in te rn a c jo n a lizm u  p ro le ta ­
riack iego  i na jszerszych sw obód so­
c ja ln ych  i zniesienia n ie sp ra w ie d liw o ­

ści ekonom iczne j. W ra ca jący  z frontu» 
rosy jsk iego  żo łn ie rze  p rz y n o s ili ze sobą 
hasła rew o lu cy jn e  i  b ra li a k ty w n y  
u d z ia ł w  o rgan izow an iu  b o jo w y c h  de­
m o n s tra c ji m asowych.

D em onstrac je  te o d b yw a ły  się przez: 
ca ły  p a źd z ie rn ik  1918 r. we w szyst­
k ich  w iększych  ośrodkach  A u s tro -W ę ­
gier, przede w szys tk im  zaś w  Cze­
chach. P rzysp ieszy ły  one dezorgan i­
zację apa ra tu  państw ow ego i  u m o ż li­
w iły  u tw o rzen ie  w łasnych  n a ro d o ­
w ych  o rganów  rew o lucy jnych . L is to ­
pad 1918 r. p rzy n ió s ł zaś ju ż  ostatecz­
ną lik w id a c ję  aus tro -w ęg ie rsk iego  a -  
nach ron izm u. ei

K R O N I K A  p o l i t y c z n a

W r z e s i e ń

ZSRR
6. 9. rząd  rad z ie ck i sk ie ro w a ł p ro ­

test do O NZ p rzec iw  bezpodstaw nej 
napaści m yś liw có w  am erykańsk ich  na 
n ie u zb ro jo n y  sam o lo t radz ieck i w  re­
jo n ie  P o rt A rtu r.

6 . 9 . p roam erykańska  większość
w Radzie Bezpieczeństwa od rzu c iła  re ­
zo luc ję  ZSRR w  spraw ie  poko jow ego  
u regu low an ia  k o n f l ik tu  koreańskiego.

1 0 . 9 . na  terenie całego państw a ob­
chodzono u roczyście  „D z ie ń  C zo łg i­
s tów “ .

12. 9. w  Radzie Bezpieczeństwa
większością g łosów  odrzucono re z o lu ­
cję radziecką  po tęp ia jącą  bezpraw ne 
bom bardow an ie  K o re i przez sam o lo ty  
am erykańsk ie  i w zyw a jącą  USA do  za­
przestan ia  na lo tów .

20. 9. delegat radz ieck i na sesji 
Zgrom . Ogól. ONZ w ezw a ł do rozpa ­
trzen ia  przez w szystk ich  cz łonków  
„D e k la ra c ji o usun ięc iu  g roźby n o w e j 
w o jny , o u trw a le n m  p o k o ju  i  bezpie­
czeństwa n a ro d ó w “ .

29. 9 . delegat rad z ie ck i zap ropono ­
wał zw o łan ie  posiedzenia K o m is ji 
O gólnej O NZ d la  rozp a trze n ia  sp raw y 
naruszenia g ran icy  państw ow ej Chin 
przez sam o lo ty  am eryk. i  bo m b a rd o ­
w ania przez n ie  te ry to r iu m  chińskiego.

30. 9. delegat ZSRR do O NZ p rzed ­
ło ż y ł w n iosek z żądaniem  pod jęc ia  
rozm ów  przez Przewodniczącego Z gro ­
m adzenia Generalnego z p rzeds taw i­
cie lem  rządu greckiego w  spraw ie  od-

w o ła n ia  w y ro k ó w  śm ierc i na p a tr io ­
tów  greckich.

P O LS KA
1— 2. 9. w  W arszaw ie  o d b yw a ły  się- 

obrady I  P o lsk iego Kongresu O b roń ­
ców P o k o ju  z udzia łem  liczn ych  gości 
zagranicznych.

11. 9. i  15. 9. rząd  p o lsk i w ystoso ­
wał n o ty  do rządu  francusk iego  p ro ­
testujące p rzec iw  a resztow an iu  p rzez 
p o lic ję  fran cu ską  i  deportow an iu " 
z F ra n c ji obyw a te li po lsk ich .

C ZEC H O SŁO W A C JA
2 . 9 . zakończy ł się proces p rzec iw ko* 

g rup ie  16 oskarżonych , cz ło n kó w  ju ­
g o s łow iańsk ie j b andy  d yw e rsy jn e j;
1 oska rżony skazany został ma ka rę  
śm ierc i, 2 na d o żyw o tn ie  w ięzienie,, 
reszta na k a ry  w ięz ien ia  do la t  2 0 .

2 0 . 9 . rząd  czechosłow acki w ystoso­
w a ł do rządu  francusk iego  notę z p ro ­
testem p rzec iw  zarządzeniom  w ładz 
francusk ich , godzącym  w  in te resy o- 
b yw a te li czechosł. zam ieszkałych we- 
F ra n c ji.

21. 9. ce n tra ln y  organ K a m u n is ty c z - 
mej P a r t i i C zechosłowacji, dz ie n n ik . 
„R udé  P ravo “  obchodz ił 30-lecie swe­
go is tn ien ia .

30. 9 . prasa czechosłowacka pośw ię­
c iła  szereg pow ażnych  a r ty k u łó w  1 2  
roczn icy  M onach ium , p o d k re ś la ją c :
p rzy  ty m  zupełną zm ianę s y tu a c ji 
w  obecnych k ra ja c h  d e m o kra c ji lu — 

| dow ej, dz ięk i opa rc iu  o ZSRR.
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B U ŁG A R IA

6 . 9. obchodzono w  ca łym  k ra ju  
uroczyście  50-lecie u ro d z in  p rem ie ra  
i  sekretarza K om un is tyczne j P a r t ii 
B u łg a r ii W y łk o  Ć ervenkova

9. 9. u p ły n ą ł pod znak iem  w ie lk ic h  
uroczystości w 6  roczn icę w yzw o le ­
n ia  k ra ju  spod oku p ac ji h it le ro w s k ie j.

16. 9. w  B u łg a r ii rozpoczą ł się m ie ­
siąc p rz y ja ź n i bu łga rsko -radz ieck ie j 
-oraz k u ltu ry  radz ieck ie j.

20— 22. 9. o d b yw a ły  się w  S o fii 
o b ra d y  I I  B u łga rsk iego  N arodow ego 
Kongresu P o ko ju .

23— 25. 9. b a w iła  w  S o fii rządow a 
delegacja N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e ­
m okra tyczn e j. W  w y n ik u  rozm ó w  
podp isano  w spó lną  dek la rac ję  obu 
rządów , okreś la jącą  ich  w za je m ny  s to ­
sunek do bieżących zagadnień p o lity ­
k i m iędzyna rodow e j.

23. 9. obchodzono 27 rocznicę p o ­
w stan ia  ludow ego w  r. 1923.

R U M U N IA

1 1 . 9. w  P ek in ie  o tw a rto  w ystaw ę 
p t. „R u m u n ia  na drodze do so c ja liz ­
m u  ob razu jącą  osiągnięte w y n ik i 
o ra z  p la n y  na na jb liższą  przyszłość.

9— 1 2 . 9. w  Bukareszcie o d b yw a ły  
się o b rady  K ongresu O b rońców  P o ko ­
ju  z udz ia łem  liczn ych  de legacyj za­
g ran icznych .

20— 23. 9. b a w iła  w  Bukareszcie de­
legacja  rządow a N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okra tyczne j. W  w y n ik u  ro z ­
m ów  o p u b liko w an o  w spólne ośw iad­
czenie obu rząd ó w  o decyz ji zaw arc ia  
po rozum ien ia  w  dziedzin ie  gospodar­
czej, k u ltu ra ln e j i  naukow o-techn icz ­
nej.

23. 9. rozpoczą ł się w  Bukareszcie 
tydz ień  p rz y ja ź n i rum uńsko -w ęg le r- 
skie j.

W Ę G R Y

7. 9. P rezyd ium  Zgrom adzenia  N a­
rodow ego W ęg ie r w yznaczy ło  datę 
w y b o ró w  do Rad N a rodow ych  na 
dzień 2 2 . 1 0 . b r.

20. 9. jugosł. em igranc i p o lity czn i 
na W ęgrzech w y b ra li K o m ite t P o ko ju .

A L B A N IA

8 . 9., 19. 9., 29. 9. rząd  a lbańsk i w y ­
stosow ał do USA n o ty  p ro testu jące  
p rzec iw ko  n o w ym  p ro w o k a c jo m  g ra ­
n icznym  ze s tro n y  w o js k  g reckich .

16. 9. obchodzono uroczyście na  te­
ren ie  całego k ra ju  8  roczn icę h is to ry c z ­
n e j k o n fe re n c ji w  msc. Peze, na k tó re j 
zapadła decyzja  rozpoczęcia w a lk i z o- 
kupantem .

23. 9. zakończy ł się w  Kukes proces 
_ 6  agentów  jugos łow iańsk ich , oska rżo ­

nych  o szpiegostwo; 1 osk. skazany 
zosta ł na ka rę  śm ierc i, reszta na k a ry  
w ięz ien ia  od 6— 15 la t.

sb

S Ł O W IA N IE  W ' USA

Kongres S łow ian  A m e rykańsk ich  
zo rgan izow a ł os ta tn io  w  N ow ym  
Y o rk u  trz y d n io w ą  (6 .— 8 . 1 0 . 1950 r.) 
kon fe re n c ję  pod  hasłem  „N a p rz ó d  do 
w a lk i w  ob ron ie  p o k o ju  i d e m o k ra c ji“ .

Na kon fe re n c ję  zosta li zaproszeni 
p rzedstaw ic ie le  liczn ych  ośro d kó w  s ło ­
w iańsk ich  w  USA w spó ln ie  z w y b itn y ­
m i p rzeds taw ic ie lam i społeczeństwa 
am erykańskiego, n ie  s łow iańskiego p o ­
chodzen ia , znanym i ze sw o ich  postę­
pow ych , dem okra tycznych  p rzekonań, 
ja k :  p isa rz  H o w a rd  Faist, z w o ln io n y  
«ostatnio z w ięz ien ia , ks iądz John  D a rr,

j jeden  z leaderów  w  walce o obronę 
p ra w  obyw a te lsk ich  w  USA, C. B. 
B a ld w in , sekre tarz P a r t ii Postępow ej 
USA, Russ N ixon , b y ły  d y re k to r  B iiura 
badania  dz ia ła lności k a r te li p rzy  
am e ryka ń sk im  zarządzie w o js k o w y m  
w  Niem czech, i  in n i.

Z dz ia łaczy am erykańsk ich  S łow ian  
w z ię li u d z ia ł m iędzy in n y m i: Leon  
K rz y c k i, prezes Kongresu S łow ian  A m e­
ryka ń sk ich . p ro fe so r Jan  M arsa lka , 
Je rzy  P ir in s k i, S tan is ław  N ow ak i in n i.

rp
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A
W  r  z e s i e ń

ZSRR
12. 9. o p u b liko w an o  uchw a łę  Rady 

M in is tró w  ZSRR o budów .o g łównego 
K ana łu  Turkm eńsk iego  A m uzD aria—  
K rasnow odsk, da le j o iry g a c ji i na ­
w o d n ie n iu  p o łu d n io w y c h  obszarów 
n a d kasp ijsk ich  w  T u rk m e n ii Z achod­
n ie j, do lnego dorzecza A m u -D a r ii oraz 
zacli. części p u s tyn i K a ra -K u m . Z bu­
dow any zostanie g łó w n y  ka n a ł d ł. 
1.100 km , 3 tam y, 3 e le k tro w n ie  w o d ­
ne o łączne j m ocy 100 k W h , oraz 
w ie lk ie  ka n a ły  iryg acy jne  i naw adn ia ­
jące łączne j d ł. 1.200 km . B udow a zo­
stanie zakończona w  r.- 1957.

21. 9. o p u b liko w an o  uchw a łę  Rady 
M  n is tró w  ZSRR o budow ie  L a c h o w ­
sk ie j e le k tro w n i w odne j na D nieprze 
oraz ka n a łó w  P o łu d n io w o -U k ra iń sk ie - 
go i P ó łnocn o -K rym sk ie g o  oraz o n a ­
w odn ień .u  p łd . re jo n ó w  U k ra in y  i p łn . 
re jo n ó w  K rym u .

26. 9. p rzyb y ła  do M oskw y fiń ska  
delegacja h a nd low a  d la  p rze p ro w a ­
dzenia rozm ó w  o zaw arc iu  um ow y 
o w ym ia n ie  to w a ro w e j.

PO LS KA
18. 9. w  Budapeszcie podpisano u- 

m ow ę hand low ą  m iędzy Po lską  a W ę ­
g ra m i o w ym ia n ie  to w a ro w e j na r. 1951. 
U m ow a p rze w idu je  w zros t o b ro tó w  
o 20%  w  po rów n . z r. ub. P o lska  bę­
dzie w ysy ła ła : węgiel, koks, cynk , w y ­
ro b y  w alcow ane, chem ika lia , d rew no 
oraz m aszyny; z W ęg ie r zaś będzie 
sprow adzać: a lu m in iu m , ś ro d k i fa rm a ­
ceutyczne, autobusy, sprzęt e le k tro ­
techniczny i  te le ko m u n ika cy jn y .

W  p lan ie  6 - le tn im  p rze w idu je  się 
znaczne inw estyc je  na cele k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e. S zko ln ic tw o  średn ie  zaw o­
dowe —  74 m ld . zł, s zko ln ic tw o  w y ż ­
sze -— 140,6 m ld . zł., p rzedszkola, 
szko ły  podstaw ow e i średnie ogó lno ­
kształcące —  119 m ld . zł., ochrona  
zd ro w ia , wczasy, tu ry s ty k a , inw estyc je  
o charakte rze  soc ja lnym  —  145 m ld . 
zł.

C ZEC H O SŁO W A C JA
3. 9. obchodzono św ię to  p racy  i so­

c ja lis tycznego w spó łzaw odnic tw a. Spe­
c ja lne  uroczystości, w  k tó ry c h  w z ią ł 
u d z ia ł prez. G o ttw a ld , od b y ły  się w  m a ­
łe j m ie jscow ości o bok  Berna.

1 0 . 9 . obchodzono uroczyście na te­
ren ie  całego k ra ju  „D z ie ń  G ó rn ika “ .

Z końcem  w rześnia  odby ła  się 
w Pradze ogó lno-państw ow a ko n fe ­
renc ja  p ra co w n ikó w  państw , ośrod ­
k ó w  m aszynow ych. W  to k u  obrad 
stw ie rdzono  znaczny postęp w  te j 
dz iedzin ie  -— w  r. 1950 stacje m aszy­
nowe p ra co w a ły  na p o w ie rzchn i sta­
now ią ce j 36,6%  ogó lne j pow ie rzch n i 
za ję te j pod up raw ę , podczas gdy 
w' r. 1948 p ro ce n t w y n o s ił ty lk o  2.C6.

W g  danych Państw . K o m is ji P la ­
now an ia  p ro d u k c ja  p rzem ysłow a za 
I  p ó łr. r. 1950, wT po ró w n . z r. 1949, 
w zros ła  o 14%, Najlepsze w y n ik i 
os iągnął p rzem ys ł żyw nośc iow y, g ó r­
n iczy i szk lany, n a js ła b ie j p rzedstaw ia  
się p rzem ysł sam ochodow y, m at. b u ­
d o w lanych  i m eta low y.

B U ŁG A R IA
3— 14. 9. w  P ło w d iw ie  o d b y ły  się 

X IV  T a rg i M iędzynarodow e, w  k tó ­
rych  obok ZSRR i  k ra jów ’ d e m o kra c ji 
lu d o w e j w z ią ł u d z ia ł ca ły  szereg in ­
nych  państw . T a rg i s ta n o w iły  prze­
g ląd  osiągnięć gospodarczych n o w e j 
B u łg a rii.

W  S o fii o tw a rto  2 now e szko ły 
średnie —  g im na z ju m  d la  u p ra w y  
w in o ro ś li oraz d la  h o d o w li szkó łek  
drzew  i  u p ra w y  ogrodów .

W e  w rześn iu  rozpoczę to  na szeroką 
skalę zalesianie p lanow anych  obszaf 
rów . W  r. b. obsadzone zostanie 
5.500 ha.

Z końcem  w rześnia  B u łg a ria  p o d p i­
sała konw enc ję  z ZSRR o zw alczan iu  
cho rób  ro ś lin nych .

R U M U N IA
W  d ru g ie j po łow ie  w rześnia  w y je ­

chała do ZSRR delegacja ch łopów  ru ­
m uńsk ich . W  sk ład  delegacji weszli 
rep rezen tanc i w szys tk ich  gałęzi p ro ­
d u k c ji ro ln e j, p ra co w n icy  gospodarstw  
in d y w id u a ln y c h  i zespołowych o ra z  
p ra co w n icy  s tacy j m aszynow ych. De­
legacja  zw iedz iła  wszystkie w ażnie jsze 
ośrodk i ro ln icze.

W Ę G R Y
16. 9. Rada M in is tró w  u ch w a liła  b u ­

dowę ko le i podziem ne j w  Budapeszcie. 
M e tro  będzie posiadać dw ie  lin ie  g łó w ­
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ne: pó łno c -p o łu d n ie  oraz w schód-za­
chód, po łączone l in ią  okó lną . W  r. 
1950— 1954 p rze w idu je  się budow ę l in i i  
w schód-zachód. Inw estyc je  na ten cel 
w yn iosą  kw o tę  2 .0 0 0  mini. fo r in tó w .

15. 9. w y jecha ła  do P ek inu  w ęg ie r­
ska delegacja h and low a  d la  p rze p ro ­
wadzenia rozm ów  d la  zaw arc ia  u m o ­
w y hand low e j.

28. 9. rząd  w ęg ie rsk i rozp isa ł now ą 
państw ow ą „P ożyczkę  P o k o ju “  na 
750 m in . fo r in tó w , na okres la t 10.

A L B A N IA
20. 9. w y je ch a ła  do  ZSRR delegacja^ 

p ra c o w n ik ó w  ro ln y c h  d la  zazna jom ie­
n ia  się z osiągn ięciam i ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego.

Rząd a lbańsk i p rzyzn a ł k re d y ty  
w  wys. 25 m in . le kó w  d la  ch ło p ó w  a l­
bańskich  celem podnies ien ia  stanu za­
siew ów  jes iennych. P ozw o li to  im  na 
zakup z ia rna  i odpow iedn ich  narzędzi.. 
Prace siewne o b ję ły  ju ż  ca ły  k ra j;  na 
czoło w ysuw a ją  się spó łdz ie ln ie  p ro ­
dukcy jne . sb

K R O N I K A  K U L T U R A L N A
W r z e s i e ń

ZSRR
19. 9. społeczeństwo radz ieck ie  ob­

chodz iło  15 rocznicę zgonu w yb itn e g o  
rosy jsk iego  uczonego i w yn a lazcy  —  
Konstantego C io łkow skiego .

D o M in is te rs tw a  G ospodarki W ie j­
sk ie j w p ły n ę ło  z in s ty tu tó w  n a ukow o- 
badaw czych, s tacy j dośw iadcza lnych  
i oś rodków  se lekcy jnych  ponad 2.500 
w n io skó w  zm ierza jących  do dalszego 
ro z w o ju  u rodza jnośc i pó l, podniesie­
n ia  u p ra w y  i p ro d u k tyw n o śc i hod ow li.

L iczba  b ib lio te k  w  ZSRR w ynos i 
obecnie ok. 300 tys., liczba  dz ie ł ok.
000 m ilio n ó w . W  Państw . B ib lio tece  
im . Len ina  w  M oskw ie  —  na jw iększe j 
na św iecie —  zna jd u je  się ok. 14 m in . 
książek. Z b ib lio te k i te j ko rzys ta ją  nie 
ty lk o  m ieszkańcy s to licy  lecz także 
czy te ln icy  in n ych  m iast poprzez swe b i­
b lio te k i repub likańsk ie , k ra jo w e , ob ­
w odow e itp . W ie lk ą  zasługą tejże b i­
b lio te k i jest bogaty  dz ia ł m ik ro f ilm ó w  
(2 0  tys.), na  k tó ry c h  u trw a lo n o  ponad 
9 m in . s tron  rza d k ich  rękop isów
1 książek. W  ten  sposób sta ją  się one 
d la  w szystk ich  ła tw o  dostępne. ZSRR 
posiada gęstą sieć b ib lio te k  aż p o  b i­
b lio te k i fab ryczne , zakładow e i w ę­
d row ne. K siążka  dociera  do n a jo d le ­
g le jszych zaką tków .

P O LS K A
18. 9. w y jecha ła  do ZSRR 20-osobo- 

wa w ycieczka ag rob io logów  po lsk ich .
20— 30. 9. s ta ran iem  Zw. L ite ra tó w  

obchodzono na teren ie  całego k ra ju  
25-lecie p racy lite ra c k ie j poe ty  rew o ­
lu cy jnego  W ła d ys ła w a  B ron iew skiego.

W  Z abrzu  na Ś ląsku o tw a rta  zosta­
ła  p ierw sza w  Polsce F ilha rm on ia - G ór­

n icza pn. „G ó rn ik “ . P ow sta ła  onik. 
z po łączenia  2  ko p a ln ia n ych  zespołów- 
m uzycznych, k tó ry c h  cz łonkow ie  re ­
k ru tu ją  się spośród a k tyw n ych  g ó rn i­
ków .

C ZEC H O SŁO W A C JA
8 . 9. u rządzono  obchody ża łobne 

w  7 roczn icę stracen ia  przez h tle ro w - 
ców  Ju liusza  F uc ika  —  w y b itn e g o  
działacza kom un is tycznego  i  p isarza re ­
w o lucy jnego.

Z końcem  w rześnia  o d b y ł się w  P ra ­
dze V I  Z jazd  m ik ro b io lo g ó w  czechosł. 
z udz ia łem  liczn ych  delegacyj zagra­
n icznych .

Z o k a z ji d n ia  p rasy (30-lecie dz ien­
n ika  „R ude  P raco ") C zechosłow acki; 
Zw iązek D z ie n n ika rzy  p rzyzn a ł 3  n a ­
g ro d y  dz ie n n ika rsk ie  —  red. „V y c h o — 
doćeske zarć ‘ ‘ M. Beramovej, red. 
„P race “  J. Zem ekow i i p ra co w n iko w i; 
R adia J. B ażantow i.

Czechosłowackie szko ln ic tw o  ro ln icze - 
przeszło po d  a d m in is tra c ję  m in is te r ­
s tw a ro ln ic tw a . D z ie li się orno obecnie- 
na 4 d z ia ły : p ro d u k c ji ro ś lin n e j, h o ­
d ow lane j, m echan izac ji i  e k o n o m ii-  
N ow ością  jest w prow adzen ie  w y k ła ­
dó w  p ra k ty k ó w  ro ln ik ó w .

B U ŁG A R IA
W  P ło w d iw ie  o tw a rto  now ą b ib lio ­

tekę m ie jską  im . Gorkiego.
9. 9. w  M oskw ie  o tw a rto  w ystaw ę- 

k u ltu ry  i życia  gospodarczego B u łg a ­
r i i .  W ystaw ę  zo rgan izow ano  pod  h a ­
słem  u d z ia łu  n a ro d u  b u łg a rs k ie g o  
w  p ra cy  d la  p o k o ju  i b u d ow y  socja ­
lizm u .
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T ea try  s o fijs k ie  rozpoczę ły sezon I 
t9 5 0 /5 1  r. O pera w y s ta w iła  opon; 
■Wolfa F e rra r i „C zterech  g b u ró w “ , 
/Państw . T ea tr M uzyczny w ys ta w ia  
znaną radziecką  operetkę D u n a je w ­
sk iego  „W o ln y  w ia tr “ . W  p ro g ra m ie  
n a jb liż szym  p rzew idz iane  jest w ys ta ­
w ien ie  ope re tk i Cellera „Sprzedaw ca 

.p ta k ó w “ , T ea tr N a rod o w y  wystąpią ze 
sztuką B. Ł a w rie n tje w a  „P rze ło m “ .

R U M U N IA
D la  podnies ien ia  poz iom u f i lm u  r u ­

m uńskiego  u tw o rzo n o  In s ty tu t Sztuki 
F ilm o w e j oraz specjalne szko ły  d la  
p ra c o w n ik ó w  f i lm u  —  a k to ró w , re ży ­
serów , scenarzystów  itp .

U kaza ł się n o w y  p e rio d y k  „M u z i-  
. ca“  —  organ ko m p o zy to ró w  ru m u ń ­

sk ich, pośw ięcony w y łą czn ie  p ro b le ­
m om  m uzycznym . W y p e łn ia  on do ­
tk l iw ą  lu kę  w  dziedzin ie  k r y ty k i i  p ro ­
b le m ó w  este tyk i m uzycznej.

W  Bukareszcie o tw a rto  wystaw ę k a ­
ry k a tu ry  anty im p e ria lis tyczn e j ¡pt. 
„K a ry k a tu ra  b ro n ią  w  w alce o p o k ó j .

W Ę G R Y
19. 9 . p ierw sza w ęgierska w ystaw a 

r sztuk p las tycznych  w  Budapeszcie c:e- 
: szyła się n ie z w y k ły m  pow odzeniem  

(1 2 0  tys. zw iedza jących).

25. 9. obchodzono uroczyście 5-lecie 
zgonu w yb itnego  ko m p o zy to ra  w ę ­
g ierskiego o św ia tow e j s ław ie , Be li 
B a rtoka . Poza lic z n y m i konce rtam i 
i akadem iam i zorgan izow ana została 
rów n ież  w ystaw a obrazu jąca  jego 
dzia ła lność.

W  Budapeszcie b a w ił na gościnnych 
w ystępach 1 0 0 -osobow y chó r b u łg a r­
ski.

A L B A N IA

11. 9. rozpoczą ł się w  A lb a n ii now y 
ro k  szko lny . Na w szystk ich  szczeblach 
szkó ł zaznaczył się w y b itn y  w zrost 
lic zb y  uczn iów  —  np. P o lite ch n ika , 
k tó ra  w  r. 1946 posiadała  118 s łucha­
czy, obecnie posiada 800 studentów . 
P rzyczyn iło  się do tego przede w szyst­
k im  doskonałe w yposażenie dotychcza­
sow ych oraz zorgan izow an ie  now ych 
la b o ra to r ió w .

N o w y  sezon te a tra ln y  w  A lb a n ii 
p rzedstaw ia  się nader in teresu jąco. 
T ea tr w  T ira n ie  p rze w idu je  6  p rem ie r 
sztuk a lbańsk ich  o tem atyce współcze­
snej w zględnie d ra m a ty  h is to ryczne ; 
te a try  zawodowe i am ato rsk ie  w ys ta ­
w ią  przede w szys tk im  znane sz tuk i r a ­
dzieckie.

sb

N O W E  K S I Ą Ż K I
R E C E N Z J E

Mctopm  coBeTCKoro rocynapcTBa u npaBa. non  pen. npocj). 
A. M. fleHHCOBa. TocyjiapcTBeHHOe n3nareJibCTBO topHRHHecKoii JinTe- 
paTypbi. MocKBa 1949.

Is to rija  sowietskogo gosudarstwa i prawa. Pod ried. prof. 
A. I. Dienisowa. Gosudarstwiennoje izdatielstwo jurid iczeskoj lit ie - 
ra tury . Moskwa 1949, str. 566 +  2 nlb.

Pod redakc ją  w yb itnego  p ra w n ika  
A. I. D ien isow a, au to ra  liczn ych  prac, 

:m . in . T e o r ii p ra w a  i państw a, u k a ­
zała się w  op racow an iu  zespołow ym  
pow ażna praca, pośw ięcona zagadnie­
n io m  h is to r ii państw a  i p raw a  ra ­
dzieckiego. Już samo zestaw ienie n a ­
z w isk  p ro fe so rów  i  docentów  poszcze­
g ó ln ych  dziedzin p raw a, w chodzących 
w  sk ła d  zespołu redakcy jnego , da je  pe ł­
ną gw aranc ję  w szechstronnego p o tra k ­

to w a n ia  tem atu. P raca jest podręcz­

n ik ie m  u n iw e rsy te ck im  d la  w yd z ia łó w  
p ra w a  i in s ty tu tó w  praw n iczych .

R adzieckie państw o i  ipraw o stano­
w i now y, w yższy ty n  państw a i  p ra ­
wa. Powsta łe w  w y n ik u  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j państw o ra ­
dzieckie p rzeby ło  w ie lk ą  drogę, od ­
n iós łszy po d  k ie ro w n ic tw e m  p a rtii 
bo lszew ick ie j w spania łe \ zw ycięstw a we 
w szystk ich  dziedzinach gospodarczego, 
po litycznego i k u ltu ra ln e g o  b u d o w n ic ­
tw a. P rzedm io t p racy  s tanow i —  ja k
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w skazu je  sam ty tu ł —  pow stanie  
i  ro z w ó j p ierw szego na  św iecie socja ­
lis tycznego państw a ro b o tn ik ó w  i  c h ło ­
pów . A u to rz y  n ie  zam ie rza li jednak  
przedstaw ić h is to r ii k ra ju  radz ieck ie ­
go, czy społeczeństwa radzieck iego  ja ­
ko  sum y pew nych  w ydarzeń, k tó re  
w p ły n ę ły  na tak ie  czy -inne u ksz ta łto ­
w anie  się s tosunków ; zadanie ich  p o ­
lega ło  na ukazan iu  zadań, fu n k c ji 
i fo rm  państw a radzieck iego  na ró ż ­
nych  stopn iach  jego rozw o ju . Tę sa­
mą m etodę zastosowano w  odn iesieniu  
do p rzedstaw ien ia  h is to r ii p ra w a  ra ­
dzieckiego —  n ie  jes t to sucha re je ­
s trac ja  zm ian, k tó re  zaszły w  ustaw o­
daw stw ie  radz ieck im , lecz ukazanie  
jego pow stan ia , ro z w o ju  i oddz ia ływ a ­
n ia  na każdą dziedzinę życia.

D la  osiągnięcia tego celu au torzy  
p o d z ie lili pracę na szereg rozdz ia łów  
zam yka jących  w yda rzen ia  i rea lizac ję  
pew nych  p ro b le m ó w  w  ram ach dat h i­
s to rycznych . Tego rod za ju  rozw iąza ­
nie techniczne j s tro n y  rozp racow an ia  
tem atu  p ra cy  u ła tw ia  ko rzys ta ją cym  
szybkie  o rien tow an ie  się w  bardzo 
bogatym  i ró żn o ro d n ym  m ate ria le , 
oraz u m o ż liw ia  śledzenie poszczegól­
nych  p ro b le m ó w  w  ich  ro z w o ju  h is to ­
rycznym .

P rob lem y b u d ow n ic tw a  państw a i u- 
s taw odaw stw a są z sobą n ie ro ze rw a l­
n ie  zw iązane. U kazanie ich  w spó łza­
leżności i w zajem nego oddz ia ływ an ia  
na każdym  s topn iu  ro z w o ju  b y ło  n a ­
cze lnym  zadaniem  au to rów . Z zada­
n ia  tego w y w ią z a li się n ie w ą tp liw ie  ja k  
n a jle p ie j, ukazu jąc na  podstaw ie  g łę ­
b o k ie j an a lizy  m a rks is to w sk ie j: le n i-  
now isko-sta lim owskie p o ję c ia  państw a 
i p raw a  oraz ro lę  ZSI1R w  bud ow an iu  
now ych  fo rm  państw a w  oparc iu  -o n o ­
we p raw o.

(la ty  okres ro z w o ju  państw a i p ra w a  
radzieck iego dz ie li się na  dw ie  fazy.
P ierwsza, to  za m kn ię ty  da tam i 1917__
1935 r. okres p rze jśc iow y od k a p ita liz ­
m u  do soc ja lizm u . G łówne zadanie p o ­
legało w tedy na  zniszczeniu k las ob­
sza rn ikó w  i ka p ita lis tó w , zorgan izo ­
w a n iu  o b ro n y  k ra ju  oraz na o rgan i­
zacy jno -ekonom iczne j i k u ltu ra ln o -  
w ychow aw cze j p racy  o rganów  pa ń ­
s tw ow ych. D ruga  faza  ro z w o ju  -—• 
1936— 1949 r. —  to p ie rw sza  faza k o ­
m un izm u  w  ZSRR; ch a ra k te ryzu je  się 
ona tym , że po c a łk o w ity m  zw yc ię ­
stw ie  w  dziedzin ie  p o lity czn e j, socja­

liz m  odn iós ł także  zw ycięstw o w  dzie­
dz in ie  ekonom iczne j i  k u ltu ra ln e j. Is to ­
ta  współczesnego państw a soc ja lis tycz ­
nego polega w ięc na rea liza c ji zadania 
zakończenia b u d ow n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego i stopn iow ego p rze jśc ia  od socja ­
lizm u  do kom un izm u.

Gały ten ro zw ó j zosta ł p rzeds taw io ­
ny przez a u to ró w  w  8  rozdz ia łach ; po ­
sta ram y się w bardzo  w ie lk im  skróc ie  
przedstaw ić ram y  poszczególnych okre - 
sów i zw róc ić  uwagę na na jw ażn ie jsze  
zagadnienia i ich  rea lizację.

R ozdzia ł p ie rw szy, zam kn ię ty  da ta ­
m i: lis to p a d  19/17 r. —  1918 r . __
zapoznaje nas z u tw o rzen iem  państw a 
radzieck iego  w  w y n ik u  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. Przejśoie- 
w ładzy  pańs tw ow e j w  ręce Rad, oraz: 
d e k la ra c ja  p ra w  na ro d ó w  R osji, ja k o  
p ro g ra m  w  dziedzin ie  zagadnień n a ro ­
dow ych •—  u ka zu ją  nam  b u d o w n ic tw o  
nowego państw a na zupe łn ie  now ych  
zasadach. Zorgan izow an ie  a rm ii i są­
d ow n ic tw a , b u d ow n ic tw o  gospodark i 
rad z ie ck ie j w  opa rc iu  o zniesienie w ła - ' 
sności p ry w a tn e j i n a c jona lizac ję  ś rod ­
kó w  p ro d u k c ji,  da le j p ierw sze a k ty  
ustawodawcze dotyczące p ra cy  i sto­
sunków  ro/dzinnych, wreszcie n a jd o n io ­
ślejsze w ydarzen ie  w  dziedzin ie  usta­
w odaw czej, m ia no w ic ie  uchw alenie- 
p ie rw sze j k o n s ty tu c ji radz ieck ie j, t/jl 
k o n s ty tu c ji RFSRR 1918 r., u trw a la ­
ją ce j p ierwsze h is to ryczne , o ogó lno­
św ia to w ym  znaczeniu rew o lucy jne - 
zdobycze k lasy rob o tn icze j i  pow sta­
n ie  państw a radzieckiego, —  ukazu ją  
nami ogrom  zadań, ja k ie  w  tym  p ie rw ­
szym okresie m usia ło  z rea lizow ać 
m łode  państw o. Nowe p raw o  pow sta ­
jące wówczas i wspomagające now ą 
organ izację  państw ow ą, w yka zu je  p o ­
dobnie w ie lk i rozm ach, s a n k c jo n u ją c  
dz ia łan ia  poszczególnych o rganów  p ań ­
s tw ow ych.

R ozdzia ł d ru g i obe jm u je  o k res  
1* 1* — 1 * 2 0  r., t j.  okres zw yc ięsk ie j w a l­
k i z in te rw e n ta m i i reakc ją  w e w n ą trz  
k ra ju . Następuje p rzebudow a apara tu  
w o jskow ego, a dm in is tracy jnego  i są­
dowego, częściowa zm iana  ko n s ty tu ­
c ji,  dalsze p raw ne u re g u lo w a n ie  
w  dz iedzin ie  p racy i gospodarki.

R ozdzia ł trzeci, za jm u jący  się o k re ­
sem 1921— 1925 r., cha ra k te ryzu je  się 
p o ko jo w ą  p racą  nad  odbudow ą gospo­
d a rk i n a rodow e j, p rze jściem  od p o l i­
ty k i wojennego ko m u n izm u  do n o —



wej p o lity k i ekonom iczne j („N E jP “ ) 
i w zm ocn ien ia  sojuszu ro b o tn ik ó w  
i ch łopów . N a jw a żn ie jszym i w yda rze ­
n ia m i tego okresu są: pow stanie  
Z w ią zku  Radzieckiego (22. 12. 1922 r .), 
uchw alen ie  K o n s ty tu c ji ZSRR (3>1. 1. 
1924 r .) ,  o rgan izac ja  ogó lnozw iązko ­
w ych o rganów  państw ow ych  i założe­
nie podstaw  radzieckiego ustaw odaw ­
stwa.

R ozdzia ł czw a rty  —  la ta  1926—  
1929 —  om aw ia  okres socja lis tyczne­
go u p rzem ys łow ien ia  k ra ju  i p rzyg o ­
tow ań do ko le k ty w iz a c ji. W ie lk im  w y ­
darzeniem  w  ty m  okresie jest uchw a­
lenie p ie rw sze j p ię c io la tk i w  r. 1929. 
D zia ła lność p raw odaw cza nastaw iona  
jest w  ty m  czasie na pom yślną  re a li­
zację no w ych  zadań.

R ozdzia ł p ią ty , obe jm u je  la ta  1930—  
1934, cha rak te ryzu jące  się w a lką  o k o ­
lek tyw izac ję  k ra ju  i lik w id a c ję  k u ła c ­
twa. Ze zw ycięstw em  u s tro ju  k o łc h o ­
zowego państw o radzieck ie  uzyska ło  
og rom ny rozm ach w  dziedzin ie  gospo­
d a rk i n a ro d o w e j —  w yko n a n ie  p ię ­
c io la tk i w  4-ech la tach  i uchw a len ie  
now e j p ię c io la tk i. R ów noleg le  ze 
wzm ocnien iem  w ew n ę trzn ym  postępu­
je w zm ocnien ie  a u to ry te tu  ZSRR na 
arenie m iędzynarodow e j. W  r. 1934 
ZSRR przystępu je  do Ligii N arodów , 
s ta jąc się w ażnym  czyn n ik ie m  p rzy  
ro zw ią zyw a n iu  zagadnień m ię dzyn a ro ­
dow ych.

La ta  1917— 1934 stanow ią  okres 
p rze jśc iow y od k a p ita liz m u  do socja ­
lizm u.

R ozdz ia ł szósty pośw ięcony jes t o- 
k reso w i 1935— 1941 r .; jes t to  okres 
w a lk i o zakończenie b u d ow n ic tw a  spo­
łeczeństwa socja listycznego. W  da lszym  
ciągu d o ko n u ją  się różno rodne  zm iany 
w  dziedzin ie  gospodark i, zm ienia jące 
ju ż  ca łkow ic ie  sk ład  społeczeństwa 
i zaciera jące ja k ie k o lw ie k  różn ice  
is tn ie jące  w ew ną trz  niego. N a jw a ż n ie j­
szym  w ydarzen iem  tego okresu jest 
uchw alenie n o w e j k o n s ty tu c ji w  r. 
1936, —  K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j,
k tó ra  u trw a li ła  now e zdobycze pań­
stwa radzieck iego w  os ta tn im  okresie. 
O m ów ien iu  K o n s ty tu c ji pośw ięcono 
w p ra cy  dość dużo m iejsca, w yka zu ­
ją c  do b itn ie , że K on s ty tu c ja  u trw a li ła  
zw ycięstw o socja lizm u, o k re ś liła  zasa­
dy  i  fo rm y  b u d ow n ic tw a  państw ow e­
go, oraz wskaza ła  w  ja k im  k ie ru n k u  
w in n y  iść zm iany  w  ko n s ty tuc ja ch  re ­

pu b lika ń sk ich . K o n s ty tu c ja  S ta lin o w ­
ska s tanow i usankc jonow an ie  zw y­
cięstwa p ro le ta r ia tu  a dz ięk i tem u p o ­
siada sw ó j g łębok i in te rn a c jo n a ln y  
charakte r.

Rozdzia ł s iódm y om aw ia  la ta  1941—  
1945, t j.  okres z b ro jn e j w a lk i p rzec iw  
N iem com  h itle ro w s k im . Okres ten cha­
rak te ryzu je  się p rzestaw ien iem  pracy 
we w szystk ich  dziedzinach w  zw iązku  
z w ym ogam i w o jn y . Z w yc ięs tw o  
Z w ią zku  Radzieckiego, uzyskane dzię­
k i w span ia łe j o rgan izac ji p ra cy  i  w ie l­
k iem u p a tr io ty z m o w i lu d u  radz ieck ie ­
go, u trw a li ło  jego a u to ry te t na a ren ie  
m iędzynarodow e j. W  okresie w o jn y  
p raw o  radzieck ie  odegra ło a k ty w n o - 
tw órczą  ro lę  w  zabezpieczaniu in te re ­
sów fro n tu  i zaplecza.

W  rozdzia le  ósm ym  obe jm u jącym  
la ta  1945— 1949, m ó w i się o zakończe­
n iu  bud ow y  soc ja lizm u  w  k ra ju  i s top ­
n io w y m  p rze jśc iu  do kom un izm u . 
W  okresie ty m  pow sta ją  now e p lany  
gospodarcze i p la n y  p rzeobrażen ia  
p rzy ro d y , a cała dz ia ła lność n a s taw io ­
n a  jes t na  w zrost d o b ro b y tu  i pracę 
po ko jo w ą . Na fo ru m  m iędzyna rodo ­
w ym  ZSRR staje się p rzyw ódcą  obozu 
o b ro n y  p o k o ju  powszechnego. W  dzie­
dz in ie  ustaw odaw czej m am y do zano­
tow a n ia  zm iany k o n s ty tu c ji, s tanow ią ­
ce odzw ierc ied len ie  e w o lu c ji, k tó ra  do­
ko n a ła  się w  okresie w o jn y  i po w o j­
nie.

W  ca łe j p racy , rów no leg le  z ukaza­
n iem  b u d ow n ic tw a  państw a so c ja li­
stycznego i jego p raw a , au to rzy  p rzed­
s ta w ili ro lę , ja k ą  odegra li tw ó rc y  tego 
państwa, L e n in  i  S ta lin . Ścisła w sp ó ł­
praca obu w odzów  p ro le ta r ia tu , p raca  
ich zarów no  na gruncie  zbudow an ia  
teore tycznych podstaw  now o pow sta ją ­
cego państw a socja listycznego, ja k  
i praca w  k ie ro w a n iu  państw em , stano­
w i tu  n ić  p rzew odn ią . L iczne cy ta ty  
z dzie l Le n in a  i S ta lina  pozw a la ją  na  
lepsze zrozum ien ie  don ios łych  w yda­
rzeń w  życ iu  państw a, ich  w spó łza leż­
ności i n ieuchronności. Na te j samej 
płaszczyźnie au to rzy  uka za li ro lę  
Wszech zw iązkow e j P a r t ii K om u n is tycz ­
nej (bo lszew ików ).

W ie lk ą  zaletę ks iążk i s tanow i dosko ­
nale u łożona b ib lio g ra fia . Poza lite ra ­
tu rą  dotyczącą całego okresu 1917—- 
1949 zamieszczoną po wstępie, w  p ra ­
cy um ieszczono b ib lio g ra fię  po  każdym  
rozdzia le , obe jm u jącą  ty lk o  lite ra tu rę
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x  danego okresu. S tanow i to  raczej 
rzadkość w  zestaw ieniach b ib lio g ra fic z ­
nych , co na leży p o d kreś lić  z w ie lk im  
uznaniem . Pozw a la  to  na doskonałe 
zo rien to w a n ie  się w  ba rdzo  z łożonych 
i ró żn o ro d nych  .problem ach, co p rzy  
o g ó ln ym  zestaw ien iu  b ib lio g ra fic z n y m  
b y ło b y  n ie w ą tp liw ie  dużo trudn ie jsze .
W  sumie, zestaw ienia b ib lio g ra ficzn e  
d a ją  pokaźną cy frę  25 s tro n  petitem .

N iedosta tk iem  ks ią żk i jes t na tom ias t 
b ra k  sko row idza  rzeczowego i spec ja l­
nego zestaw ienia ro z w o ju  podz ia łu  te­
ry to r ia ln e g o , w  k tó ry m  o rien ta c ja  nie 
jes t zbyt ła tw a.

N O T

F A K T Y  I  CYFR Y O Z W IĄ Z K U  
R A D Z IE C K IM .

Z S R R  w  cy frach . N a jw ażn ie jsze  w ia ­
domości o Z w ią z k u  R adzieck im .
W y d . I I .  ( In fo rm a to r  p o w sze ch ny , 
zesz. 4). W a rs z a w a  1950 („P ra sa , 
w o js k o w a “ ). S tr . 32.
W  d ru g im  w y d a n iu  ukaza ła  się p o ­

żyteczna książeczka in fo rm a c y jn a  o 
ZSRR, op ie ra jąca  swe in fo rm a c je  g łó w ­
n ie  na m apach, w ykresach  i tab licach  
sta tys tycznych  (o I  w yd a n iu  te j p racy  

¡p rzyn ie ś liśm y  k ry ty c z n ą  no ta tkę  w  rocz­
n ik u  1948 naszego p ism a, str. 158). N o ­
we w yd a n ie  ukaza ło  się w  postaci 
znacznie ulepszonej i z usun ięciem  n ie ­
k tó ry c h  poprzedn io  zauw ażonych uste­
rek.

W  p o ró w n a n iu  do 13 d z ia łó w  I  w y ­
dan ia  m am y w  I l - im  obecnie 14: Te­
ry to r iu m , P rzy rod a , B ogactw a n a tu ra l­
ne, Ludność, U s tró j p o lity c z n y  i gospo­
darczy, P rzem ysł, T ra n sp o rt, R o ln ic ­
tw o , O św iata  i k u ltu ra , IV  p la n  p ię c io ­
le tn i, N owe o ś ro d k i przem ysłow e, Ra­
dziecka gospodarka  w  A rk tyce , G igan­
tyczne p la n y  .przeobrażenia p rz y ro d y  
(ro zd z ia ł n o w ododany), A rm ia  Ra­
dziecka.

Książeczka u łożona jes t w  ten spo­
sób, że każdy rozd z ia ł za jm u je  jedną 
(lewą) stronę, podczas gdy s trona  są­
siedn ia  za jęta jest przez m apę, lu b  w y ­
kres, p rzew ażnie  w  d w u b a rw n ym  w y ­
ko n a n iu . N adto  osta tn ie  cz te ry  s tron y  
są zajęte ju ż  w y łączn ie  przez ilu s trac je , 
podczas gdy k i lk a  danych  tekstow ych  
p rzen ies iono na osta tn ią  (trzecią) s tro - 

; nę o k ła d k i (co na leży uw ażać za n ie ­
zbyt p ra k tyczn e ),

Na końcu  ks ią żk i zamieszczono d o ­
k ła d n y  ka lendarz  w szystk ich  w a ż n ie j­
szych w ydarzeń  w  dz iedzin ie  p o lity c z ­
ne j, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j, za 
okres 1917— 1949 r.

P raca n in ie jsza  da jąca pe łny  obraz 
pow stan ia  i ro z w o ju  państw a i  p raw u  
radzieckiego, ukazu jąca  ich  odrębności 
w  stosunku  do u s tro ju  państw a k a p i­
ta lis tycznego i p ra w a , naśw ie tla jąc  
w szechstronn ie  ro lę  państw a s o c ja li­
stycznego w  św ie tle  w spółczesnym  i  je ­
go p e rspek tyw y rozw o jow e  —  stanow i 
bardzo  cenną pozycję  na jnow sze j l i te ­
ra tu ry  p raw n icze j. t l

T  K  I

Szkoda jednakow oż, iż  au to rzy  k s ią ­
żeczki (J. L id e r  i  S. B o jko ) n ie  ro z ­
szerzy li n ieco je j ra m  i me doda li je ­
szcze p a ru  in n ych  dz ia łów . P rzyda łaby 
się np. in fo rm a c ja  o podzia le  a d m in i­
s tra c y jn y m  (ew entua ln ie  m ożna b y  tu 
zużytkow ać doskona łą  tab licę  ilu s t ru ­
jącą  ten podz ia ł, dodaną do ks ią żk i St. 
E h r lic h a  „P a ń s tw o  radzieck ie '*). Dane 
o ośw iacie i  k u ltu rz e  są podobn ie  za 
skąpe, ja k  w  1 w ydan iu .

ei

N O W A  SŁO W A C JA

J ir i  R u m i: Zem e v  p fero d u . O braz- 
k y  a reportaże  z dneśniho S loven- 
ska. P ra h a  (O rb is ) 1950, s tr .  136 +  
8  n lb . 16 ta b lic .
K s iążka  ta s tanow i repo rtaż  z p o d ­

ró ży  au to ra  po n o w e j S łow ac ji. K o le j­
no w  6  rozdz ia łach  op isu je  on poszcze­
gó lne obw ody ( „k ra je “ ) S ło w a c ji: B ra ­
tys ła w sk i, Ż y liń s k i, P reszow ski, K o ­
szycki, B ańskobys trzyck i, N itrza ńsk i. 
A u to r przedstaw ia  w rażen ia  z poszcze­
gó lnych  m iast, w si, fa b ry k , naw e t sza­
łasów  pastersk ich  itp . ; pozw a la  nam  
poznać lu d z i, k tó rz y  tam  ż y ją  i p ra ­
cu ją  nad  budow ą n o w e j S łow ac ji. Czy­
te ln ik  d o w ia d u je  się, ja k  na  gruzach 
dawnego u s tro ju  feuda lnego, nędzy 
i uc isku  ze s tro n y  a ry s to k ra tó w  wę­
g ie rsk ich  i ka p ita lis tó w , ro d z i się n o w y  
u s tró j soc ja lis tyczny , w  k tó ry m  lud  
s ło w a ck i s ta ł się panem  swego k ra ju  
i sw ych  losów . A u to r  zestaw ia w ie lk ie  
w y n ik i u p rzem ys łow ien ia  z w ys tę p u ją ­
cym i jeszcze ś ladam i dawnego zacofa­



nia  i opuszczenia, oraz podkreś la  w zrost 
d o b ro b y tu  powszechnego w  w y n ik u  
m od e rn iza c ji i p racy  ko le k tyw n e j. 
W  na juboższych  do tąd  okręgach po d ­
n iesiono poziom  u p ra w y  z iem i, w  ra ­
dosnym  w spó łzaw odn ic tw ie  tw o rz y  się 
now a k u ltu ra , nowe bogactwo. B u d o w ­
n iczych now e j S łow ac ji, za rów no  męż­
czyzn ja k  i kob ie ty , cechuje odwaga, 
p ilność i w y trw a łość . P rzo d o w n icy  p ra ­
cy i reko rdz iśc i n o rm  w ys tępu ją  w  p o ­
w ia tach , daw n ie j ży jących  w  sposób 
bardzo p ry m ity w n y . W ie lk ie  bogactw a 
n a tu ra ln e  S łow ac ji są dziś w  sposób 
nowoczesny eksp loatow ane .przez lud , 
k tó ry  tych  bogactw  jest w łaścic ie lem . 
K opa ln ie , fa b ry k i,  w ie lk ie  po la  u p ra w ­
ne ry ż u  i ty to n iu , stocznie nad D u n a ­
jem  —  w szystko  to  cechuje en tuz jazm  
pracy n o w e j Słowrac ji, dogania jące j 
w ie lk im i k ro k a m i ro z w ó j gospodarczy 
daw n ie j ju ż  w ysoko  u p rze m ys ło w io ­
nych k ra jó w  czeskich. D zie je  się tak , 
ja k  to  p ow iedz ia ł m. in . prern. A. Za- 
po tocky  w  sw o im  p rzem ów ien iu  na 
IX  Z jeździe  K om un is tyczne j P a r t ii S ło­
w a c ji w  dn. 27. V. 1950 r .: „...F a la  e n tu ­
zjazm u tw órczego p rze tw arza  g ru n to w - 
n e życie s łow ack ich  m iast i wsi. B u rzy  
się i budu je . W ytycza  się p lany, p rz y j­
m u je  zobow iązania , obala przesądy, 
w y tw a rza  się now e n o rm y  p ra c o w n i­
cze, zw iększa się w yda jność  i  wszędzie 
w id z i się us ilne  dążenie, aby p racow ać 
w n o w y  sposób, aby m ożna b y ło  żyć 
w  n o w y  sposób“ . F ragm en t tego p rze ­
m ów ien ia  a u to r zam ieścił na  p ierw szej 
s tron ie  sw o je j ks iążk i ja k o  m otto .

A u to r  zw raca rów n ież  uwagę na 
fa k t, że S łow acy pam ię ta ją  o postępo­
w ych tra d yc ja ch  h is to rycznych , w  k tó ­
rych  duchu, a przede w szys tk im  w  d u ­
chu tra d y c ji sławnego pow stan ia  n a ro ­
dowego z r. 1944 ro z w ija  się now a k u l­
tu ra  na rodow a  kroczące j ku  soc ja liz ­
m ow i S łow acji.

Książkę poprzedza wstęp VI. Ka ig la , 
w k tó ry m  a u to r p rzy  pom ocy danych 
sta tystycznych  ob razu je  ro z w ó j życia 
gospodarczego S łow ac ji. Szereg d o ku - 
m en ta rnych  ilu s tra c ji dope łn ia  całości 
te j in te resu jące j ks iążk i.

as

SUKCESY R E P U B L IK I 
W Ę G IE R S K IE J.

Piatj let swobodnoj Wiengrii 1945—
1950, B u d a p e s z t 1950, O td ie ł I n f o r ­
m a c j i M in is t ie rs tw a  In o s tra n n y c h

Życie Słowiańskie 10/1950

D ie ł W ie n g r i i ,  s tr . 761. 2, 8 j i l -  
144, 8 .
W  bardzo s ta ranne j szacie zew nętrz­

ne j M in is te rs tw o  S praw  Z agran icznych  
w yda ło  a lbum  fo to g ra fic z n y  zaw ie ra ­
ją cy  bogaty  m a te r ia ł d o k u m e n ta rn y  
i p o p u la ryza to rsk i, odnoszący się d o  
now ych  W ęgier. U k ła d  g ra ficzn y , ro z ­
m ieszczenie zdjęć, w yso k i poz iom  a r­
tystyczny, doskona ła  kom pozyc ja  oraz: 
napisy, w zg lędn ie  naw et d robne o b ja ­
śnienia, w iążące poszczególne p a rtie  —  
czyn ią  z a lbum u  n ie  ty lk o  m iłą  roz ­
ryw kę  d la  oka, lecz także sp e łn ia ją  
doskonale rotę  p opu la ryza to rską . M a­
te r ia ł fo to g ra fic z n y  obe jm u je  o k res  
p ię c io le tn i od w yzw o le n ia  k ra ju  przez; 
A rm ię  Radziecką —  obrazu je  on ro z ­
w ó j państw a we w szystk ich  dz iedzi­
nach życia  oraz pom oc ze s tro n y  ZSRR- 
Na wstępie p u b lik a c ji zam ieszczono 
k ró tk i wstęp, da jący w  dużym  sk róc ie  
przeg ląd  osiągnięć za okres la t 5-ciw  
w  dziedzin ie  p o lity czn e j i gospodar­
czej, na końcu  zaś zn a jdu je  się k a le n ­
darz w ydarzeń  za la ta  1944— 1950.

Całość pom yślana bardzo  dobrze.. 
N ie w ą tp liw ie  je d n a k  p rzyd a ło b y  s ię  
trochę zestawień i w yk re sów  d ía  zo­
b razow an ia  postępów  now ych  W ęgier, 
a przede w szystk im  d la  u w y d a tn ie n ia  
różn icy  w  stosunku do okresu p rzed­
w ojennego. Umieszczenie w śród  m ate­
r ia łu  fo tog ra ficznego  tabel, czy w y k re ­
sów ja k o  pewne ¡zamknięcie poszcze­
gó lnych  dz ia łó w  da łoby pełn ie jsze zo­
b razow an ie  osiągnięć, k tó re  zawsze 
uzysku je  się dz ięk i po rów nan iu .

U

A L B A N IA  W C ZO R AJ I  DZIŚ.

Pierre Courtade: L’Albanie, P a r is  
1350, E d it io n s  S ocia les, s tr .  93. 
n lb .  3.
P ow tarza jące  się ustaw iczn ie  z b ro j­

ne p ro w o ka c je  gran iczne ze s tro n y  
rządów  be lgradzkiego i a teńskiego 
w  stosunku do A lb a n ii, z w ró c iły  znow u 
uwagę powszechną na  to na jm nie jsze, 
n ie  w ie le  ponad m ilio n  m ieszkańców  
liczące, państw o ba łkańskie . N asuwa 
się p y ta n ie : ja k  k ra j ta k  m a ły , o toczo­
n y  przez w rog ie  m u  państw a i us tro je , 
m óg ł m im o  trudnośc i w  bezpośredn im  
ko n ta k to w a n iu  się z ZSRR u trw a lić  
u  siebie zasady in te rn a c jo n a liz m u , 
w p row ad z ić  i u trw a lić  u s tró j dem o­
k ra c j i lu d o w e j, u w o ln ić  się od z d ra j­
ców  w  łon ie  państw a i p a rt ii?  K s iążka
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n in ie jsza  daje nam  w  w ie lk im  skróc ie  
odpow iedź na te py tan ia . W  fo rm ie  
n ie zw yk le  p rzystępne j i  in te resu jące j, 
p rzep la tane j frag m e n ta m i p rozy  i poe­
z j i  a lbańsk ie j lu b  suchym  język ie m  k o ­
m u n ik a tó w  i dokum en tów , ukazu je  
n a m  a u to r A lban ię  w czo ra j i  dziś.

P rzy  kreś len iu  h is to r ii A lb a n ii au to r 
p o d k re ś lił ro lę  p a tr io tó w  a lbańskich  
w  walce o w o lność swego k ra ju ;  „L ig a  
P riz re ń ska “  w  r. 1878, sk ie row ana 
p rzec iw  ja rz m u  tu reck iem u, b y ła  je d ­
n y m  z ogn iw  w a lk i o w olność. W  o k re ­
s ie  d y k ta tu ry  Ahrneda Zogu w  la tach  
pop rzedza jących  u tra tę  n iepod leg łośc i 
■w r. 1939, ro z w ija  się n ie lega lny  ruch  
re w o lu c y jn y  skup ia jący  się ju ż  w ó w ­

czas w o k ó ł E nvera  H o xh y . W  czasie 
w o jn y  ru c h  len p rzyb ie ra  ko n k re tn e  
fo rm y  o rgan izacy jne  —  w  r. 1941 p o ­
w sta je  K om un is tyczna  P a rtia  A lb a ń ­
s k a , w  r. 1943 sztab a rm ii k ie ru ją c y  
a kc ją  partyzancką .

A u to r  ukazu je  ro lę  ZSRR w  w yzw o ­
le n iu  A lb a n ii spod o ku p a c ji n iem iec­
k ie j  oraz pom oc, ja k ą  Z w iązek  R a­
dz ieck i o ka za ł i  okazu je  je j w  budow a­
n iu  n o w e j rzeczyw istości.

A lb a n ia  zaniedbana zupe łn ie  przez 
d a w n e  rządy  oraz zniszczona przez o- 
k u p a c ję  w łoską  i n iem iecką, stanęła

P R Z E G L Ą D  C Z A S O f
ZSRR

iN um er 8 m iesięcznika „S ła w ia n ie “ .
N um er 8/50 „S ła w ia n “  rozpoczyna 

J . S ta lina  „O dpow iedź  tow arzyszom “  •— 
o d p o w ie d z i na trz y  lis ty  napisane 
w  zw iązku  z dyskusją  o ję zyko zn a w ­
s tw ie  (dw a w spania łe  op racow an ia  
S ta lin a  „ W  spraw ie  m arks izm u  w  ję ­
zykoznaw stw ie “  i  „P rzyczyn e k  do n ie­
k tó ry c h  zagadnień językoznaw stw a “  
zam ieścił p o p rzedn i n u m e r „S ła w ia n “ ), 
w  k tó ry c h  S ta lin  w  sposób jasny  i n ie ­
o d p a rty  w y ja ś n ia  w ą tp liw o śc i lu b  b łę ­
d y  a u to ró w  lis tó w  w  te j dziedzinie. 
(T łum aczen ie  po lsk ie  czy te ln ik  z n a j­
d z ie  w  D o d a tku  do n ru  7— 8/50 „Ż y c ia  
S łow iańsk iego “ ) .

Następny a r ty k u ł p rzedstaw ia  w ie l­
k i  w k ła d  lu d u  radzieck iego  w  dzie ło  
■obrony p o k o ju : w  okresie od 30 cze rw ­
ca do 1 s ie rpn ia  b r. w  Z w ią zku  Ra­
d z ie ck im  podpisa ło  A pe l S z tokho lm sk i 
115,275.940 osób pow yże j la t 16, tzn. 
wszyscy d o roś li obywatele. P odpisam i

przed zagadnieniem  ca łk o w ite j p rzebu­
d o w y  n a  w szystk ich  odcinkach  życia 
państw ow ego i gospodarczego. P rze p ro ­
wadzone re fo rm y  u s tro jow e , gospodar­
cze i socja lne p o z w o liły  je j  p rzy  pom o­
cy ZSRR rozw iązać n a jb a rd z ie j palące 
p ro b le m y  i rozpocząć systematyczną 
pracę nad  budow ą soc ja lizm u  w  swym  
k ra ju .

Jedną z  na jc iekaw szych  p a r t i i  ks iąż­
k i stanow ią  d okum en ty  świadczące 
o us iłow an iach  T  la w ciągn ięc ia  A lb a ­
n ii do b lo k u  am erykańskiego  d la  s tw o­
rzen ia  je d n o lite j bazy p rzec iw  ZSRR 
p rzy  pom ocy  różn ych  m etod, m. in . 
szeroko za k ro jo n e j a k c ji w y w ro to w e j 
w ew n ą trz  państw a (spisek Koczi Do- 
dze), oraz w sp ó łp racy  z rządem  ateń­
skim .

N ie  b ra k  w  książce i c iekaw ych 
c h a ra k te rys tyk  dotyczących dziedziny 
k u ltu ra ln e j. P odkreślenie  o ry g in a ln o ­
ści języka, tra d y c y j, zw ycza jów  i s tro ­
jó w  lu dow ych , różno rodnośc i tem a tyk i 
w  poezji i p roz ie  —  ukazu je  nam  A lb a ­
nię ja k o  k ra j ca łkow ic ie  o d rę b n y  od 
sąsiadujących z n ią  k ra jó w , Jugosła ­
w ii i  G recji.

K s iążka  spełn ia doskonale swą rolę 
pop u la ryza to ra  now e j A lb a n ii.

U

M  Z A G R A N I C Z N Y C H
ty m i lu d  ZSRR p o tw ie rd z ił je d n o m yś l­
nie sw o ją  n iez łom ną  decyzję o b rony  
p o ko ju , w zm acnia jąc  przez to jeszcze 
ba rd z ie j w ia rę  zw o le n n ikó w  p o ko ju  
w  zwycięstw o.

Jednom yślną w olę  na ro d ó w  ZSRR 
oprócz n a jw ym ow n ie jsze j c y fry  p o d p i­
sów pod Apelem  S ztokho lm sk im  i lu ­
s tru ją  w ys tąp ien ia  szeregu lu d z i ra ­
dz ieck ich  na jró żn ie jszych  zaw odów  
i w yksz ta łcen ia : rob o łn ikó w -s ta ch a - 
now ców , p isarzy, naukow ców , a r ty ­
stów , k o łch o źn ikó w , k tó re  o p u b lik o ­
wano w  tym że num erze. O to  co m ów i 
toka rz  fa b ry k i m osk iew sk ie j P. B ykó w :

„M a sy  p racu jące Z w ią zku  Radziec­
kiego zosta ły  wezwane przez p a rtię  
Len na -S ta lina  do konsekw entne j i  de­
cydu jące j w a lk i o p o kó j. W  naszym 
k ra ju  n ik t  n ie jes t za in teresow any 
w  rozpę tan iu  grab ieżcze j w o jn y . L u ­
dzie radzieccy szanu ją  p ra w a  i  n ie p o d ­
ległość w szys tk ich  na rodów , w ie lk ic h  
i m ałych , p ragną żyć w  p o k o ju  i p rz y ­
ja ź n i ze w szys tk im i n a rodam i św ia ta ...“ .
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A oto  frag m e n t w ypo w ie d z i A. Gie- 
ras im ow a, przew odniczącego A kadem ii 
Sztuk P ięknych  ZSRR, a rtys ty  lu d o ­
wego:

„M y  a rtyśc i Z w ią zku  Radzieckiego, 
razem  z ca łym  naszym  ludem  w o ła m y : 
Ręce precz od K o re i!

Razem z naszym  ludem  b ierzem y 
udzia ł w  w ie lk ie j w a lce o p o k ó j. O prócz 
tego, że m y  wszyscy ja k  jeden  m ąż, 
podp isa liśm y się po d  Apelem  S ztok­
ho lm sk im , sw o im i dz ie łam i w a łczym y
0 p o kó j, s łużym y dzie łu  p o k o ju  sw o ją  
sztuką, k tó ra  w yraża  cześć d la  p o k o jo ­
w ej p racy ’ naszego lu d u  i o k ryw a  ha ń ­
bą podżegaczy w o jennych .

N ie  chcem y w o jn y . N ie chcemy 
now ych  o fia r  i  nieszczęść d la  lu d z ­
kości, n ie  chcemy, aby w o jn a , choćby 
na k ró tk i okres czasu, w s trzym a ła  ro z ­
k w it  naszej O jczyzny, naszej k u ltu ry  
socja lis tyczne j i zac iem niła  szczęście 
naszych lu d z i“ .

Z ko le i ro b o tn ik  A. C zu tk in  w  a r ty ­
ku le  „N iezw yc iężony  ru c h  epok i d z i­
s ie jszej“  przedstaw ia  pow stanie, ro z ­
w ó j i  znaczenie ru ch u  stachanowskiego 
w  zw iązku  z jego 15-leciem , p rzypada ­
ją cym  na m iesiąc s ierp ień. Poniew aż 
na tenże tem at ukaza ł się obszerny
1 w ycze rpu jący  a r ty k u ł J. W ożn ick iego  
pt. „R u ch  s tachanow sk i“  w  nrze 
7— 8/50 „Ż y c ia  S łow iańskiego“ , n ie  bę­
dziem y a rty k u łu  C zu tk ina  b liż e j om a­
w iać; zw ró c im y  ty lk o  uwagę n a  to , że. 
a u to r rów n ież  w spom ina  o ro zw o ju  
ruchu  stachanow skiego w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, w  tym  i w  Polsce.

Na tem at „ In f la c ja  w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis tycznych  i  u trw a le n ie  w a lu t w  k ra ­
jach  d e m o kra c ji lu d o w e j“  pisze A. 
Jew rie jskow . Św iat ka p ita lis tyczn y  
w  obecnym  okresie w chodz i w  n ow y 
k ryzys  gospodarczy, ro z w ija ją c y  się 
p rzy  rów noczesnym  zasto ju  p rzem ys ło ­
w ym  i  m asow ym  bezrobociu . N a jw a ż ­
n ie jszą p rzyczyną  obecnej in f la c ji jest 
m ilita ry z a c ja  k ra jó w  kap ita lis tyczn ych , 
p rzygo tow yw an ie  i  fina n sow an ie  w o j­
n y  i w  konsekw enc ji rozdm uch iw an ie  
budżetów  na  zb ro jen ia ; c iężar ten m o ­
nopo liśc i p rze rzuca ją  n a  lu d , co jest 
jed n ym  z pow odów  zubożenia mas 
p racu jących . W  ty m  sam ym  czasie 
w  ZSRR i k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j 
gospodarka ro z w ija  się coraz le p ie j; sy­
stem p ien iężny i fin a n sow y  u trw a la  
się. Budżet ZSRR jes t budżetem  tw ó r ­
czej p o k o jo w e j p racy, budżetem  tak

samo rea ln ym  ja k  ca ły  p lan  gospodar­
czy. N a podstaw ie  w yp e łn ia n ia  tego  
p lanu  nastąp iła  w  ZSRR w  m arcu  rb . 
obn iżka  cen i podw yższenie poz iom u  
życiowego ludności. P odobną sytuację  
w id z im y  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j, k tó ry c h  gospodarka op ie ra  się na 
b ra te rsk ie j, bezin teresow nej pom ocy ze 
s tron y  ZSRR i  ro z w ija  się na  podstaw ie  
p lanów  gospodarczych.

A. G eorg ijev ić  w  a rty k u le  „D e m o ­
k ra tyczna  społeczność decydująco o d ­
p ie ra  in try g i k l ik i  T ita -R a n ko v .ća “  w y ­
kazu je  podstępną dzia ła lność a g e n tu r 
t ito w s k ic h  na rozkaz a n g lo -am erykań - 
sk ich  m ocodaw ców  we F ra n c ji,  W ło ­
szech, S zw a jca rii, Szwecji, A u s tr ii,  
N iem czech Zach., B e lg ii i  in ., ja k  ró w ­
nież w  k ra ja c h  W schodu (Ind ie ). D y ­
p lom ac i be lgradzcy u s iłu ją  także  p ro ­
w adzić dyw e rsy jną  robo tę  w ś ró d  S ło ­
w ia n  am erykańsk ich . T u , ja k  i we 
w szystk ich  in n y c h  k ra ja c h , m asy p ra ­
cujące pod przew odem  p a r t i i k o m u n i­
stycznych i in n y c h  o rgan izac ji dem o­
k ra tyczn ych  skutecznie w alczą p rzec iw  
k lice  T ita -R a n ko v ića , w  k ra ja c h  zaś 
d e m o kra c ji lu d o w e j gn iazda be lg radz­
kiego ośrodka re a k c ji m iędzyna rodo ­
w e j zosta ły  zniszczone.

W  a rty k u le  S. P ilip czu ka  „N o w a  
zb rodn ia  im p e r ia lis tó w  am eryka ń sk ich ^  
czytam y o us iło w a n ia ch  im p e r ia lis tó w  
am erykańsk ich , m a jących  na  celu p o d ­
ważenie gospodark i N iem ieck ie j Repu­
b lik i D em okra tyczne j, Czechosłow acji 
i P o lsk i przez m asowe rozprzestrzen ia ­
nie w  tych  k ra ja c h  s to n k i ziem niacza­
nej. Jednakże us iło w a n ia  te spe łz ły na  
n iczym ; p rzy  pom ocy specja lis tów  ra ­
dz ieck ich uda ło  się ludnośc i zagrożo­
nych  pańs tw  zw alczyć to  n iebezpie­
czeństwo.

D a le j następu ją  dz ia ły  „Z  k ra ju  ra ­
dzieckiego“ , „ W  in n ych  k ra ja c h  s ło ­
w ia ń sk ich “  (urodza je  w  B u łg a r ii) ,  
„ Z  życ ia  m iędzynarodow ego“  (N o w y  
k ro k  na drodze p rzyw ró ce n ia  k a p ita ­
lizm u  w  Jugos ław ii, Sąd am eryka ń sk i 
p rzec iw  zw o le n n iko m  p o ko ju , 1 in .) , 
„S zkice  i korespondencje “  (A. P ie r- 
w iencew  „ V I  D zień S łow iańsk i na 
D z iew in ie “ , J. R oyd „S ło w ia n ie  kana ­
dy jscy w  walce o p o k ó j ‘ *) , Ju . K a łu -

l). A r ty k u ł ten w  całości d ru k u je m y  
w  p rzekładzie  p o lsk im  w  n in ie jszym  
num erze „Ż y c ia  S łow iańskiego“  na 
str. 612— 616.
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g in  „M ię d zy  S łow ianam i w  B ra z y li i“ , 
n o ta tk i d z ienn ika rza ), dz ia ł „ K r y ty k i 
i  b ib l io g ra f i i“  (I. U da łcow  w  recenzji 
„W ie lk i  p rz y k ła d  lu d u  radzieck iego“  
om aw ia  książkę czechosłowacką pt. 
„V e l ik y  p r ik la d 'V —  o pobycie  w yciecz­
k i czechosłow ackie j na wsi radz ieck ie j, 
i  in . ) ; num er kończy k ro n ik a  w ydarzeń  
(w  ty m  uroczystości ku  czci Vazova 
w ZSRR). '  Iz

W oprosy  E ko no m ik i. W y d . In s ty tu t
E k o n o m ii A k a d . N a u k  ZS R R . N r y
1— 6/1950.

N r 1/50, marzec, s łr. 126. Pod w ie l­
k im  i n iezw yc iężonym  sztandarem  Le- 
n ina -S ta lin a  do zw ycięstw a ko m u n izm u  
[re fe ra t P. N. Posp ie łow a na u ro czy ­
s tym  posiedzeniu ża łobnym  w  rocznicę 
śm ie rc i I .e n in a ] ; O ca łko w ite  w y k o rz y ­
stanie funduszów  podstaw ow ych ; N. 
M as łow a — L e n in  i S ta lin , in ic ja to rz y  
i o rgan iza to rzy  socja listycznego w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  w  przem yśle; A. T ie r ia -  
je w a  —  S ta lin  i soc ja listyczne w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  w  ko łchozach ; A. Sznie- 
je rso n  ■—  S ta lin  o kryzysafch systemu 
kap ita lis tycznego  w  gospodarce św ia to ­
w e j; F . M ich a lew sk ij -—  Z to to  ja ko  
św ia tow y środek p ien iężny i d yk ta t 
w a lu to w y  USA; A. Saw in •— S ta lin o w ­
s k i p lan  przeobrażenia p rz y ro d y  w  rea ­
liz a c ji;  O k o o rd y n a c ji p racy n a u kow e j 
w  dziedzin ie  ekonom iczne j. K ry ty k a  
i b ib lio g ra fia : P. La ch ów  —• Książka 
o budżecie pańs tw ow ym  ZSRR; W . 
W o ło d in  —  Fałszyw a teo ria  za tru d n ie ­
n ia , p rocen tu  i p ien iądza; Ja. P iew - 
zn ie r •—  P ro b le m y  pow o jenne j Japo­
n ii;  Spis treści , za r. 19-19.

N r 2/50, lu ty , s ir. 126. W . W asiu - 
t in  —  S ta lin , te o re ty k  i o rgan iza to r so­
c ja lis tycznego  rozm ieszczenia s ił p ro ­
d u k c y jn y c h ; Ł . B ie r r i —  D ro g i u lepsze­
n ia  w y k o rz y s ta n ia  urządzeń w  gałę­
z iach  p rzem ysłow ych , w ym aga jących  
w ie lk iego  nak ła d u  p ra cy ; G. Zelcer —  
Zagadn ien ia  we w nę trzu  o fabrycznego 
roz ra ch u n ku  gospodarczego; W . A w a- 
r in  —  P aństw ow a i gospodarcza o rga ­
n iza c ja  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j; 
G. C hąrachaszjan —  P rzebudow a ro ln a  
w  N iem ieck ie j R epublice  D em okra tycz­
ne j; E. M aniew iez —  D w a systemy, dwa 
w y n ik i pow o jennego ro z w o ju  gospo­
darczego; A. P ie truszow  —  P ow staw a­
nie k ryzysu  ro lnego w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis tycznych ; K ry ty k a  i b ib lio g ra fia :

I. B u d n ic k ij —  Szeroko w y k o rz y s ty ­
wać n iew yczerpane zasoby energ ii 
w ie trzn e j; A. K u rn ia je w  —  O g łębokie  
naśw ie tlen ie  zagadnień gospodark i i p la ­
now an ia  w dziedzin ie  tra n s p o rtu  sam o­
chodow ego; W . S zu m ilin  —  Zubożenie 
k lasy p racu jące j N iem iec; G. M o s k w i­
czów —  N a fta  a p o lity k a  zagraniczna 
państw  im pe ria lis tyczn ych ; G. W ie rsz i- 
n in  —  Pożyteczna ks iążka  o E g ipc e 
[Ł .  W a to lin a  „S o w rie m ie n n y j E g ip t“ ] .

N r  3/50, m arzec, str. 127. R ozkw it 
m ate ria lnego  d o b ro b y tu  i k u ltu ry  lu d u  
radzieck iego; G. K o z ło w  —  U trw a len ie  
ru b la  radzieckiego; W . M artynow ska - 
ja  —  W a lk a  Hercena o ch łopsk i typ  
burżuazy jnego  ro z w o ju  ro lnego  R os ji; 
S. Pogosow —  Osiągnięcia V ie łnam - 
sk ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j; A. 
A leks ie jew  —  Rozpasanie m ilita ry z m a  
w  k ra ja c h  m a rsh a llo w s k ic li; W . D ja - 
czenko —  F u n kc je  i przeznaczenie f i ­
nansów  radz ieck ich ; W . Mnacaganiowa, 
A. S oko łow sk i] —  Osobiste ra ch u n k i 
s tachanow ców  i p rem iow an ie  za o- 
szczędiność m a te r ia łó w  i za wypuszcze­
n ie  p ro d u k c ji o w yso k ie j ja ko śc i; A. Ba- 
łu c k ij  •—  Zubożenie mas p racu jących  
w  T u rc ji.  K ry ty k a  i b ib lio g ra fia : B. 
Ł u k ja n o w  —  P rzo d u ją cy  sowchoz zbo- 
żow y-g igan t; W . M as lenn lkow  —  Cen­
na ks iążka  z h is to r ii C h in  [G. W . J e fi-  
m ow  „O cze rk i po n o w o j i now ie jsze j 
is to r i i K ita ja “ ] ;  F. P o la ń s k ij —  P ie ­
niądze w  gospodarce fe u da ln e j [F . M i­
ch a le w sk ij „O cze rk i is to r i i d ien ieg i d ie- 
n ieżnogo obraszczen ija “ ].

N r  4/50, kw iec ień , str. 127. G. Jew - 
I s ta fje w  —  L e n in o w sk i p ro g ra m  o rga ­

n iz a c ji b u d ow n ic tw a  socja listycznego;
M. Rrib inszle.jn —  Zdem askow anie  b u r- 
żuazy jne j n a u k i eko n om ii przez L e n i­
na; L . T om aszpo lsk ij -— W  sprawne 
m etodo log ii p la n o w a n ia  n o rm  p ro g re ­
syw nych  w  przem yśle; Je. W arga  —  
U padek im p e ria lizm u  ang ie lskiego; G. 
L e w in  —  Zagadnien ia  okreś len ia  ce lo ­
wości ekonom iczne j w  zakresie p o s ta ­
now ień  p la n o w a n ia  [kw e s tia  zgodności 
p lanow an ia  w  poszczególnych dz iedz i­
nach z ogó ln on a ro do w ym  p lanem  go­
spodarczym ]; N. L is ic ia n  —  O o rg a n i­
zacji dalszej p racy  w  p rzeds ięb io r­
stwach p rzem ys łow ych  po przyśpiesze­
n iu  ob ro tow ośc i ś rod kó w  ob ro to w ych ; 
M. D u b ro w s k ij —  W zro s t m ate ria lnego  
i  ku ltu ra ln e g o  poz iom u życia  mas p ra ­
cu jących  w  eu rope jsk ich  k ra ja c h  dem o­
k ra c ji lu d o w e j; G. G rig o r je w  —  P ogor-
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szenie po łożenia  gospodarczego Zachod­
n ich  N iem iec. K ry ty k a  i b ib lio g ra f ia ’ 
L ite ra tu ra  dotycząca w zros tu  d o b ro b y ­
tu  lu d u  radzieckiego.

A'r 5/50, m a j, str. 111. P. B ie lów  —  
.Zw ycięstw o gospodarcze ZSRR w  W ie l­
k ie j W o jn ie  N a rod o w e j; I.  M raczkow - 
ska ja  —  R ozw in ięc ie  przez Le n in a  teo ­
r i i  ka p ita lis tyczn e j re p ro d u k c ji w  walce 
z lib e ra ln y m i n a ro d n ik a m i; W . W ien - 
:żer ■—  P rzodu jąca  ro la  s tac ji m aszyno- 
w  o -t ra k  to r  o w y  c! i w  ro z w o ju  ro ln ic tw a  
ko łchozow ego; A. Sznie jerson —  W a l­
ka  obozu dem okra tycznego o p o k ó j; 
P. L is o w s k ij —  W zm ożenie  ruchu  

•chłopskiego we W łoszech; W . L u b i-  
m ow a -— R ozk ład  gospodark i zm ar- 
sha llizow ane j F ra n c ji;  W . S zparlin - 
sk ij — Pogorszenie odżyw ia n ia  k lasy  
p racu jące j USA. K ry ty k a  i b ib lio g ra fia : 
B. M ic h a jło w  •—  U cisk  i n ie w o ln ic tw o  
m u rz y n ó w  USA; W . C y b u ls k ij •—  B łęd ­
na ks iążka  o T u rc ji [B . Dancig  „T u r -  
<cija“ ] .

N r  6/50, czerw iec, s ir. 136. W . A b ra ­
m ów  —  Stała b rygada  p ro d u k c y jn a  
w  ko łchozach, podstaw ow ą fo rm ą  o r­
g a n iz a c ji p ra cy  a rte lo w e j; G. S z ifr in  —  
D ro g i u lepszenia w y ko rzys ta n ia  po d ­
s taw ow ych i ob ro to w ych  ś rodków  
w p rzeds ięb io rs tw ie  p rzem ys łow ym ; R. 
L iw sz ic  —  O re jo n o w ych  różn icach  
w  w yda jnośc i p racy  i w łasnych  k o ­
sztach p ro d u k c ji w  p rzem yśle  ZSRR; 
G. M ieg rieszw ili —  D zie ła  p o lity czn o ­
-ekonom iczne A. C u łuk idze ’go [w y b itn y  
m arks is ta  ra d z ie c k i]; B. B o łd y r ie w  —  
U trw a len ie  o b ro lu  p ieniężnego i f in a n ­
sów  w  eu rope jsk ich  k ra ja c h  dem o kra ­
c ji lu d o w e j; Z. A tłas —  In f la c ja  w  USA;
N. R iabow  —  Grabieżcze m etody 
up rzem ys łow ien ia  kap ita lis tycznego ; G. 
P ru d ie n s k ij —  Zagadnien ia  ana lizy  re ­
zerw  w e w n ę trzn o -p ro d u kcy jn ych  we 
współczesnej lite ra tu rze  ekonom iczne j; 
O m ów ien ie  re fe ra tu  G. P rud iensk iego  
w  In s ty tuc ie  E k o n o m ii A N  ZSRR: M. 
S am w ie łow a —  W a lk a  im p e ria lis tycz ­
na o panow an ie  na m orsk ich  drogach 
h a n d low ych ; K ry ty k a  i  b ib lio g ra fia . 
I. Kan tyszew  —  Zagadnien ia  ro zw o ju  
h o d o w li b yd ła  w  daw nych  re jonach  
koczow n iczych ; D. A n d ria n o w  —  P rze­
c iw  fo rm a liz m o w i w  ana liz ie  gospodar­
k i p rzeds ięb io rs tw a  socja listycznego; 
I. K o n n ik  —  O książce I. G ind ina  —  
„R o sy jsk ie  b a n k i h a nd low e “ ; M. G ut- 
ca jt —  F a k ty  i c y fry  o „a m e ryka ń sk im  

o b ra z ie  życ ia “ ; N ow a lite ra tu ra  z za­
k resu  ekonom ii. Iz

Socialisticzeskoje sielskoje chozia j- 
stwo —  o rg a n  M in iils tie rs tw a  sdel- 
skogo ch o z ila js tw a  S o ju za  SSR 
(m ie s ię c z n ik , 64 s tr. w  n -rz e ), 
r. X X I .

N r 1150. (A rty k u ły )  I. B ien ied ik - 
to w  —  O n o w y  w zrost ro ln ic tw a  socja ­
lis tycznego; S. D ie m id o w  —  S ta lin o w ­
ska troska  o podniesien ie  poz iom u so­
c ja lis tyczn e j u p ra w y  ro l i ;  S. B o jk o  -— 
System p łodozm ianu  przem iennego 
w  ro ln ic tw ie  w  dośw iadczeniach sow- 
chozu „G iga n t“ ; S. Szczurów -— E fe k ­
tyw ne  w y n ik i gospodarcze m ło c k i e le k ­
tryczn e j; P. N iekrasow  —  M aszyny 
i narzędzia  d la  system u p łodozm ianu  
przem iennego w  ro ln ic tw ie ; Ł . M an- 
d ie lsztam  •—  W zro s t n iepodz ie lnych  
funduszów  w  ko łchozach na rachunek 
p rzych ó w ku  i w zros tu  b yd ła ; T . Ły- 
senko —  In s tru k c ja  na r. 1950 w  sp ra ­
w ie zasiewu och ronnych  pasów leśnych 
systemem gn iazdow ym ; p rzeg lądy, k r y ­
tyka  i b ib lio g ra f a.

N r 2t50. (A r ty k u ły )  W stępny —  W ieś 
ko łchozow a przed w yb o ra m i do  Rady 
N a jw yższe j ZSRR; W . W ie n że r —  
W ytw ó rczość  ko łchozow a na drodze 
nowego potężnego w zrostu ; G. B łażko. 
W . O buchow sk ij •— W  w alce o w ysoką 
k u ltu rę  ro ln ic tw a  ko łchozow ego; K. 
Szaposznikow  —  N aw e cechy w spółza­
w o d n ic tw a  ko łchozow ego w  Stacjach 
m aszynow o - tra k to ro w y c h ; I. A łta j-  
s k ij —  P lanow an ie  operacyjne  w  b ry ­
gadach tra k to ro w y c h ; W . Z a k ła d n o j —
O rozdz ia le  za liczek w  na turze  i p ie ­
n iądzach w  ko łchozach ; N. Sobolew —
Z dośw iadczeń p racy  b ryg a d  ka rm ic ie l-  
sk ich  w  ko łchozach ; poza ty m  stale 
d z ia ły : p rzeg lądy i k ry ty k i.

N r  3/50. (A r ty k u ły )  W stępny —  Usta- , 
w a zasadnicza życia  ko łchozow ego; N. 
P ie riep ieczko  —  O p łacy w  naturze 
p rzy  robo tach  na S tac ji m aszynow o- 
tra k to ro w e j; S. K o lesn iew  •— N ie k tó re  
w y n ik i zastosow ania systemu p ło d o ­
zm ianu  przem iennego w  ko łchozach ; 
A. M ila je w  —  W spó łp raca  ro ln icze j 
n a u k i i  p ra k ty k i;  W . K irsa n o w  • 
U zgodnienie zorgan izow anych  i plamo- 
w anvch  p rac ro ln iczych  w  ko łchozach , 
M. G end ie lm an —  Rozmieszczenie cen­
tró w  w y tw ó rczych  ko łch o zó w  w  ’wa­
run ka ch  stepow ych USRR; I. K u ró w  
T ra w o p o ln e  p łodozm iany  p rzy  p o m o ­
cy n ie w ie lk ie j liczby  osób; I. W o łk o w ,
I. G o rb a ko w sk ij —  U lepszyć za liczko ­
w anie w  ko łchozach.
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N r i l 50. (A rty k u ły )  I .  Ł a p tiew  —  
Socja listyczne fo rm y  o rgan izac ji p racy 
w ko łchozach  i ich za le ty ; N. P ro k u ro - 
now  —  Zasady o rgan izac ji te ry to r iu m  
w  pracach Dokuczajewia, Kostyczewa 
i W ilia m sa ; M. C ynków  —  O połącze­
n iu  ro d za jó w  h o d o w li b yd ła  w  k o ł­
chozach obw odu W ołogodsk iego ; D. 
M orozow , D . M oz iako w  —  Praca t r a k ­
to rzys tów  wg tym czasow ych w ykresów ; 
B. B a b ic k ij -— O n o rm o w a n iu  p rac 
tra k to ro w y c h  w  Stacjach i sowehozach; 
B. Szik, D . Czuchno —  O rganizacja  
p racy w  sadow n ic tw ie  ko łch o zo w ym ; 
w śród  recenzy j: S. D ie m id o w  —  A. 
K ry ło w , P rieob razow anna ja  s tie p j; Ch. 
P o tapow  —- Je. O s likow ska ja , A gro- 
tiechniczeskaja propaganda.

N r  5/50. (A rty k u ły )  S. D ie m id o w  — 
W  spraw ie  now ych  zdobyczy w  walce
0 w ysoką  soc ja lis tyczną  k u ltu rę  ro ln ic ­
tw a ; S. F ra je r  —  R ozm ia ry  ko łchozów
1 w yko rzys tyw a n ie  ś rod kó w  p ro d u k c ji
w  S tacjach m aszyn o w o -tra k to row ych  
w  s tre fach  nie czarnoziem nych ; W . 
M ich n o w sk ij O rgan izacja  zb io ru
ko m b a jn a m i b u ra ka  cukrow ego ; P. Ła - 
pa jew  —• O kreślenie gospodarczej e fek­
tyw nośc i m aszyn i  narzędzi ro ln iczych ; 
W . O w s ijenko  ■— O w ew nę trzne  re jo ­
now ym  rozm ieszczeniu zasiewów k o ­
n o p i; A . L ih k in d  —  N arastan ie  k r y ­
zysu agrarnego i zubożenie p ra cu ją ­
cych fe rm e ró w  w  USA; stałe ru b ry k i.

N r  6/50. (A rty k u ły )  P. Ł u k ja n o w  — 
T rzech le tn i p lan  ro z w o ju  ogó lne j h o ­
d o w li b yd ła ; G. R ogozin —- N owe m i­
n im u m  a łączenie g a tu n kó w  b yd ła  
w  ko łchozach; Ja. Żuk, S. Szewczen- 
ko —  W ęzłow e  zagadnienie zespołowej 
m echan izacji zb io ru  u ro d z a jó w ; I. Kuz- 
n iecow  —- Spraw ozdanie  gospodarcze 
w tra k to ro w y c h  b rygadach  S tacyj m a- 
szynow o-tra ik to row ych ; Ł . F u rm an  —  
O rezerw ach podnies ien ia  w yda jnośc i 
p racy w  p ro d u k c ji kauczuku ; A. Ż uko ­
wa —  System p łod o zm ia n u  p rzem ien­
nego w  ro ln ic tw ie  i  w yko rzys ta n ie  s iły  
roboczej w  ko łchozach ; N. A w d o n in  -— 
Gospodarcza e fektyw ność naw ozów  
g ra nu low anych ; W . M ie ln ik ó w  —  P rz y ­
go tow an ie  k ie row n iczych  k a d r  k o łc h o ­
zow ych; recenzja dz ie ła  zb io row ego 
Z iem leus tro js tw o  ko łchozow . sm

W o p ro sy  F iło s o f i i .  W y d . In s ty tu tu
F i lo z o f i i  A k a d e m ii N a u k  ZS R R .
C zasop ism o w ych o d zą ce  t r z y  ra z y
do ro k u .

N r l!5 0 . (9), s tr. 402. J. S ta lin  -  
W  k w e s tii m a rks izm u  w  językoznaw ­
s tw ie ; J. S ta lin  —  P rzyczynek do n ie ­
k tó ry c h  zagadnień językoznaw stw a.. 
B. L . L e o n tje w  —  W a lk a  o p o k ó j, p o ­
tężny ru ch  obecnej epok i; I. S. S z a li­
k ó w  —  K ry ty k a  i  sa m o kry tyka , s iła  
napędow a ro z w o ju  społeczeństwa ra ­
dzieckiego; N. D ża n d ild in  (A łm a - 
Ata) —  O w łaściw ościach stopniowego- 
ro z w o ju  społeczeństwa soc ja lis tyczne­
go; P. K. F ig u rn o w  —  Okres p rzecho­
dzenia od k a p ita liz m u  do so c ja lizm u  
w  eu rope jsk ich  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu ­
dow e j; E. Ja. Jeg ierm an •— A. Gramsei 
o kw e s tii ch łopsk ie j we W łoszech ; 
A. I. B u ro w  —  M arks is to w sko -le n i­
now ska estetyka p rze c iw ko  n a tu ra liz ­
m ow i w  sztuce; D. M . T rosz in
0  zasadniczych sprzecznościach dw u 
koncepc ji ro z w o ju  [m arks is to w sk ie j!
1 b u rż u a z y jn e j] ; S. P. J a rk ó w  —  Roz­
w ó j n a u k i o glebie i p ra k ty k a  ro ln icza ; 
I. I. P odg ruszny j (K ijó w ) —  I. M iczu ­
r in , w ie lk i ro s y js k i u czo n y -p a trio ta ; 
D. T . G um ie row  (Kazań) •—  K. Na- 
sy r i, p rzo d u ją cy  m yś lic ie l na ro d u  ta ta r­
skiego w  X IX  w .; D. B. S lejszka i I. 
S. N a rs k ij —  Z h is to r ii m yś li f i lo z o ­
fic zn e j zachodn ich  i p o łu d n io w y c h  S ło ­
w ia n  [O  m iędzyn a ro d ow ym  znaczeniu  
m yś li f ilo z o fic z n e j ro sy jsk ich  dem o kra ­
tó w  re w o lu c y jn y c h ]. M. M. Szejnm an — 
W a tyka n , narzędzie podżegaczy w o je n ­
nych ; A. Ja. P opow  i Ju. S iem ionów  — 
„T e o rie “  m a ltu z ja ń sk ie  na służbie im ­
p e ria lizm u  ang lo -am erykańskiego . G. 
Je. G lezierm an —  K lasa a na ród . A. W . 
P ie tro w s k ij —  A te is tyczna  dysertac ja  
w X V I I I  w . [o  pracach D. S. A n iczko - 
w a ]. D w a ro zd z ia ły  z m a k ie ty  n o w e j 
ks ią żk i „H is to r ia  f i lo z o f i i “  * ) . K ry ty k a
i b ib lio g ra f ia : I.  W . Ł o k tie w  —  G. Gle­
zie rm an „L ik w id a c ja  k las ek&poatator- 
sk ich  i p rzezw yciężenie ró żn ic  k laso ­
w ych  w  ZSRR“ ; B. M. K ie d ro w  ■— N ie ­
udana ks iążka  z h is to r ii f iz y k i [P . S. 
K ud riacew  „ Is to r i ja  f iz ik i “ ] ;  Ł . Ja. 
R e jn g a rd t -— P od sztandarem  p o ko ju  
i dem o kra c ji. Życie naukow e: S tu d io ­
w anie now ych  p rac J. S ta lina ; Sesja*

*) Redakcja  „W o p ro s ó w  F iło s o f ii“  
rozpoczęła p u b lika c ję  rozd z ia łó w  p rz y ­
go tow yw a ne j do d ru k u  ks ią żk i, zw ra ­
cając się rów nocześnie do p ra c o w n i­
k ó w  nau kow ych  z dz iedz iny  f i lo z o f ii 
z prośbą o ocenę te j ks ią żk i na posie­
dzeniach i o przesłanie uw ag zanim* 
książka  zostanie w ydana.
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¡naukowa pośw ięcona 80-leeiu u rodz in  
L e n in a ; D yskus ja  o reda kcy jn ych  a r­
ty k u ła c h  w  gazetach „P ra w d a “  i „ K u l­
tu ra  i  Ż izń “  i  in . ¡z

N o w y j M ir .  M ie s ię c z n ik  lite ra c k o -
a rtys tyczn y  i  spo łeczno-polityczny.
O rg a n  Z w ią z k u  P is a rz y  R a d z ie c ­
k ic h  ZS R R . R o c z n ik  X X V I ,  N r y
1— 6/50, s ir .  312. 272, 256, 304, 272;
288.
M iesięcznik „N o w y j M ir “  (N ow y 

Św iat) w  p ie rw szym  p ó łro czu  1950 r. za­
mieszcza u tw o ry  ta k ich  poe tów  i p isa ­
rzy  radz ieck ich  ja k :  M. L u k o n in , A. 
S u rkow , Ju. Jakow lew , W . D o b ro w o l­
s k i],  I. R iadczenko, S. M arszak, S. Gu- 
dz ienko , G. Gulia, W . Ł o zo w o j, M. Sło­
n im s k i j ,  M. Isa ko w sk ij, Ja. C he lem skij,
O . Osin, Je. Lew akow ska ja , L . Kabo, 
A. T w a rd o w s k ij, W . F io d o ro w , A. K o r- 
n ie jc z u k . Z lite ra tu ry  obcej m am y 
w  mrze 1/50 p rzek ła d y  z poez ji szkoc­
k ie j, w  n rze  2/50 p rzek łady  z poez ji w ę­
g ie rsk ie j, w  nrze 4/50 —  z tu reck ie j. 
Z  zakresu p u b lic y s ty k i i k r y ty k i 
m a m y  następujące pozyc je : W . W aż- 
•dajew —  P ropaga to r kosm opo lityzm u  
fo  dz ia ła lnośc i p isa rsk ie j A. Grima] 
(n r. 1/50); P. C h rus ta low  —  Na 
ae rod rom ach  am erykańskiego  lo tn ic ­
tw a  (z no ta tek lo tn ik a  radz ieck ie ­
go —  n r  2/50); Z. K ijaszko  —  Na 
ziem i ku b a ńsk ie j (n o ta tk i p rze w o d n i­
czącego k o łc h o z u ); G. F isz •— Las 
w  stepie; I. R iabow  •—• Sól z iem i (o w j7- 
b o rach  do Rady N a jw yższe j ZS R R ); 
Z . T ro c k a ja  —  Pod sztandarem  p o ko ju ; 
Ju . Ż uków  —  Jad ko sm o p o lityzm u  
(uw agi o zm arsza lizow ane j lite ra tu rze  
fra n cu sk ie j -— n r  3 /50); Z lis tó w  uczo­
nego [n ieży jącego p ro f. G. S. K a ra - 
M u rz i] ;  P. N eruda  -—  Nasz d ług  [p rze ­
m ó w ie n ie  wygłoszone na posiedzeniu 
am erykańskiego kongresu w a lk i o p o ­
k ó j we w rześn iu  r. 1949); Je. l is ije -  
w ic z  —  U w agi o poetyce M a jako w sk ie ­
go; K. Z ie lin s k ij —  R o z k w t l ite ra tu r  
n a ro d ó w  soc ja lis tycznych  (n r  4/50); 
Je. N agajew a —  U  nas w  szkole; K . P i- 
g a je w  -—  W ie lk i w ódz ro s y js k i [A . Su- 
w o ro w ]; Je. K o w a lcz ik  —  Żyw a lite ra ­
tu ra  i m a r tw y  schemat; T . M o ty lo w a  •— 
'Cechy postępow e j l ite ra tu ry  zagran icz­
ne j, W . K a ta je w  —  M a re k T w a in i Am e­
ry k a  (n r  5 /50); Ju. K o ro lk o w  —  W  Z a­
ch o dn ich  Niem czech; B. B ych o w sk ij — 
W spółczesny fid e izm ; G. L e n ob l —  P i­
sarz radz ieck i i lite ra tu ra  p iękna ; M.

S o ło w jo w  •—  N ie k tó re  zagadnienia h i­
s to rii l i te ra tu r  ś rodkow oaz ja tyck ich , 
Poza tym  każdy num er zaw iera  obszer­
n y  dz ia ł przeg lądu książek (no ta tk i) 
z dz iedziny lite ra tu ry , sztuk i, p o lity k i,  
gospodark i i nauk i. j z

S ow ie tska ja  K n ig a . —  Czasopismo
k ry ty c z n o -b ib lio g ra fic z n e , w yd .
A k a d e m ii N a u k  ZSRR. (K ażdy ze­
szyt po 128 str.).
N r 1/50- Na wstępie a rt. G. O b iczk i- 

na i M. Pam lkratowej: X X V I t. Dziel 
Len ina, po  czym  resztę nu m e ru  z a j­
m u ją  ju ż  ty lk o  recenzje z now ych  dziel 
radz ieck ich  w szys tk ich  dziedzin  w ie ­
dzy. W  dziale n a u k  hum an istycznych  
zn a jd u je m y  tu  m. in . om ów ien ia  nast. 
p rac: I. C ziga riow  -— P a rtia  bo lszew i­
kó w  •— o rg a n iza to ró w  ZSRR; prace 
zb io row e : Z h is to r ii ro s y js k ie j f i lo z o f ii 
m ate ria lis tyczn e j: N. K o n s ta n tin o w  •— 
P o lity k a  szko lna  w  k ra ja c h  k o lo n  al- 
nych  w  w. X IX — X X ; Je. M ie d y n s k ij — 
Makairemko, życie i tw órczość; w  dziale 
ekonom ii i p raw a : I. K o n iu k o w  —• 
Szkice o p ie rw szych  etapach ro zw o ju  
ro ln ic tw a  ko łchozow ego 1917— 1925 r.; 
Z. W ysz inska ja  —  Przestępstwa w  dzie­
dz in ie  s tosunków  p ra cy ; w  dz ia le  l i te ­
ra tu ry : W . N iecza jew a —  Początek 
d ro g i życ iow e j i  lite ra c k ie j dz ia ła lności 
B ie lińsk iego  1811— 1830.

N r  2/50. A r ty k u ł w stępny [K siążka  
o nauce epoki s ta lin o w s k ie j] pośw ię ­
cony je s t o m ów ien iu  z b io ru  a rty k u łó w
0 nauce epoki s ta lin o w sk ie j, k tó ry  u k a ­
zał się w  w yd a n iu  A kadem ii Nauk 
ZSRR d la  uczczenia 70 roczn icy  u ro ­
dzin S ta lina . W ś ró d  o m ów ionych  prac 
ma specja lną uwagę zasługu ją : A. N i- 
fo n to w  —  R osja w  1848 r . ; S. Jusz- 
k o w  —  S po łeczno-po lityczny u s tró j
1 P ra w o  Państw a K ijow sk ie go ; T. Pas- 
siek —  P e riodyzac ja  os ied li try p o l-  
sk ich ; B. Sztejn —  „K w e s tia  rosy jska  
na P a rysk ie j K o n fe re n c ji P o ko jo w e j 
(1919— 20); L . Luboszic  —  Zagadnie­
n ia  m arks is to w sko -le n in o w sk ie j te o rii 
k ryzysów  ro ln y c h ; N. F a rb ie ro w  •— 
P raw o  państw ow e k ra jó w  de m o kra c ji 
lu d o w e j; H is to r ia  radzieckiego p raw a 
cyw ilnego  1917— 1947 [p raca  z b io ro ­
w a ]; I.  M asanow  —  S ło w n ik  pseudo­
n im ów  rosy jsk ich  p isarzy, uczonych 
i dz ia łaczy społecznych, t. 1— 3.

N r 3/50. L . G olm an, A. U ro je w a  — 
G enialna praca Iv. Ma»rxa [n a  m arg in e ­
sie ukazan ia  się 3 tom ów  „K a p ita łu “ ] ;
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spośród recenzy j w  dzia le h is to r ii n u ­
m er p rzynos i m . in .: A. B ie r io z k in  —  
USA, a k ty w n y  o rgan iza to r i  uczestn ik  
w o jenne j in te rw e n c ji p rzec iw  R os ji R a­
dzieck ie j (1918— 1920); W  stulecie re ­
w o lu c ji 1848 r. —  zb ió r a r ty k u łó w  pod  
red. B. Porszn iew a; w  dzia le  h is to r ii 
n a u k i n um er zamieszcza recenzje z m o ­
n o g ra fii o ro sy js k ic h  uczonych —  che­
m ik u  B u tle ro w ie  i agronom ie  B o ło to - 
w ie ; poza ty m  om ów ien ie  książek z za­
kresu o d k ry ć  w  m edycyn ie .

A r  4/50. (A rty k u ły )  A. T op cz ije w  -— 
Len in  a nauka  radziecka ; W . Lebie- 
d iew  —  L e n in , za łożycie l soc ja lis tycz­
nego państw a radzieck iego ; W y d a w ­
n ic tw a  dzie ł Le n in a  w  ZSRR i za g ra n i­
cą [om ów ien ie  w y d a w n ic tw  w ra z  ze 
s ta tys tyką ]; F. D w o r ia n k in , G. S m ir- 
no w  —■ W ie lk i uczony —- dem okra ta  
(w  30-lecie śm ierc i T im ir ia z ie w a ) ; Ł . 
T im o fie je w  —  W ło d z im ie rz  M a ja k o w ­
sk i; ( w  2 0 -lecie ś m ie rc i) ; w śród  recen­
z y j m. in . om ów ien ie  nast. p rac: Ruch 
ch ło p sk i w  1861 r. po zn iesien iu  pań­
szczyzny, t. 1— 2; B. Kafengauz —  H i­
s to ria  gospodarstw a D iem idow ych  
w  X V I I I— X IX  w., t. 1 ; W . W ienże r —  
Podstaw ow e zagadnien ia  dzia ła lności 
p ro d u k c y jn e j SMT: W . Lesakow  —  
R um un ia  na drodze do socja lizm u.

N r 5150. (A rty k u ły )  I.  Jerm aszew •— 
O p o kó j, dem okrację  i soc ja lizm ; Je. 
B o łt in  —  Surow a „n a u k a  zw ycięża­
n ia “ ; w  dzia le recenzyj num er p rzynos i 
om ów ien ie  m. in . nast. p ra c : I.  Śzari- 
k o w  —  Zw yc ięstw o  u s tro ju  ko łchozo ­
wego, re w o lu c y jn y  skok w  ro z w o ju  
społeczeństwa radzieck iego; A. W y - 
sz insk ij —  Zagadnien ia  p ra w a  m iędzy­
narodow ego i p o lity k i m ię dzyna rodo ­
w e j; T e o ria  państw a i p raw a  [p raca  
z b io ro w a ]; w  dzia le l ite ra tu ry :  Je. M o- 
zo lko w  —  Janka  K upa ła , życie i tw ó r ­
czość; A. Gidasz -— P e tó fi.

A r  6/50. (A rty k u ły )  J. S ta lin  —  Od­
nośnie do m arks izm u  w  ję zyko zn a w ­
stw ie ; S. A n d rie je n ko , B. R ub in  —  
Z w ycięstw o m ic z u rin o w s k ie j b io lo g ii 
(w  15-lecie śm ie rc i M ic z u r in a ) ; w  dz ia ­
le h is to r ii i  f i lo z o f i i  zamieszczono re­
cenzje z nast. p rac zb io ro w ych : H is to r ia  
ZSRR, t. I I ,  R osją w  X IX  w .; K ryzys  
systemu ko lon ia ln eg o ; A. L e o n tje w  —  
Im p e r ia liz m  do la ra  w  E u ro p ie  Zachod­
n ie j;  A. R ubaszew skij —  F ilozo ficzne  
znaczenie teo re tyczne j spuścizny M i­
czu rina ; w  dzia le e ko n om ii i p raw a : 
Ju. K uczyński -— H is to r ia  w a ru n k ó w

pracy  w  N iem czech; S. S tu d ie n ik in  —  
R adzieckie p ra w o  a d m in is tra cy jn e ; M - 
G rod z in sk ij —  D zia ła lność kasacy jna  
i nadzorcza w  radz ieck im  procesie k a r ­
n ym ; w  dzia le lite ra tu ry  m. in .: N - 
S tiepanow  —  K ry ło w , życie i tw ó r ­
czość: Prace w yd z ia łu  s ta ro ru sk ie j l i ­
te ra tu ry , t. V IH  [w yd . A N  ZSR R ],

sm

Z w ie zd a . M ie s ię c z n ik  l i te r a c k o - a r ty -
s ty c z n y  i  p o lity c z n o -s p o łe c z n y . O r ­
gan Z w ią z k u  P is a rz y  R a d z ie c k ic h
ZSRR. N ry  1— 6/1950. S tr. 200, 188.
200, 192, 188, 200.
Prozę i poezję radziecką  reprezen­

tu ją  w  w ym . num erach „Z w ie z d y ““" 
(„G w ia zd y ““) nazw iska  ja k : A. C zu rk in ,
P. K ustow , A. K ożew n ikow , S. B y to -  
w o j, B. B oga ty riew , Je. Szerem ietjewa, 
A. P ro k o fje w , W . Szefn ier, L . S tieko l- 
n ik o w , G. N iekrasow , L. Popow a i w . 
in .; lite ra tu rę  obcą: M. Isa je w  (B u łga ­
r ia ), F. R ich te r (C zechosłowacja), L . 
Pasternak (Polska, w iersz o L e n in ie  
..N ieśm ierte lność“1 —  n r  1), M ao-Tse- 
Tung i in. (C h iny), P. Becher, E . W e i- 
nert, Kuba, B. B recht, W . B rede l (N ien i- 
Rep. Dem .). Te-Gu-Ćzen (K orea).

„Zw ie zd a  ‘ p rzynos i da le j m. in . n a ­
stępujące op racow an ia  i a r ty k u ły : N.. 
D u n in ska ja  i K. S ierg ie jew  —  P ow sta ­
nie now ych  C h in ; A. Szczerbakow —  
L e n in  i S ta lin  o m ora lnośc i k o m u n i­
stycznej i m o ra ln y m  ob liczu  cz łow ieka  
radzieckiego; W . A rc h a n g ie ts k ij__L e ­
n in  i M a ja k o w s k i; [n r  1 ] ) ;  D. M o łd a w - 
s k ij —  T ra d yc je  M a jakow sk iego  w  poe­
z ji n a ro d ó w  ZSRR (Poezja" U k ra in y  
i B ia ło ru s i) J u r  2 ] ;  I.  S o k o ło w -M ik i-  
tow  -— Na z iem i p rzeobrażone j [w sp o ­
m n ien ia  z p o d ró ży  na T a jm y r  i K a ­
m ienny S te p ]; W . Gałan —  L ite ra c c y  
fo rre s ta lo w ie  [o  re a kcy jn e j lite ra tu rz e  
USA i  A n g lii] ;  A. D ym sz;c —  M a jako w - 
s k ij p rzec iw  sch leb ian iu  Z achodow i 
[n r  3 ]; L . N ik o ls k ij —  Z a ro d k i ko m u ­
n izm u (z k ro n ik i s ta ch an o w sk ie j); S. 
Iw a n o w  •— N a tchn iona  postać w odza 
(postać Le n in a  w  ro s y js k ie j i radzieck ie  j  
lite ra tu rze  p ię k n e j) ; M. W o s k o b o jn i-  
ko w  —• Postać Len ina  w  lite ra tu rz e  
i fo lk lo rz e  n a ro d ó w  radz ieck ich  D a le ­
k ie j P ó łnocy ; W . A rch a n g ie lsk ij —  
Poem at p a tr io ty c z n y  „D o b rze ““ [M a ja ­
ko w sk ie g o ]; D. M o łd a w sk i; —  T ra d y ­
cje M ajakow sk iego  w  poezji n a ro d ó w  
ZSRR (Poezja G ruz ji, Azerbajdżanu,. 
A rm en ii) [n r  4 ];  A. R udn iew  ■—  P rze­
ciw  fo rm a liz m o w i w  nauczan iu  ję z y k a
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rosy jsk iego  [n r  5 ] ;  A. T u to ro w icz  —  
G w ard ia  K o rczag inów  [o  losach ludz i, 
k tó rz y  b y li  p ro to ty p a m i bo h a te ró w  po ­
wieści M. O strow skiego „ J a k  h a rto w a ła  
się s ta l‘‘ ] ; L . K ie c k ij —- Z w yc ięsk i V ie t­
nam [n r  6 ] i  in .

D z ia ł k r y ty k i i b ib lio g ra f ii zamie­
szcza m . in . następujące pozycje : B. 
P la ta n ó w  —  P rzeg ląd lite ra c k i. U w agi 
o ro s y js k ie j rad z ie ck ie j p roz ie  1949 
[w r 1 i 2 ] ;  A. Ł a w rien tje w a -K riw o sze - 
jewa —  K ob ie ta  rosy jska  W ie lk ie j E po­
k i S ta lin o w sk ie j [n r  1] ; W . P ie tro w  —  
L ite ra tu ra  now ych  C h in  [n r  2 ];  Je. 
B rand is —  Przeciw  w ypaczen iom  k o ­
sm opo litycznym  w  p rog ram ach  szko l­
nych i podręczn ikach ; G. Gor —  T ro - 
f im  B o risow  i jego  p roza  [n r  3] ; J. 
E w ien to w  —  P e łny  zb ió r dz ie ł W . M a­
jakow sk iego  [n r  4 ]; W . N o w ik o w  .—
0  zasadniczą i o b ie k tyw n ą  k ry ty k ę ; 
A. M a rg o lin a  —  W ych o w a n ie  p a tr io ­
tów  (uw ag i o dzisie jszej p roz ie  d la  
dzieci) [n r  5 ] ;  T . T r ifo n o w a  —  Cechy 
niezwyciężonego p rądu  [o  rea lizm ie  
soc ja lis tycznym  w  lite ra tu rze  •— n r  6 ] ,
1 in . Iz

B U ŁG A R IA

„ S la v ja n i“
N r 1— 6/1950.

P ie rw szych  sześć zeszytów  organu 
K o m ite tu  S łow iańskiego w  B u łg a r ii, 
wychodzącego obecnie w  sw ym  V I 
roczn iku , zaw ie ra  bogatą, w yraz is tą  
i w a rtośc iow ą  treść. Zeszyty w  fo rm a ­
cie in  4°, są ob fic ie  ilu s tro w a n e ; każdy 
liczy  p rzecię tn ie  32 str. fo rm a tu  w ię k ­
szego znacznie, n iż  nasze „Żyo ie  S ło ­
w iańskie “ , p rzy  d ru k u  dw uszpa ltow ym , 
tak iż  ob ję tośc iow o  w ychodz i to  m n ie j 
w ięcej na to samo, co daje nasze p ism o.

Zeszyt 1— 2 za s tyczeń-lu ty  p rzynos i 
na wstępie h o łd  pam ięci zm arłego na 
początku b r. w ie lk ie g o  męża stanu 
B u łg a rii, p rem ie ra  W asy la  K o la rova . 
Z na jd u je m y  tu ośw iadczenia i  odezwy 
o fic ja lne , oraz te leg ram y w ym ien ione  
m :ędzy KC B u łg . P a r t ii K om un is tyczne j 
a K o m ite ta m i C e n tra ln ym i in n y c h  p a r­
t i i  kom un is tyczn ych  i robo tn iczych , 
a także m iędzy K om ite tem  S ło w iań ­
sk im  B u łg a r ii a pozosta łym i K o m ite ­
tam i S ło w iań sk im i, m . in . K om ite tem  
S łow iańsk im  w  Polsce. W szys tk ie  te 
dokum en ty  zaw ie ra ją  w y ra zy  czci d la  
w ie lk iego  syna na ro d u  bu łgarsk iego  
i n ieustraszonego b o jo w n ik a  p ro le ta ­
riack iego, ja k im  b y ł zm a rły  p rem ie r,

Życie Stowieńskie 10/1959

n a jb liższy  w sp ó łp ra co w n ik  Jerzego D i­
m itro va .

W y b itn y  p isarz b u łg a rsk i L . S to ja - 
nov om aw ia  b ilans roczny  a k c ji na 
rzecz u trw a le n ia  p o ko ju , w y ra ża jąc  
n iez łom ną  pewność, że s iły  p o k o ju  
zwyciężą w  ostatecznej walce z reakc ją  
i im peria lizm em , Z ko le i następu je  a rt. 
W . P ią tkow sk iego  pt. M iędzynarodow e 
znaczenie len in izm u, podkreś la ją cy  
przeświadczenie, że bieżące stulecie 
m usi dop row adz ić  k ra je  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j do zw ycięstw a soc ja lizm u  i  u - 
tw orzen ia  podstaw  kom un izm u . Następ­
nie T r. D ob ros lavsk i w  zw iązku  z p ro ­
cesem skazanego na śm ierć za zdradę 
stanu b. w icep rem ie ra  K ostova pod­
kreśla  znaczenie tego procesu d la  zde­
m askow ania  obozu im p e ria lis tó w . D a le j 
gen. H . S to jko v  daje obszerną analizę 
s tra teg ii s ta lin o w sk ie j, p odkreś la jąc  je j  
wyższość nad  sztuką w o je n n ą  św ia ta  
im peria lis tycznego. W . G abun ija  p o ­
święca a r ty k u ł 26 roczn icy  zgoniu L e ­
n ina. T r. T r ifo n o v  podnosi w ie lką  p rz y ­
ja źń  łączącą n a ro d y  ZSRR z C h inam i 
lu d o w ym i. H is to ry k  I. U da lcow  zda je  
sprawę z I  tom u  p rac In s ty tu tu  H is to r ii 
P ow stan ia  S łowackiego. Red. Cz. Pe­
tro v , w y p ró b o w a n y  p rz y ja c ie l n a ro d u  
polskiego, in fo rm u je  o p rze d te rm in o ­
w ym  w yp e łn ie n iu  p la n u  3 -le tn iego- 
w  Polsce. B. N edkov rysu je  w yraz is tą  
sy lw e tkę  w ie lk ie g o  bu łgarsk iego  b o ­
jo w n ik a  w o lnośc i, re w o lu c jo n is ty  W a ­
syla  Levskiego, pow ieszonego przez 
T u rk ó w  w  r. 1872. I. P a n a jo to v  k re ś li 
w  a rty k u le  h is to ryczn ym  znaczenie 
w yzw o leńcze j ro l i,  odegranej przez Ro­
sję d la  oswobodzenia B u łg a r ii:  dz i­
siejszej r o l i  w yzw o lic ie lsk ie j ZSRR i je j 
zb ro jn e m u  ram ie n iu , A rm ii Radziec- 
ke j, pośw ięca a r ty k u ł gen. A. G riekow . 
P. K a ra p e tro v  w’spom ina  w ie lk ie g o - 
czeskiego re w o lu c jo n is tę  J. V. F rića , 
z o k a z ji 60-Iecia śm ierci. H. Radevski 
da je k ró tk i p rzeg ląd  lite ra tu ry  b u łg a r­
sk ie j za ro k  1949. A. B e lkon  p odkre ­
śla fa k t  u tw o rze n ia  N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j ja k o  pods taw ow y 
p rze łom  w  dzie jach  E u ro p y . Z nany 
a m erykańsk i postępow y działacz s ło ­
w iańsk i George P ir in s k i cha ra k te ryzu je  
a n typ o ko jo w ą  i an tydem okra tyczną ' 
p o lity k ę  S tanów Z jednoczonych. A. T o - 
d o ro v  m ó w i o echach epopei s ta lin - 
g radzk ie j w  lite ra tu rze  radz ieck ie j. G. 
M, D obrev, H . Ju ru ko v , I. Skala i R. 
Vasilev w  k i lk u  a rty k u ła c h  w sp o m in a ją  ,

5
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czechosłow ackie  w ydarzen ia  z lu tego 
1948 r., k tó re  odda ły  w ładzę w  ręce 
ludu , oraz ch a ra k te ryzu ją  w szechstron­
n y  ro z w ó j Czechosłow acji na drodze 
soc ja lizm u , zaznaczający się w  okresie 
os ta tn ich  dw u  la t. K ilk a  w staw ek l i te ­
ra c k ic h  i k ro n ik a  (bogaty d z ia ł po lsk i) 
zam yka ją  ton nadzw ycza j in te resu jący 
zeszyt.

N r 3 za m arzec br. rozpoczyna się 
a rty k u łe m  p ro f. G. N adzakova pt. N a­
ró d  b u łg a rsk i a w a lka  o p o k ó j,  p o d k re ­
ś la ją cym  siłę  i g łębokość ruch u  na 
rzecz p o k o ju  rozw ija ją ceg o  się w  B u ł­
g a rii.  K. H r is to v  pośw.ęca z ko le i a r ty ­
k u ł dz ia ła lnośc i jednego z n a jw y b itn ie j­
szych b o jo w n ik ó w  p o k o ju , w icep rem ie ­
ro w i M o ło to w o w i. B. M ile v  w  zw iązku  
z  dalszą obn iżką  cen w  ZSRR i o p a r­
c iem  ru b la  na złocie podnosi znaczenie 
tych  epokow ych  fa k tó w  d la  p rzyg o to ­
w an ia  podstaw  ko m u n izm u  w  Z w iązku  
Radzieck m , k u  k tó re m u  to ce low i dą­
żą rów n ież  k ra je  d e m o k ra c ji lud o w e j. 
M in . ska rbu  L R  B u łg a r ii K. Lazarov 
o m a w ia  „ tw ó rc z y  budże t“  B u łg a r ii na 
ro k  1950, u w y d a tn ia ją c  jego znaczenie 
d la  szybkiego m arszu k u  soc ja lizm o w i. 
S. B. Stancev cha ra k te ryzu je  radz ieck i 
system  w ybo rczy  ja k o  n a jd e m o kra - 
tyczn ie jszy  w  świecie, p o ró w n u ją c  go 
m. in . z n ie d e m okra tycznym  systemem 
a m erykańsk im . St. K rastev o d k ryw a  
is to tne p rzyczyny  ze rw an ia  przez USA 
s to su nkó w  d yp lom a tycznych  z B u łga ­
rią , podkreś la jąc , że fa k t  ten pozostaje 
w  zw iązku  z k o m p ro m ita c ją  d yp lo m a ­
c ji  am eryka ń sk ie j p rzy  procesach szpie­
gow sk ich , Kostova w  szczególności. 
N. Ganeeva pośw ięca c iekaw y a rty k u ł 
M iędzynarodow em u D n io w i K ob ie t 
i znaczeniu a k c ji kob iece j na rzecz po­
k o ju . A  C arakciev dem askuje k lik ę  t i-  
tow ską  ja k o  w o jsko w ych  n a je m n ik ó w  
im p e r ia lis tó w  am erykańskeh (w  zeszy­
cie w id z im y  ponad to  liczne slogany, 
cha rak te ryzu jące  an tyhrdow ą d z ia ła l­
ność t ito w c ó w ) . H . Radevski k re ś li s y l­
w etkę W ło d z im ie rza  M a jakow sk iego  
a W . Genovska —  sylw etkę  czeskiej 
p is a rk i z I I  po ł. X IX  w. B. N em covej. 
W . Zenginova na m arginesie powszech­
ne j w ys ta w y  p la s tykó w  w  S o fii om aw ia  
drogę sztuk i bu łg a rsk ie j k u  re a lizm o ­
w i. S. Stancev w spom ina  w o jnę  re a k ­
c j i  eu ro p e jsk ie j p rzec iw  zw ycięsk iem u 
pochodow i f i lm u  radzieck iego po E u ro ­
p ie. W  zakończeniu nu m e ru  bogała  
k ro n ik a , w  tym  ja k  zw yk le  obszerny

dz ia ł p o lsk i (m. in. a r ty k u lik  o w ystę ­
pach E. B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j w  So­
f i i ) ,  a także k ró tk a  in fo rm a c ja  o dzia- 
ła lnośc i K o m ite tu  S łow iańskiego B u ł­
g a rii, k tó ry  w  m arcu  b r. o d b y ł swoje 
roczne zebranie sprawozdawcze i a p ro ­
b o w a ł b ilans czynności za r. 1949. K o ­
m ite t u c h w a lił zw iększenie w  r .  1950 
sw ojego w k ła d u  na rzecz u trw a le n ia  
p o ko ju , jak rów n ież  a k c ji zapoznaw a­
n ia  społeczeństwa bu łgarsk iego  z ży ­
ciem  b ra tn ic h  n a ro d ó w  s łow iańsk ich .

N r 4 za kw iec ień  o tw ie ra  a r ty k u ł 
I. M a rtin o va  (re d a k to ra  p ism a) pt. 
P o kó j, praca, soc ja lizm , zestaw ia jący 
p ierw szą m an ifes tac ję  m a jow ą  przed 
64 la ty  oraz fa k ty  i etapy zwycięstw a 
soc ja lizm u  w  świecie od tego czasu. M. 
M anev om aw ia  tegoroczne w y b o ry  do 
Rady N a jw yższe j ZSRR ja k o  w ie lk ie  
zw ycięstw o d e m o kra c ji radz ieck ie j. S. 
M a jo ro w  w  zw iązku  z 80-ą roczn icą 
u ro d z in  Len ina  pisze o le n in iźm ie  ja ko  
sztandarze w a lk i o p o kó j, dem okrac ję  
i soc ja lizm . B. M ilev  ch a ra k te ryzu je  
kom edię  w yborczą  w  Ju gos ław ii t ito w -  
sk ie j (m arcow e „w y b o ry “  do p a rla m e n ­
tu b e lg radzk iego ); a u to r udow adn ia , że 
m im o  te rro ru  panującego obecnie 
w  Jugos ław ii, „w y b o ry “  te b y ły  d o ­
wodem  po tęp ien ia  przez ludność obec­
nego reż im u  zd ra jców . St. H r is to v  b i­
lansu je  w y n ik i p ierw szego ro k u  b u łg a r­
skiego p lanu  5 -le tn iego, szczegółowym i 
danym i lic zb o w ym i w ykazu jąc , że w y ­
n ik i r. 1949 s tanow ią  okaza ły  k ro k  na­
p rzód  na drodze B u łg a r ii do so c ja liz ­
mu. Sekretarz genera lny K o m ite tu  S ło­
w iańskiego  ZSRR p łk . W . M ocza łow  
zamieszcza a r ty k u ł w  zw iązku  z zerw a­
n iem  przez USA s tosunków  dyp lo m a ­
tycznych  z B u łga rią , cha ra k te ryzu jąc  
szpiegowską dzia ła lność d yp lo m a tó w  
am erykańsk ich  w  ty m  k ra ju , k tó ry c h  
nazyw a n ieub łaganym i w ro ga m i p o k o ­
ju  i dem okrac ji. T r. T r ifo n o v  pisze 
o prześladow an iach  m nie jszości b u łg a r­
sk ie j w  t ito w s k ie j Jugos ław ii i o n ie ­
n aw is tne j a g ita c ji szow in is tów  tito w - 
skich sk ie row ane j p rze c iw  L R  B u łg a rii 
P. D im itro v  zamieszcza opis swych 
w rażeń z p o d ró ży  po  n o w e j A lb a n ii, 
podnosząc w ie lk ie  osiągnięcia tego k ra ­
ju . St. K a ra ko s to v  pośw ięca a r ty k u ł 
w ie lk ie m u  poecie m acedońskiem u, 
szczeremu dem okracie  W . M arkovsk ie - 
m u, prześladow anem u przez tito w có w . 
W . N edkov cha ra k te ryzu je  obecny stan 
w a lk i na rodow o-w yzw o leńcze j w  k ra -
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jach  ko lo n ia ln y c h . N, Sivacev pisze 
o n o w ym  okręcie  b u łg a rsk ie j żeglugi 
d u n a jsk ie j „G eorg i D im itro v “ , k tó ry  
nazyw a okrę tem  p rz y ja ź n i b u łga rsko - 
radz ieck ie j. M. N aum ovic  za jm u je  się 
te rro re m  u p ra w ia n ym  w  t ito w s k ie j J u ­
gos ław ii p rzec iw  szczerze dem okra tycz­
nym  pisarzom . N o rm a lne  ru b ry k i (k ro ­
n ik a , in fo rm a c je ), ja k  zw yk le , na k o ń ­
cu num eru .

N r  5 za m a j rozpoczyna się a r ty k u ­
łem  H . S to jkova  o znaczeniu zw ycię­
stwa A rm ii R adzieck ie j nad h it le ry z ­
mem, k tó re  au to r ch a ra k te ryzu je  ró w ­
nież ja k o  początek ostatecznego zw y­
c ięs tw a  nad  ka p ita lizm e m  i w yzyskiem . 
W . Valeev (W yłczew ) daje k ró tk ą  cha ­
ra k te rys tykę  tw órczości znakom itego 
poety Vazova, k tó re g o  100-lecie u ro d z in  
B u łg a ria  obchodzi w  r. bież. P ro f. E . 
Georgiev naw iązu je  obecny ro z w ó j k u l­
tu ry  lu d o w o -d e m okra tyczn e j B u łg a rii 
d o  postępow ych tra d y c ji przeszłości, 
w yw odząc te osta tn ie  od począ tków  
p iśm ie nn ic tw a  i k u ltu ry  s łow iańsk ie j, 
dz ie ła  C y ry la  i  Metodego. St. Ognev 
p ię tn u je  im p e ria lis tó w  ang loam erykań- 
sk ich  ja k o  now ych  p re tenden tów  do 
p a n ow an ia  nad św ia tem , p rzepow iada ­
ją c  im  kon iec ró w n ie  n ies ław ny, ja k  
b y ł kon iec  h itle ryzm u . W y b itn y  poeta 
K. K ju lja v k o v  pisze o sztuce i l i ­
te ra tu rze  dzisie jszej Czechosłow acji, 
ch a ra k te ryzu jąc  je j w ie lk i ro z k w it. St. 
K a ra ko s to v  pośw ięca a r ty k u ł w y b itn e ­
m u  socja liście  serbskiem u X IX  w., Sv. 
M a rko v ico v i, z o k a z ji 75-lecia jego 
śm ierc i, k tó re j to  roczn icy  n ie  w o ln o  
w spom inać w  t ito w s k ie j Jugos ław ii. 
N iepodp isany a r ty k u ł k re ś li g łów ne r y ­
sy  p o lity k i w ew nę trzne j now ych  W ę ­
g ie r lu dow ych , ja k o  budow ę d ro g i do 
soc ja lizm u . M. P opov podaje  fa k ty  
•o b ra te rsk ie j pom ocy ZSRR udz ie lone j 
B u łg a r ii p rzy  w y p e łn ia n iu  1. ro k u  p la ­
nu  5-letn iego. Następnie, p ism o zam ie­
szcza a r ty k u ł dzia łacza S łow ian  ka n a ­
d y js k ic h  .1. B oyda  o a k c ji K a n a d y jczy ­
kó w  słow iańskiego  pochodzenia na 
rzecz p o ko ju . W . ! lancev pisze o tińum - 
fach  d ra m a tu  i opery radz ieck ie j na 
scenie b u łg a rsk ie j. Red. Cz. P e troy  p i-  

. sze o sukcesach f i lm u  po lsk iego, p rz y ­
taczając liczne dane cy frow e  i ch a ra k ­
te ry z u ją c  poszczególne obrazy. P rze­
g lą d  k u ltu ra ln y , in fo rm a c je  i k ro n ik a  
zam yka ją  num er.

N r  6 , czerw cow y, p rzynos i na wstę­
pie a r ty k u ł red a kcy jn y  o I I I  Komfe-

re n c ji B P K , k tó ra  odby ła  się w  S o fii 
w czerwcu b r. Z k o le i G. M. D obrev 
poświęca s łow a w spom n ien ia  d z ia ła l­
ności Jerzego D im itro v a , po czym  p i­
smo przytacza frag m e n ty  z przys ięg i 
z łożonej przez n a ró d  b u łg a rsk i u t ru m ­
ny w ie lk ie g o  w odza i  dzia łacza p ro le ­
ta riack iego . D z ia ła lność D im itro v a  ja ­
ko  chorążego i ideologa p rz y ja ź n i b u ł-  
ga rsko -radz ieck ie j cha ra k te ryzu je  M. 
Manev, ja k o  zaś budow niczego lu d o w o - 
dem okra tyczne j B u łg a r ii —  I. Pavlov. 
N astępuje p ię kn y  w iersz „B ia łe  m auzo­
le u m “ , pośw ięcany D im itro v o w i, p ió ra  
D. P o ljanova . B ardzo  jes t c iekaw y a r ­
ty k u ł p ió ra  N. T ra jk o v a  o s łow iańsk ich  
ko n tak tach  w ie lk iego  p o e ty -re w o lu c jo - 
n is ty  Boteva; d o w ia d u jem y  się tam  
m. in . o jego  b lis k ic h  zw iązkach z p o l­
sk im i dz ia łaczam i dem okra tycznym i. 
D. H. M adzarov pisze na  tenże tem at 
o Iw a n ie  Vazovie, po czym  p ism o p rz y ­
nosi frag m e n ty  w iersza Vazova o w a l­
kach na przełęczy Szipka w  r. 1877, 
k iedy  to zaw iąza ło  się b ra te rs tw o  b ro ­
n i żo łn ie rza  rosy jsk iego  i pa rtyzan ta  
bu łgarskiego, oraz in n y  w ie rsz  tegoż 
poe ty  „R o s ja “ . G. M ieszczeriakow  cha­
ra k te ry z u je  „n a u kę  zw yciężan ia “  w ie l­
k iego  stratega rosy jsk iego  Suw orow a. 
L. S to janov w  a rty k u le  o n o w e j fazie 
w a lk i o p o k ó j, nap isanym  w  zw iązku  
z kon fe re n c ją  p o ko jo w ą  w  S z tokho l­
m ie, podkreś la  pewność zw ycięstw a 
ob rońców  p o ko ju . D a le j p ism o p rz y ta ­
cza tekst p rzem ów ien ia  prezesa Bułg. 
A kadem ii N auk  T. P av lova  w  ro c z n i­
cę w yzw o len ia  Czechosłow acji przez 
A rm ię  Radziecką. T r. T r ifo n o v  p rzed ­
s taw ia  b ilans ro z w o ju  sy tu a c ji w  J u ­
gos ław ii w  d ru g ą  rocznicę zdem asko­
w ania  tito w c ó w  przez B iu ro  In fo rm a ­
cy jne  P a r t ii K om un is tycznych  i  R obot­
niczych, podkreś la jąc  k rach  p o lity k i t i ­
to w sk ie j i w zm ocnien ie  so lida rnośc i 
k ra jó w  de m o kra c ji lu d o w e j i ich  p rz y ­
ja źn i z ZSRR, W  d ru g im  z rzędu a r ­
ty k u le  o obecnej k u ltu rze  czechosło­
w ack ie j poeta K ju lja v k o v  za jm u je  się 
stanem k r y ty k i lite ra c k 'e j, m u z y k i i te ­
a tru . W . Jankov  z entuzjazm em  pisze 
o ro l i  odg ryw ane j przez m łodz eż b u ł­
garską w  ro z w o ju  spó łdz ie ln i ro b o tn i­
czych. E. Dzelepov poświęca w spom nie­
n ie  zm arłem u w  r. ub. znanem u poecie 
s łow ackiem u, w yb itn e m u  zarazem dz ia ­
łaczow i nowego ruch u  słow iańskiego , 
P. J ile m n ick ie m u . Stałe ru b ry k i k ró t ­
k ich  in fo rm a c ji zam yka ją  zeszyt.

5*
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Ogólne w rażen ie  z tego dobrze reda­
gowanego m iesięcznika (k o m ite t re d a k ­
c y jn y  s tanow ią : poeta D. I.  P o lja n o v , 
G. M ih a jlo v , M. M anev, I. K ju ljo v s k i, 
B. M ilev, T r. T r ifo n o v , red. p ism a I. 
M a rtin o v , sekr. red. B. M. Ivanova) jest 
bardzo ko rzystne . P ism o jes t żywe, c ie­
kawe, p o lityczn ie  bardzo  silne. M ożna 
by co n a jw y ż e j do radz ić  naszym  b u ł­
ga rsk im  ko legom  w prow adzen ie  pewne­
go systematycznego p o rzą d ku  w  u k ła ­
dzie a r ty k u łó w , 'oraz w iększą p rz e jrz y ­
stość w  dzia le k ro n ik i i  in fo rm a c ji.  
N adto  zaś, ja k o  pow ażny  b ra k  trzeba 
w y tkn ą ć  niezam ieszczanie s ta łych  ocen 
książek w ychodzących w  in n ych  k ra ­
jach  s łow iańsk ich , oraz dz ie ł b u łg a r­
skich dotyczących zagadnień s ło w ia ń ­
skich.

hb

Izv e s tija  na  B algarskoto  Istoricesko
D ruzestvo . T . X X I I — X X IV .  Sof.
1948. S tr. 536.

P ie rw szy po w o je n ny  tom  „W ia d o ­
mości B u łga rsk iego  T ow a rzys tw a  H i­
storycznego“ , o rganu n ieperiodycznego, 
p rzypom ina jącego  typem  radzieck ie  
„Is to r ic z e s k ije  Z a p isk i“ , ukaza ł się 
z treścią  ba rdzo  bogatą i różno rodną , 
ja k  na leża ło  zresztą oczekiwać od p o ­
tró jn e g o  tom u. Z na jd u je m y  tu  nie

m n ie j n iż  23 rozp ra w y , 11 pozyc ji 
w  dz ia le  p u b lik a c ji źróde ł, oraz 15 re— 
cenzyj. N ie sposób w y lic zyć  tu  w szyst­
k ic h  a u to ró w , og ran iczym y się w ięc 
ty lk o  do p o zyc ji m ogących uchodzić 
za ważniejsze. P ro f. A. B u rm o v  (3 ro z ­
p raw y) za jm u je  się za b y tkam i śred- 
n io w . p iśm ie nn ic tw a  bu łg ., oraz kw e ­
stią  pochodzenia  P ra b u łg a ró w ; I. Pa— 
n a jo to v  pisze o p rób ie  p rzy łączen ia - 
R u m e lii W sch o d n ie j do B u łg a r ii w  r. 
1880; tem uż te m a to w i pośw ięca a r ty ­
k u ł H . I lr is to v ;  T . S ilja n o v s k a -D im it— 
rova  pisze o p rzy ja c ie lu  Boteva p o l­
sk im  m a la rzu  H. D em b ick im ; I. P astu ­
hov o szpiegostw ie tu re c k im  w śród  
e m ig ra c ji b u łg a rsk ie j w  R u m u n ii; 
kw estie  z średn iow iecznych  d z ie jó w  
B u łg a r ii o m a w ia ją : B. Cvetkova, B. 
P r im o v , K . I. Żuglev, W . S. K iiselkov, 
N. M avro d in o v , D . Angelov, D . K ra n -  
dza lov  i in ., a dz ie je  s ta rożytne  M . Ć i- -  
Sikova, H . M. D anov, D. Concev, D. P. 
D im itro v . W  dzia le  ź róde ł zasługuje na 
uwagę tekst orędzia  B u łg . K o m ite tu  
R ew o lucyjnego z r. 1876 (ogł. D. M i-  
nev) i m a te r ia ły  o p iśm ie nn ic tw ie  re ­
w o lu c y jn y m  w  B u łg a r ii zw iązanym  
z re w o lu c ją  ro sy jską  r .  1917 (ogł. H  
H r is to v ). D z ia ł recenzyj om aw ia  w y ­
łączn ie  prace z zakresu h is to r ii staro- - 
ży tne j i ś redn iow ieczne j.

et

Z  K O M I T E T U  S Ł O W I A Ń S K I E G O  W  P O L S C E

W Y M I A N A  T E L E G R A M Ó W

K o m ite t S łow iańsk i w  Polsce p rzesła ł 
w d n iu  28 p aźdz ie rn ika  do K o m ite tu  
S łow iańskiego Czechosłowacji te legram  
z o k a z ji roczn icy  odzyskania  n iepod le ­
głości przez Czechosłowację.

K o m ite t S łow iańsk i Czechosłowacji 
P rzew odniczący Zdenek N e jed ly  
Sekretarz G eneralny Vaclav Husa

P r a h a

W  d n iu  Święta N arodow ego Czecho­
s łow ac ji, K o m ite t S łow iańsk i w  P o i-

sce przesyła  na  W asze ręce gorące po ­
zd row ien ia  d la  b ra tn ic h  n a ro d ó w  Re­
p u b lik i.

Życzym y W am  serdecznie dalszych 
sukcesów w  dziele b u d ow n ic tw a  soc ja ­
lizm u , w  dziele um ocn ien ia  p rzy ja źn i 
i w spó łp racy  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
i k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j, w  dz ie le  
w a lk i o p o k ó j, k tó rego  czo łow ym  cho­
rążym  jes t na jlepszy p rz y ja c ie l naszego 
na rodu  W ie lk i S ta lin .

P rzew odn iczący: B a rc ik o w s k i 
Sekre tarz G eneralny: T ro ja n o w sk i.
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T . K . P IE T R O W

WIELKI STALINOWSKI PLAN
PRZEOBRAŻENIA

Na n iezm ierzonych  przestrzeniach 
naszej O jczyzny d ru g i ro k  dokonu je  
się a taku  na posuchę. Od upa lnych  
p ó łp u s tyn n ych  obszarów  Średn ie j A z ji 
do  podnóża K arpa t, na dziesiątkach 
tysięcy k ilo m e tró w  rozc iągną ł się fro n t  
»olbrzym ich prac. T a k ich  ro zm ia ró w  
n ie  zna ła  jeszcze w ie lo w ie ko w a  h is to ­
r ia  ludzkości. U zb ro jo n y  w  osiągnięcia 
postępow ej o jczyste j n a u k i a g ro b io lo ­
g ii lu d  radz ieck i rozszerza w a lkę  p rze­
c iw  ż y w io ło w y m  s iło m  p rzy ro d y .

T ow arzysz S ta lin  s tw o rzy ł potężny 
p la n  a taku  na posuchę. L u d  nasz n a ­
zw a ł go s ta lin o w sk im  p lanem  przeobra  • - 
żen ią  p rzy ro d y .

P lan  s ta lin o w sk i ukazu je  n ie o g ra n i­
czone m ożliw ośc i d la  dalszego w zrostu  
s ił w y tw ó rczych  k ra ju  i gw a ra n tu je  
podn ies ien ie  socja listycznego ro ln ic tw a  
na now y, dużo w yższy poziom . W c ie ­
len ie  w  życie p rzew idz ianych  w  tym  
p lan ie  przedsięwzięć jeszcze ba rdz ie j 
w zm ocn i ekonom iczną  potęgę państw a 
radzieck iego , w  sposób zasadniczy 
zm ien i p rzy rodę  s tepow ych i stepow o- 
leśnych  re jo n ó w  i  s tw o rzy  w szystkie  
w a ru n k i do tego, by  w  ciągu n a jb liż ­
szych la t dokonać skoku w  dalszym  
ro z w o ju  ro ln ic tw a  socja listycznego 
i  h o d o w li byd ła .

Na ró w n i z e le k try fik a c ją  ro ln ic tw a ,
- s ta lin o w s k i p lan przeobrażen ia  p rz y ­

ro d y  s tanow i część w ie lk ie g o  p rog ra m u  
b u d o w n ic tw a  kom un izm u .

M a te ria ln ą  podstaw ę zwycięskiego 
a ta k u  na posuchę s tanow i p ie rw szo ­
rzędny p rzem ysł s tw o rzony  w  naszym  
k r a ju  w  okresie s ta lin o w sk ich  p ięc io ­
la te k  i na jpo tężn ie jsze  na św ięcie so­
c ja lis tyczn e  ro ln ic tw o  w yposażone 
w  na jnow szą technikę.

*) A r ty k u ł ten ogłaszam y z n ieznacznym i 

Dodatek do .Życia Słów.“ 10/1950

PRZYRODY DZIAŁA *)
j Realność w ie lk ie g o  sta linow sk iego  
| p lanu  przeobrażen ia  p rz y ro d y  polega 

na m ora ln io -po lityczne j jedności ludu  
radzieckiego, lu d u -tw ó rc y , lu d u -z w y - 
cięzcy, ja k  n igdy  dotychczas z jedno ­
czonego w o k ó ł p a rt ii bo lszew ick ie j 
i  tow arzysza  S ta lina.

Z o g rom nym  entuzjazm em  ch łopstw o  
ko łchozow e, p ra co w n icy  sow chozów  
i gospodarstw  leśnych, s tacy j m aszy- 
n o w o -tra k to ro w y c h  i och ro n y  lasów , 
p rzy s tą p ili do rea liza c ji s ta linow sk iego  
p lanu  przeobrażen ia  p rzy ro d y . W  je d - 

| n ó lity m  p o ryw ie  p ra cy  razem  z n im i 
i po d ję ła  w a lkę  a rm ia  uczonych radz iec­

k ich . A kadem icy i  p ro feso row ie , p ra ­
cow n icy  n a u k o w i i p ra cow n icy  in s ty ­
tu c ji naukow o-badaw czych, nauczycie­
le zak ładów  n a u kow ych  i w spó ln ie  z n i­
m i s tudenci w ysz li na po la  ko łchozów  
i sowchozów, b y  pom óc w  szybszej 
rea lizac ji w ie lk ie g o  s ta linow sk iego  p la ­
nu p rzeobrażen ia  p rzy ro d y .

W spó łp raca  lu d z i p racy i n a u k i w y ­
da ła  swe pierwsze owoce. Już na w io ­
snę 1949 roku , p ierw szego ro k u  ogó lno- 
ludow ego  a taku  na  posuchę, zasta ł w y ­
p e łn io n y  a w  szeregu obw odów  i repu ­
b lik  znacznie p rzekroczony  roczny p la n  
dokonan ia  zalesień d la  och rony  pól.

Z końcem  1949 ro k u  na po lach  k o ł­
chozów  i sow chozów  i obszarach pań­
stwowego funduszu  lasów  zasiano i za­
sadzono lasy na pow ie rzchn i 590 tys.

I ha. K o łchozy  i sowchozy stepow ych 
i leśnostepow ych re jo n ó w  eu ro p e jsk ie j 
części ZSRR w y p e łn iły  roczny  p lan  za­
lesień p raw ie  podw ó jn ie .

W  ro k u  ub ieg łym  d o konano  w ie lk ie j 
p racy nad stw orzen iem  system u w ie l­
k ic h  państw ow ych  och ronnych  pasów

skrócen iam i. Red. „Z . S i'
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leśnych. Zasadniczo zakończone zosta­
ło  p rzygo tow an ie  o rgan izacy jno -tech ­
niczne. Z osta ły  ju ż  zap ro jek tow ane  
przyszłe trasy zie lone z uw zg lędn ien iem  
m ie jscow ych  w a ru n k ó w  g le b o w o -k li­
m atycznych. Zakończono p rzyd z ia ł zie­
m i w  terenie d la  państw ow ych  pasów 
leśnych na przestrzeni 1 1 1 ,8  tys. ha. 
U kończono opracow anie  p ro je k tó w  
technicznych obsadzenia sześciu tras, 
b iegnących w  k ie ru n ka ch  następu ją ­
cych : S ara tow -A strachan  po obu b rze ­
gach W o łg i; W oroneż-R ostów  nad D o­
nem  po obu brzegach D onu ; B ie łgo- 
rod -D o n , po obu brzegach północnego 
Dońca; P enza-Jeka tie rinow ka-W ieszen- 
ska ja -K am iensk  nad p ó łn o cnym  D oń- 
cem p o  dziale w o d n ym  C hopra i M ied- 
w ied icy , K a litw y  i B ie riezow e j; K am y- 
sz in -S ta ling rad  po dzia le w odnym  W o ł­
g i i I ło w łi oraz w  k ie ru n k u  C zapajewsk- 
W ła d im iro w k a . D w a pasy stanow ić 
będą: góra  W iszn iew a-M orze  K a s p ij­
skie oraz S ta ling rad-S tiepno j-C ze r- 
kiessk, d la  k tó ry c h  p ro je k ty  techniczne 
m a ją  być opracow ane w  1950 roku .

Prace badawcze d la  op racow an ia  
technicznych p ro je k tó w  państw ow ych 
leśnycli pasów och ronnych  dokonane 
zosta ły przez ekspedycje M in is te rs tw a  
Leśn ictw a ZSRR, w  k tó ry c h  b ra ło  
udz ia ł ponad 300 spec ja lis tów  i p ra ­
c o w n ikó w  n aukow ych  roz licznych  dzie­
dz in  agronom ow ie, g leboznaw cy, 
leśnicy, h yd ro lo d zy , m e lio ra to rz y  leśni 
i k lim a to lo d zy . Ekspedycje  p rze p ro w a ­
d z iły  szczegółowe badan ia  p ó l na prze­
strzen i ponad 100  tys. ha, doko na ły  
18 tys. p rz e k ro jó w  gleb i p rze p ro w a ­
d z iły  ponad 5 tys. ana liz  gleb. W  re jo ­
nach, gdzie m a ją  przebiegać państw o­
we pasy leśne za łożono 255 p ó l do ­
św iadcza lnych d la  zbadania  w zrostu  
g a tun kó w  drzew nych.

P ro je k ty  techniczne p rze w id u ją  d o ­
konanie  zalesień z przewagą dębu na 
przestrzeni ró w n e j n iem a l 2 /3  w szyst­
k ich  zasadzeń p rzep row adzanych  na 
sześciu pańs tw ow ych  pasach ieśnych.
Na pozosta łe j pow ie rzch n i tras pań­
stw ow ych  będzie się dokonyw ać załe- 
sień z przewagą sosny zw ycza jne j, w ią ­
zu d rob n o lis ln e g o  i in n ych  g a tunków  
drzew , w  zależności od lo k a ln y c h  gle- 
b o w o k lim a tyczn ych  w a run kó w .

B adan ia  p rzeprow adzone przez eks­
pedycje ty lk o  w  r. 1949, w  sw ych  roz - j 
m ia rach  i  pod  względem  w artośc i nau - i 
k o w e j znacznie p rzew yższa ją  w szystkie  I

dotychczas znane przedsięwzięcia w  te j 
dziedzin ie. Szczególnie pow ażną pom oc 
ekspedycjom  M in is te rs tw a  Leśn ictw a 
ZSRR i M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  ZSRR 
p rzy  p rzydz ia le  z iem i i p rzeprow adze­
n iu  badań okaza ły in s ty tu c je  naukow o- 
badawcze k ra ju .

A kadem ia  N auk ZSRR w yposażyła  
zespołową ekspedycję, do k tó re j w e­
szli nasi n a jp o w a żn ie js i uczeni i  p ra ­
cow n icy  n a u ko w i in s ty tu tó w . W  p ra ­
cach ekspedycji zespołowej A ka d e m ii 
N auk  ZSRR w z ię ły  a k ty w n y  u d z ia ł je j  
in s ty tu ty : Leśny, G lebowy, G eogra fii, 
B o tan iczny i inne , W szechzw iązkow a 
A kadem ia  N auk R o ln iczych  im . L e n i­
na, Wszech zw iązkow y n a u kow o-b a ­
dawczy in s ty tu t gospodark i leśnej. 
W szechzw .ązkow y naukow o-badaw czy 
in s ty tu t agro leśnaj m e lio ra c ji, u k ra iń ­
skie naukow o-badaw cze in s ty tu ty  go ­
spodark i leśnej i agro leśnej m e lio ra c ji, 
W oroneżsk i in s ty tu t leśno-gospodarczy. 
M oskiew ski, S a ra tow sk i i  W oroneżsk i 
państw ow y un iw e rsy te t, A kadem ia  R o l­
nicza im . T im ir ia z ie w a  i  inne  n a u kow o- 
badawcze zak łady, naukow e in s ty tu c je  
i stacje dośw iadczalne.

Praca oddz ia łów  ekspedycji zespoło- 
wej, k ie ro w n ik ie m  k tó re j je s t akad. W . 
N. Sukaczew, ob liczona jes t na k ilk a  
la t. O ddz ia ły  dopom og ły  ekspedycjom  
m in is te rs tw  na m ie jscu  w  op racow an iu  ■, 
doskona łych  m etod stepow ej up ra w y  
lasów. One także w z ię ły  u d z ia ł w  p ra ­
cach nad zjednoczeniem  p ro je k tó w  b a ­
dawczych „A g ro le s o p ro je k t“  d la  spo­
rządzenia techn icznych  p ro je k tó w  pa ń ­
stw ow ych  och ronnych  pasów  leśnych 
i zalesień d la  och ro n y  p ó l w  k o łc h o ­
zach i  sowchozach a także lasów  dębo­
w ych o znaczeniu p rzem ysłow ym .

O ddz ia ły  ekspedycji (szczególnie ną 
now o zorgan izow anych  punk tach  sta­
cy jnych ) bada ją  b a rdzo  s ko m p liko w a ­
ny kom p leks zagadnień zw iązanych 
z zaopatrzeniem  w  leśne nasiona, z w y ­
hodow an iem  i up raw ą  sadzonek le ­
śnych w  w a runkach  stepow ych. Za je ­
den ro k  ub ieg ły  uzyskano bardzo cenne 
d la  p ra k ty k i rezu lta ty . W  czasie bada­
n ia  w za jem nych  s tosunków  m iędzy ga­
tu n k a m i d rzew nym i uk łada  się h a rm o ­
n ijn y , naukow o  uzasadniony system  
ag ro techn icznych  przedsięwzięć d la  
s tw orzen ia  pańs tw ow ych  och ronnych  
pasów leśnych z uw zg lędn ien iem  g le ­
b o w o -k lim a tyczn ych  i le śno -roś linnych  . 
w a ru n k ó w  roz licznych  s tre f k ra ju .
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W  okresie w a lk i o w ype łn ien ie  s ta li­
now skiego p lanu  przeobrażen ia  p rz y ­
ro d y  nasza m iczu rin o w ska  nauka  b io ­
lo g ii odn ios ła  w spania łe  zwycięstwo. 
W y b itn y  uczony naszego k ra ju  akad. 
T. D. Łysenko  w sp ó ln ie  z zespołem 
W szechzw iązkow ej A ka d e m ii N auk 
R o lnych  im . Len ina  op racow a ł gniaz- 
dow y system zasiewu lasów , k tó ry  
w zasadniczy sposób zm ien ia  system 
stepow ej h o d o w li lasów . Jak w yka za ło  
dośw iadczenie zeszłego ro k u , m etoda 
zasiewu pasów leśnych d la  och rony 
pó l sposobem gn iazdow ym  w  szerokich  
dośw iadcza lnych i w y tw ó rczych  ro z ­
m iarach , w  pe łn i okaza ła  się słuszna. 
W yższość te j postępow ej m e tody  w  po­
ró w n a n iu  z daw n ie j s tosow anym i spo­
sobam i sadzenia lasów  polega przede 
w szystk im  na tym , że pozw a la  ona na 
stworzenie trw a ły c h , d ługow iecznych  
zalesień w  ba rdzo  k ró tk im  czasie i  p rzy  
w ie lk ie j eko n om ii p racy i ś rodków . Sa­
dzonk i dębu i in n ych  g a tun kó w  drzew  
w ciągu całego okresu wegetatywnego 
pod osłoną roś linnośc i ro ln e j dobrze się 
czują, szybko rosną i ro z w ija ją  się. 
O kryw a jące  k u ltu ry  s tanow ią  w  ten 
sposób n iezaw odną ochronę m ło dych  
dębów przed zgubnym  w p ływ e m  w y ­
suszających w ia tró w  i d z iką  stepową 
traw iastą  roś linnośc ią . U ja w n iła  się 
także i ekonom iczna  wyższość gn iazdo­
wego zasiewu lasów . D o p ó k i leśne sa­
dzonk i n ie  zaczną spe łn iać swej r o l i  
och ronne j, po la  przynoszą korzyść, p o ­
n iew aż rosnące n a  n ich  ro ś lin y  r o ln i­
cze da ją  znaczne p lony .

P a rtia  i  rząd  p o le c iły  ju ż  w  r. 1950 
na w ie lką  skalę i na w szys tk ich  o d c in ­
kach p rze jść do gn iazdow ych zasiewów 
lasu w ed ług  m etody akad. T . D. Ł y ­
senki.

G niazdow a m etoda zasiewu och ran ia ­
jących  p o la  pasów leśnych pozw a la  na 
now o rozw iązać zagadnienie szybszego 
tempa i znacznego skrócen ia  okresów  
w ype łn ia n ia  pilanu ochronnego zalesia­
nia. O to dlaczego p a rtia  i  rzą d  usta ­
l i ły  na r. 1950 p lan zasiewu i  sadzenia 
o ch ra n ia jących  po la  zalesień w  stepo­
w ych i leśnostepow ych re jonach  eu ro ­
pe jsk ie j części ZSRR n a  przestrzeni 
700 tys. ha, zam iast 425,3 tys. ha, p rze­
w idz ianych  w  decyz ji Rady M in is tró w  
ZSRR z 20 paźdz ie rn ika  1948 roku .

Leśne i ro ln icze  naukow o-badaw cze 
In s ty tu c je , in s ty tu ty  i zak łady  naukow e 
p rzestaw ia ją  sw o ją  dz ia ła lność zgod­

nie z h is to ryczn ym i decyzjam i p a r t i t  
i  rządu.

Na p rzyk ła d , W szechzw iązkow y nau­
kow o-badaw czy in s ty tu t a g ro m e lio ra - 
c j i  leśnej jeszcze w  r. 1949 p ro w a d z ił 
w ie lką  naukow o-badaw czą pracę, zw ią ­
zaną z p rob lem am i och ronnych  zale­
sień. W  ro zp ra co w yw a n iu  tych  p ro b le ­
m ów  b io rą  u d z ia ł n ie  ty lk o  n a u ko w i 
p ra co w n icy  in s ty tu tu  ale i specja liści 
całej sieci s tacyj dośw iadcza lnych , 
i p u n k tó w  pom ocniczych.

N a jw a żn ie jszym i tem atam i, nad k tó ­
ry m i p racu je  in s ty tu t, jes t „B adan ie  
i opracow anie  ń ie tod  podw yższenia  
agrotechn iczne j e fek tyw nośc i leśnych  
zasadzeń w  tra w o p o ln y m  system ie r o l­
n ic tw a “ , „B adan ie  hyd ro log icznego  
znaczenia zalesień w  suchych w a ru n ­
kach s tepow ych“ , „O pracow an ie  m etod  
podwyższenia użyteczności leśnej g le b *. 
In s ty tu t op racow u je  także sposoby 
p rzechow yw an ia  i p rzyg o to w yw a n ia  
nasion leśnych d la  zasiewu, w yh o d o w a ­
n ia  och ronnych  leśnych sadzonek na 
p iaskach, tw o rz y  system y agro techn icz­
nych  i  p rzec iw ero zy jn ych  przedsię­
wzięć.

W ie lk ą  pom oc okaza ł in s ty tu t w  spo­
rządzeniu  szeregu in s tru k c y j i w skazó­
wek d la  dog lądan ia  p o ln o och ro n nych  
zalesień, d la  w a lk i ze szko d n ika m i pa­
sów leśnych itd . P racow n icy  instytutu«- 
w z ię li czynny u d z ia ł w  p rzyg o to w a n iu  
i dysku s ji nad  p ro je k ta m i techn iczny­
m i u tw o rzen ia  państw ow ych  och ro n ­
nych  pasów leśnych.

Dośw iadczenie W szechzw iązkowego- 
naukow o-badaw czego in s ty tu tu  a g ro - 
leśnej m e lio ra c ji i  in n y c h  n a u kow o- 
badaw czych in s ty tu c y j M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  ZSRR p o tw ie rd z iło  teore tycz­
ne tw ie rdzen ia  i p ra k tyczn ą  celowość 
w yh o d o w a n ia  och ronnych  zalesień w e­
d ług  m etody akad. T . D. Łysenk i.

O prócz tego zespół Wszech z w ’ ązko - 
wego naukow o-badaw czego instytutu« 
agro leśne j m e lio ra c ji b ierze czynny 
u d z ia ł w  propagandzie  w ie lk iego  s ta li­
now skiego p lanu  p rzeobrażen ia  p rz y ro ­
dy, w  w yd a w a n iu  lite ra tu ry  p o p u la r­
ne j i pom ocy do nauk i p og lądow e j 
w  dz iedzin ie  ochronnego zalesiania. 
W  sam ym  ro k u  1949 in s ty tu t w y d a ł p o ­
nad 20 b roszu r i książek, o p u b lik o w a r 
w  liczn ych  w yd a w n ic tw a ch  pe riodycz­
nych  30 a r ty k u łó w  z dz iedz iny  a g ro - 
te ch n ik i, m echan izacji i in n ych  zagad­
n ień ochronnego zalesiania.

9*
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Nie m n ie j w ażnej p ra cy  w  tym  k ie ­
ru n k u  d o ko na ły  in s ty tu ty  Lasu  i  G ieby 
A kadem ii N auk  ZSRR, A kadem ia  R o l­
n icza im . T im ir ia z ie w a , W szechzw iąz- 
k o w y  naukow o-badaw czy  in s ty tu t go­
spo d a rk i leśnej i inne.

Specja ln ie na leży w spom nieć o  p ło d ­
ne j dz ia ła lnośc i naszych . in s ty tu tó w  pe­
ry fe ry jn y c h . Jako  p rz y k ła d  może s łu ­
żyć naukow o-badaw czy in s ty tu t ro ln ic ­
tw a  cen tra lno-czarnoz iem nego pasu im . 
W . W . D okucza jew a. In s ty tu t p o d trz y ­
m uje  ścisłą w ięź z ko łchozam i i sow- 
chozam i Tałowsfeiego, B u tu r lin o w s k ie -  
go i in n ych  re jo n ó w  obw odu W o ro n e ż - 
skiego. P rzy ja źń  lu d z i n a u k i i w y tw ó r ­
ców  w  dziedzin ie  ro ln ic tw a  w zm acnia  
się z każdym  dn iem . W  ciągu zeszłego 
ro k u  in s ty tu t odw iedz iło  ponad 5 tys. 
k o łch o źn ikó w , p ra co w n ikó w  sowcho- 
zów, s tacy j m a szyn o w o -tra k to row ych  
i s tacy j lasów  och ronnych  oraz agro- 
leśnych m e lio ra to ró w . W y je żd ża ją  oni 
stąd do w szys tk ich  za ką tków  k ra ju ,  
ażeby badać a następnie w yko rzys tać  
osiągnięcia m iczu rin o w s k ie j n a u k i b io ­
lo g ii w  w y tw ó rczośc i ko łchozow o-sow - 
chozow ej. O to co nap isa li w  księdze 
uwag in s ty tu tu  ko łch o źn icy  obw odu 
R iazańskiego:

„O g lą d a ją c  och ran ia jące  p o la  pasy 
lasów  —  potężne os łony p rzed  suchy­
m i w ia tra m i —  na po lach  in s ty tu tu  d o ­
św iadcza liśm y uczucia d um y z n a u k i 
o jczyste j, k tó ra  w skazała d ro g i do p o ­
m yś lne j u p ra w y  lasu w  stepie. O to ta­
k ie  w łaśn ie  pasy m y  będziem y zasa­
dzać na sw o ich  polach, ażeby skończyć 
z odw ieczną plagą —  posuchą“ .

W ie lk a  zasługa zespołu In s ty tu tu  im . 
W . W . D okucza jew a polega na tym , że 
•on na ró w n i z dz ia ła lnośc ią  naukow ą 
p ro w a d z i a k tyw n ą  propagandę s ta li­
now skiego p lanu  p rzeobrażen ia  p rz y ­
ro d y  i  stale dopom aga do w p row adze ­
n ia  na jlepszych  osiągn ięć n a u k i 
w  dziedzin ie  a g ro n o m ii do w y tw ó rczo ­
ści ko łch o zó w  i sowchozów. P rzyg o ­
to w a n y  przez In s ty tu t p ro je k t prac za­
les ian ia  d la  JO ko łchozów  s tre fy  do- 
św iadcza lno -pokazow e j T a ło w s k ie j MTS 
(s tac ji m ą szyn o w o -tra k to row e j) służy 
te raz ja k o  p lan  szab lonow y d la  in n ych  
s tacy j i re jo n ó w  obw odu W o ro n e ż - 
skiego. P raco w n icy  n a u kow i In s ty tu tu  
w y je żd ża ją  często na p u n k ty , ud z ie la ­

ją c  p ra k tyczn e j pom ocy w  zakładan iu  
pasów leśnych d la  och rony  pó l, oraz 
w  p rzyg o to w a n iu  k a d r stepow ej u p ra ­
w y  lasów .

W zbogacać i posuwać naprzód  na u ­
kę ag ro b io lo g ii, w yko rz y s tu ją c  je j n a j­
lepsze osiągnięcia d la  pom yś lne j re a li­
zac ji w ie lk ie g o  s ta linow sk iego  p la n u  
p rzeobrażen ia  p rz y ro d y  —  to n a jw a ż ­
n iejsze zadanie in s ty tu c ji nau kow o-b a ­
dawczych.

D z ięk i trosce p a rt ii,  rządu  i to w a rz y ­
sza S ta lina  osobiście m iczu rinow ska  
nauka  a g ro b io lo g ii sta je  się w łasnością 
szerokich  mas p ra co w n ikó w  ro ln ic tw a  
socja listycznego. Pęd do n a u k i p ra co w ­
n ik ó w  gospodark i ro ln e j i leśnej jest 
w ie lk i i  zasługuje na ca łko w ite  p o p a r­
cie. D la  uczonego radzieckiego, p ra co w ­
n ik a  naukow ego czy specja lis ty , n ie  m a 
zaszczytniejszego obow iązku  . ja k  w y ­
trw a le  s łużyć lu d o w i w  jego  walce
0 przeobrażen ie  p rzy ro d y .

W zm ocn ien ie  p ropagandy postęipok-
w e j a g ro b io lo g ii w ym aga  jeszcze b a r­
dz ie j czynnego udz ia łu  in te lig e n c ji 
w ie jsk ie j. Nauczyciele, ag ronom ow ie, 
zoo techn icy w in n i o trzym yw a ć  ze s tro - 
ny  o d d z ia łó w  T ow arzys tw a  d la  rozpo ­
w szechniania p o lity czn ych  i naukow ych  
w iadom ości codzienną pom oc. Trzeba 
im  pom óc przez w skazów k i m etodycz­
ne, nauczyć ich  pos ług iw an ia  się m ie j­
scow ym  m ate ria łem , oraz pom ocam i 
pog lądow ym i. A le  n ie  na leży się og ra ­
n iczać do sam ych re fe ra tów . N ależy 
częściej o rgan izow ać m ałe w ys ta w y , 
przeprow adzać dośw iadczenia fizyczne
1 chemiczne, p ra k tyczn ie  ukazyw ać 
osiągnięcia zak ładów  nau kow ych  oraz 
dem onstrow ać specjalne f i lm y .

R ezu lta ty  d ru g ie j w iosny  og ó ln o lud o - 
wego a taku  na posuchę świadczą o tym , 
że w ie lk i s ta lin o w sk i p la n  p rzeobraże­
n ia  p rz y ro d y  będzie w y p e łn io n y  przed 
te rm inem . Za rę k o jm ię  tego s łuży n ie ­
w yczerpana tw ó rcza  energ ia lu d z i ra ­
dz ieck ich , codzienna troska  p a r t i i b o l­
szew ick ie j, rządu  i osobiście to w a rz y ­
sza Sta lina.

T. K. P ie tro w
zastępca nacze ln ika  G łównego Urzędu 
d la  o ch ronnych  zalesień p rzy  Radzie 

M in is tró w  ZSRR.
„ N auka  i Ż izń “ , n r  6/50, str. 1— 8.
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C. ApTb iMOBCKas:  MTorn h nepcneKTHBbi AeMOKpaTMHecKofi repMaHMM —
M. B y u iK o : 28 oktaópa, npi3AHHK HexocnoBapKoro HapoAa -  H. H h k h t o -
bm h: Bopbóa HapoAOBlOrocAaBH'i npoTHB $auiMCTCKoro p e ^ K M M a . - B o b a :
KaHaACKwe caaBBHe b óopbóe aa MHp. — M. M yiuK aT: 11oa JleHHHO, ceMbJieT 
TOMy Ha3aA. — K. B o a h p k h m : Kopea b óopbóe 3a CBOÓOAy. — 3 .H. K e m n tjf>. 
flea npóJieTapcKne ceHTaópA b óoarapcKoii no33HH. — OÓ3op (Tp. LU )- 
nen. riepBafl AeiwoKpaTHAecKas opraHH3aąnA b Lloabiue. PoAOBiUHHa oópa30- 
BaHHH KoMCOMona. PacnaA ABCTpo-BeHrpm b 1913 r.) — FIoAimmecKaA, 
BKOHOMHMeCKaH M KyAbTypHaA XpOHHKa. — HOBbie KHBTH (McTopna CoBeT- 
CKoro rocyAapcTBa h npaBa, h np.). — UHOCTpaHHue >KypHaAbi (»CaaBAHe« 
MocKBa, »CaasHHH« -  C o (J>ha  h np.). — B OnaBAHCKOM KoMHTeTe nojibuiH —  
Tl p h a o 9K e H h e. T. K. r i eTpoB:  Bcahkhm ctbahhckh» naaH npeoópa30Ba- 

hha  npupoAbi b AencTBHM (»Hayxa u >KH3Hb«, N» 6/1950). N
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C J IA B ilH C K A f l 2 K H 3 H B . OómecTBeHHO-nojiHTMHetKMM ejKfMecHHHbiK acypHaJi fio - 
CBHmeHHbllł CJiaBHHCKHM ge jiaM , JKM3HM C C C P  M CTpaH HapOAHOM fleMOKpaTMM, M Hp- 
HOMy C O T p  y a  I I l i  ' I  C C T B y  HapOflOB. t llA a C T O I Hpe3MAWyMOM CjiaBHHCKOrO KOMHTeTa 

I Io j i tm M , B apm aB a , a ji j ie a  H . CTajiHHa 12 
PegaKijiioHHaH KOJUiema: reHpnx Cbhohtkobckmm (npeAceflaTejib), CTaHHCJiaB Tpoa- 
b o b c k m h  (peaaKTop n o  n o .iiiT n a ccK O ii n acrn ), I 'c u p i ix  BaTOBCKnfł (po.iaK Top n o  n a y a -  

H o ił nacTM). P eA aK qna m  asM U H ncTpaqna: K rak ó w , Basztow a 15.
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C O N T E N T S
Z. Artymoteska: D em o cra tic  G e rm a n ia ’s O u tlo o ks  and R esults  -  J. Buszko:
28th October, Czechoslovak People’s National Holidajy -  N. N ik itov itch : 
Struggle of Yugoslavia’s Nations against the Fascist Government -  J.Boyd: 
Canadian Slavs’ Struggle for Peace — M. Muszkat: Battle at Lenino, Seven 
Years ago — K. W olick i: Korea is Fighting for Peace — Z. J. Kempt: Two 
Proletarian Septembersin Bulgarian Poetry — Reviews ( F i id. Chopin, First 
Democratic Organization in Poland, Anniversary of Young Communist 
League’s Founding, Austria-Hungary’s Disintegration in 1918) — Politi­
cal, Economic and Cultural Annals —- New Books — Survey of Mf ga- 
zines — In  the Slavic Committee of Poland. Appendix. T. Petrov: Great 

Stalin Plan of Transformation of Soil in Action.
SLAVIC LIFE, a monthly magazine devoted to Slavic matters, to the life of the 
USSR and the states of People’s Democracy, to peaceful cooperation of nations. 
Publ shed by the Presidential Office of the Slavic Committee in Poland. Warsaw. 
*1- J. Stalina 12. Editorial Board: Henryk Świątkowski (chairman), Stanisław Tro­

janowski (political editor), Henryk Batowski (scientific editor).
Editorial and booking office: Kraków (Cracow), Basztowa 15.
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Z. Av tymnwska : Résultats et perspectives de l’Allemagne Démocratique -  
J. Buszko: 28e octobre, fête nationale du peuple tchéchoslovaque -  N. N'ki- 
io v it r h :  Lutte des peuples de Yougoslavie contre le régime fasciste — J. B o y d :
Les Slaves au Canada mènent leur lutte pour la paix -  M. Muszkat Bataille. 
de Lénino, il y a sept ans — K. Wolicki: La Korée en lutte pour la li­
berté — Z. J. Kempf: Deux septembres prolétariens dans la poésie bul­
gare -  Revues (Fréd. Chopin, La première organisation démocratique 
en Pologne, Anniversaire de la fondation du Komsomol [Jeunesses 
Communistes en URSS] — La désintégration de l’Autriche-Hongrie 
en 191fc) — Chronique politique, économique et culturelle — Livres et 

. revues — Dans le Comité Slave de Pologne. Supplément. T. K. Pétrrw:
Le grand plan stalinien de la transformation des terres désertes en action.

SLAVE. Revue mensuelle consacrée aux problèmes slaves, à la vie de l ’URSS 
et des pays de la Démocratie Populaire, à la coopération des nations pour la paix. Publiée 
par le Présidium du Comité Slave de Pologne, Varsovie, al. J. Stalina 12 — Comité de 
rédaction. Henryk Świątkowski (président), Stanisław Trojanowski (rédacteur politique), 

Henryk Batowski (rédacteur scientifique).
Rédaction et Administration: Kraków (Craoovie), Basztowa 15.
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